
*

Cena 20 sant

t U  1Ê
P O L S K I  T Y G O D N IK  I Ł U S M  « V A 1 Ï Î

Każdy z Was w duszy swej ma zia^ 
no przyszłych praw i miarę przyszłych' 
granic» O ile powiększycie i polepszy­
cie duszę Waszą, o tyle polepszycie I 
powiększycie granice Wasze.

4. Mickiewicz

Rok W Ryga, 24 stycznia 1937 r JVo 4 (IłO)

Wanda Kujawski

Rodzina — podstawą społeczeństwa
Każdy z nas wie, jak ciężko jest żyć 

człowiekowi samotnemu, jak bardzo po­
trzebuje współpracy i współczucia, o ile 
radośniej przeżywa szczęście, gdy je z 
innym i dzieli, jak dłoń przyjazna i słowo 
pociechy pomogły znieść niejedną złą 
chwilę, przeżyć niejeden rozpaczliwy ból.

Tak, człowiek to istota społeczna, pełna, 
która żyje w gromadzie i dla niej.

Ale życie wśród innych —- to sprawa 
nie łatwa, zazębiają sfię co chwila, zaha­
czają i sprawy materialne i—o iłeż od nich 
dotkliwsze — sprawy duszy i serca. Sa- 
molubstwo, egoizm, przeświadczenie, że 
właśnie moja, i tylko moja krzywda, woła 
wielkim głosem, utrudniają ludziom i 
współżycie i współpracę.

I oto te silne odśrodkowe instynkty 
znajdują przeciwwagę w najpierwszej 
komórce społecznej, w najpierwszej. gru­
pie społecznej, która kształtuje każdego z 
nas od chwili, gdy na ten świat ’ przy­
chodzi.
’ Ta pierwsza, podstawowa komórka spo­
łeczna — to rodzina, pierwsze naturalne 
ogniwo społeczeństwa, mające na celu 
łfoskę 0 to wszystko, czego człowiek, naj- 
t>e zb ronn i e jsze, najdłużej bezradne ze 
Wszystkich stworzeń ziemi, w codziennym 
życiu potrzebować może. Rodzinę tworzy 
małżeństwo, dobrowolny związek mężczy­
zny i kobiety, który Chrystus podniósł da 
godności Sakramentu, tak wielkie jest je- 
.go znaczenie, tak wielkie ma zadania, a z 
tych zadań najważniejsze h » wychowanie 
potomstwa.
I Dziecko r—. jego rozwój, fizyczny, ii- 

mysłowy i moralny — jest najważniejszym 
,qełem istnienia tej grupy społecznej, którą 
jnazywamy rodzwną.
' jednak bardzo źlą i rodzina nie
spełniłaby swego zadania, gdyby zapom-j 

jnialao tym, żę ma nie tylko „wyhodować4’ 
iÜf16 °’ i y •‘wyroefo-i rozwinęło się/musi i 
On a _ wychować człowieka społecznego, ia- . 

!k lego, który i w innych, * szerszych, licz-' 
in ie j s z y f c h .s P o & c z n y c h  będzie u- 

współżyć i ^półpracować, d li któ­

rego wspólne cele będą- ważne i święte, 
który dla wspólnego dobra potrafi tłumić 
własne niesforne ambicje, potrafi karnie 
iść w  szeregu, a gdy za jdztie potrzeba, sta­
nie na czele szeregu i to nie dla własnych 
korzyści. Nie łatwe to są sprawy i nikomu 
łatwo takie zwycięstwa nie przychodzą. .
• I oto ta sprawa ujarzmiania, opanowa­
nia swojego. „ja” por uczona została rodzi­
nie, grupie ludzkiej, w której normalnie 
każdy swoje pierwsze stawia kroki i w 
której te właśnie sprawy rozwiązują się 
najprościej i najłatwiej ,bo ją ponad 
wszystkie inne wiąże- najgłębsza miłość, 
a miłość wedle słów św, Pawła „cierpliwą 
jest, złości nie wyrządza, nie szuka swego, 
wszystko znosi, wszystko, przetrwa.

Ta miłość, która winną otaczać każde 
.dziecko. w rodzinie, budzi w jègo sèrcii 
serdeczny oddźwięk,, uczy, jak żyć z inny­
mi, a przede wszystkim,'jâk tych’ innych 
icochąć, a W tej ąjiłóąći. ząpbi^inąć o sobie, 
-To je^t.ten .ideał,’ który ludzkość od’ pra­
wieków -.przeczuwała, ,a którego ' najpeł­
niejszym symbolem t̂ał ąię Chrystus. •*'

' Słyszymy ćzęśtojz^aiłie, ze „podstawą 
spełeczeństwa, narodu i państwa jest ro- 
dżina”;, to nie frazes, to prawda głęboka, 
jEtorą warto ‘przemyśleć. * W tej maleńkiej 
społecznościJnabiera człowiek wszystkich 
tysów, jakie go będą W późniejszym życiu 
cechowały, im więcej przeto życie rodzin­
ne ma wartości moralnych, tym więcej po­
siada doniosłości społecznej, à na pierwszy 
plan wysuwa* sięr.w, tym oddziaływaniu 
wpływ matki .
■ ZaaityT Wiedeński' prgcholog Adler wy­
raźnie mówi, że matka kształtuje stosunek 
cfôiecka do człowieka, 
j  | Sowiety po kilkunastu latach walki z 
rodziną i propagandy wychowania dzieci 
w zakładach ‘państwowych, zawróciły z 
drógfKdziś tą: sama ;propaganda przekony­
wa .sowieckich Obywateli o walorach życia 
-rodziónegd. • Cóż- .się stało:?:~Oto podrosło 
Już młode pokoleńie,_ wychowane- w so­
wieckim spaieozeiigtW'ie, i. wykazało tąkie

W swym duchowym rozwoju braki, któ­
rych już nic nie naprawi. To młode poko* 
lenie wyrosło bez rodziny, bez bliskich 
sobie, serdecznie oddanycn ludzi, bez pie­
szczoty i uśmiechu matki, nie czuło się 
nikomu droższe nad życie i szczęście włas­
ne. Cóż więc dziwnego, że cała tęcza ludz­
kiej miłości jest mu nieznana, niezrozu­
miała i niedostępna?

Dużo się dziś mówi o wychowaniu spo­
łecznym, o świadomym przygotowaniu do; 
pracy w tych licznych grupach, do któ­
rych życie wciąga człowieka. Wychowaw­
cą zawsze jednak powinna być miłość ro­
dziców i żywy przykład ich życia, ten co­
dzienny, bez frazesów i szumnych słów; 
■przykład jak żyć należy. Niejedna matka, 
.która może ledwo czytać umie, ale ma w; 
duszy miiłość Boga, i miłość bliźniego, naj­
lepiej nauczy dziecko prawdziwej drogi1 
życia.

Mówią dziś ludzie, że „załamała się 
rodziną”, lub co gorsza „rodzina — to prze­
żytek”. À gdzie, jak nie w rodzinie nau­
czy siię dziecko jak być człowiekiem?) 
Wiedzą o tym dobrze kierownicy zakła­
dów wychowawczych, w których, mimo 
wszelkich starań, dzieci się wolniej i go-' 
rzej rozwijają .niż w ubogich nawet 
rodzinach.

A czy stoimy wobec objawu załama­
nia się rodziny?Nie, to tylko rozpanoszenie/ 
‘się egoizmu, tej bestii ludzkiej, która zaw­
sze ńa planie pierwszym stawia „.ła“ i „dla 
mnie”. To jeden moment wifelkiej, od­
wiecznej walki zła i dobra, toczący się w  
każdej duszy ludzkiej i w każdej ludzkiej 
gromadzie.

» Bo jedno jest jasne — nic na tym świe- 
cie darmo i bez ofiar nie przychodzi. Ta 
lpiłość, którą stwarza rodzinę, ta miłość, 
która kształtuje dusze dziecięce, wymaca 
ofiar bolesnych i krwi serdecznej i to 
przede wszystkim kobiety — matki. Ale. 
właśnie ona. ta kobieta — matka, zna swój 
obowiązek świadomie a dobrowolnie pod­
jęty i stoi na straży rodziny, a poprzez ro* 
dzinę na straży społeczności narodowej.
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Na froncie gospodarczym

Pierwsze walne zebranie Izby Pracy
  Pierwsze walne zebranie Łotew­

skiej Izby Pracy odbyło się w dniu I? b. 
m. w gmachu Towarzystwa Łotewskiego 
w stolicy. Na zebraniu tym byli obecni 
wszyscy członkowie Izby oraz członkowie 
Zarządów i Komisyj Rewizyjnych wszyst­
kich związków rzemieślniczych w Łotwie. 
Punktualnie o gpdz. 12 na zebranie przy­
był Prezydent Państwa dr. K. Ulmanis w 
towarzystwie ministra dla spraw Izby 
Pracy A. Berzińsza. Wysokich gości w 
imieniu zebranych 1250 osób przywitał 
Prząwodniczący Izby Pracy K. Egle, któ­
ry też, po meldunku złożonym Prezyden­
towi Państwa przez kierownika związ­
ków sportowych przy organizacjach rze­
mieślniczych J. Rubenisa, rozpoczął ze­
branie przywitaniem obecnych oraz hym­
nem państwowym.

Po otwarciu obrad obszerne przemó­
wienie, poświęcone analizie dorobku świa­
ta pracy w Łotwie, wygłosił Prezydent 
Państwa dr. K. Ulmanis. W pierwszej 
części swego przemówienia Prezydent Pań­
stwa sprecyzował te założenia, jakie przy­
świecały Państwu Łotewskiemu wraz po 
15 maja 1954, poczem podsumował doro­
bek, realizujący te założenia programowe.

— Potrzebna była jedność — jedność 
we wszystkich naszych pracach i poczy­
naniach — stwierdza Prezydent Państwa. 
I dzisiaj, w tym miejscu możemy śmiało 
oświadczyć, że pozostaliśmy wierni wyma­
ganiom jedności, ideałom jedności naro­
dowej, wierząc, że ten nasz ideał nigdy nie 
zaginie.

Z kolej — największym skarbem każde­
go państwa jest jego kultura duchowa. 
W tym zakresie podejmowane poczynania 
wydały obfite plony. Jeśli wziąć np. dla 
przykładu historię narodu i państwa Ło­
tewskiego, to będziemy mogli stwierdzić, 
że na tym odcinku uczyniono w niespełna 

"2Î4 łata więcej, niż przedtem w długim 
szeregu lat. To samo da się powiedzieć o 
oświacie i zagadnieniu szkół.

Obok zagadnień kulturalnych stoi o- 
gromna dziedzina, którą nazywamy mia­
nem gospodarczej potęgi państwa. W 
zakresie spraw z tej dziedziny Państwo 

‘Łotewskie poszło daleko naprzóa. Ostatnie 
poczynania w zakresie budownictwa i 
innych gałęzi gospodarki państwowej, jak 
przemysł, kooperacja i t. d., wskazują na 
ogromny postęp. Reforma walutowa, 
umiejętnie przygotowanâ i przeprowadzo­
na. uruchomienie kapitałów, pozostają­
cych na rynku poza ramami budżetu pań­
stwowego, wreszcie zorganizowanie izb, a 
zwłaszcza Izby Pracy — wszystko to przy­
czyniło się do umocnienia Łotwy na 
odcinku gospodarczym w stopniu zapew­
niającym krajowi i jego mieszkańcom 
pewne i jasne jutro.

— Sytuacja robotników poprawiła się. 
Poprawiły się również warunki pracy.
A trzeba pamiętać, że każda poprawa by­
tu czy pracy pewnej grupy robotników — 
w danej chwili mowa o robotnikach prze­
mysłowych — wpływa dobroczynnie na 
całość gospodarki państwa, gdyż conaj- 
mniej 50% zarobkow robotniczych idzie 
na wyżywienie, a więc przeważnie na 
produkty, wytworzone przez rolnika.

— Pamiętajcie, przyświeca nam jeden

cel — kontynuuje Prezydent Państwa 
i to, co pomaga jednym, dopomaga równie* 
drugim. Wszystko to, co pomaga w jed­
nym miejscu, pomaga ogółowŁ

Przechodząc do charakterystyki dzia­
łalności Izby Pracy, Prezydent Państwa 
dr. K. Ulmanis stwierdza, że uważa ją za 
instytucją celową i potrzebną, która jest 
prowadzona przez łndzi świata pracy i 
związana mocno z rządem przez obecność 
w niej, jako reprezentanta rządu, mini­
stra Berzińsza.

Przy wspólnym dla wszystkich celu, 
przy dobrej woli wszystkich i jedności w 
poczynaniach, Izba Pracy spełni swoje za-

■:$ Eksport lnu łotewskiego w ni). »
przedstawia się, jak następuje: wywieżin! 
no do Anglii—9.809 ton, do Belgii—2.370 H 
Niemiec —- 1021 t., Finlandii —. 914 t. 
nadto, poniżej 900 t., wywieziono do Cze­
chosłowacji, Szwecji, Francji, Węgiej 
Meksyku, Australii, Austrii, Portugalii [ 
Hiszpanii. Naogół eksportowano w » 
ub. 15.112 ton lnu.

danie, polegające na podniesieniu ogólne- t r 1 * 1 *
go dobrobytu Państwa, umocnieniu jego I J W / r î r l Z P  r O i n i K f Y u /  
podwalin gospodarczych, zapewniających %
jasn* przyszłość.   Łotewska Izba Rolnicza zwródłj

się ostatnio do rolników w Łotwie z uprze­
dzeniem przed psychozą likwidowania ła-, 
sów, która, jak stwierdza Izba, ogarnęła* 
prawie wszystkich rolników. Apel ten 
niewątpliwie jest b. na czasie, gdyż rolni, 
cy — właściciele lasów — zupełnie nie 
potrzebnie, jak stwierdza Izba, śpieszą a  
sprzedażą: w przyszłości warunki sprzed 
dąży niewąipłiwie jeszcze bardziej się 
polepszą.

  Zakup zboża, dokonywany prze*
przedstawicieli Biura Zakupu Zboża na 
stacjach kolejowych, zakończony zostaró* 
prawdopodobnie już w styczniu b. r. Ngfe 
stępnie zboże będzie zakupywane tyłka 
przez składy i elewatory należące do 
Biura. Należy też przyjąć pod uwagę, że 
dopłaty za żyto i jęczmień obowiązywać 
będą tylko do 1 marca b. r.

— Bilans handlowy Łotwy w roku 1936 
został zamknięty nadwyżką (wywozu nad 
przywozem) wynoszącą 16,5 milionów ła­
tów.

  Budżet 60 samorządów miejskich
w Łotwie na rok 1937 wynosi ogólną kwo­
tę Łs 55.698.100, wykazując wzrost w sto­
sunku do roku poprzedniego w wysokości 
9 milionów łatów.

  Budżet Daugawpilsu na rok 193?
został zbilansowany w kwocie Łs. 2.389.886, 
czyli jest wyższy od budżetu r. ub. o — w 
przybliżeniu — Łs. 7.191.000.

  Zakłady wyrobu spirytusu zaku­
piły w grudniu ub. r. od rolników dla po­
trzeb wytwórczości spirytusu ogółem 
174.088 kwintali ziemniaków, płacąc za 
nie 583.246 łatów.

Z Gabinetu Ministrów
  Ostatnio Gabinet Ministrów na

kolejnym posiedzeniu w dniu 14 b. m. 
uchwalił zmiany w ustawie o powinnośpi 
wojskowej. Na podstawie tych zmian 
niezdolni do służby wojskowej w szere­
gach, będą musieli odbywać ją w formac­
jach gospodarczych, technicznych i in­
nych, w których pewne ułomności fizycz­
ne, czy upośledzenia, wystarczając przed 
tym dla zaliczenia poborowych do rezer­
wy, nie będą im przeszkadzały w pełnie­
niu swoich obowiązków.

——— Gabinet Ministrów na posiedzeniu 
w dniu 14 b. m. zdecydował o sprawie od­
nowienia starego mostu kolejowego w

stolfćy. Odnowienie polecone zostało Jed- i 
nej z zagranicznych firm niemieckich. '

- — Gabinet Ministrów przyjął w dnia 
19 b. m. ustawę o skoncentrowaniu handł» 
skórami i wełną w powołanym towarzysflj 
wie akcyjnym ,«Eksport skóry i wełny?! 
Inne firmy na handel, eksport czy iinpoffl 
tego rodzaju towarów będą potrzebowali 
specjalnego pozwolenia, które będzitj 
udzielane przez ministra Rolnictwa w po* 
rozumieniu z ministrem Skarbu. Ceny n# 
produkty powyższe ustalane będą na 6 
miesięcy naprzód, w zależności od cen n* 
rynkach zagranicznych, przez wyżej wy­
mienionych ministrów.

Miejska Polska Wieczorowa Podstawowa Szkoła w Rydze
Dnia 23 stycznia 193? r. o godz. 19,30 przy ul. Kałpaka bulw. 8

urządza

K O N C E R T
W ZWIĄZKU Z 5-LECIEM ISTNIENIA ORKIESTRY SZKOLNEJ 

Po programie zabawa taneczna, loteria, bufet. Bilety: Łs 2,—, 1.50,1>—
RADA SZKOLNA
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Ze świata sportu
trzecim — S/tam (ŁSB), no czwartym — 
Osińsz (ŁAS) i na piątym — Alpert (Mak* 
kabi).

  W stolicy rozpoczął się tu rn ie j
szachowy szkół średnich. Bierze w nitn 
udział 7 szkół średnych stolicy, wystawia­
jących 70 uczestników.

 Mistrzostwa Europy w koszyków­
ce odbędą się w Rydze w dniach 2—9 maja 
r. b. Do państwowego zespołu Łotwy, któ­
ry weźmie w tych mistrzostwach udział, 
wybrano 17 kandydatów. Rozpoczęli oni 
trening już od środy — 20 b. na.

  Spotkanie międzypaństwowe Lot»
wa—Litwa w koszkówce męskiej odbędzie 
się w Rydze w dniach 20—21 lutego d. r.

 Zawody narciarskie Ryga-Wtlno
o nagrodę przechodnią A. Kwiesisa odbędą 
się w dniu 13 i 14 lutego b. r. w Sigułdzie.

Przewidziany jest również udział kil­
ku narciarzy fińskich.
*? —— Jedna z łotewskich drużyn koszy* 

kówki — „Start*” — bawiła ostatnio w 
Litwie, Odniosła ona w Kownie szereg 
sukcesów, z których należy wymienić wy- 
sokocyfrowe zwycięstwo nad litewskim 
„Tauras‘em” (32:11) i nad LFLS (21:8).

Łotysze zagranicą
—— „Briwa Zeme” w jednym z ostat­

nich numerów zamieszcza artykuł, w któ­
rym omawia zagadnienie Lotyszów w Ame­
ryce Północnej. Jak wynika z tego arty­
kułu, w myśl amerykańskiego spisu lud­
ności z r. 1930, ilość osób przybyłych z 
Łotwy do USA wynosiła 20.673. Liczba 
tych, którzy przy Spisie oświadczyli, iż 
(język łotewski jest ich językiem ojczy­
stym, wynosi 7.590 (4383 mężczyzn i 3207 
kobiet). Cyfry te, oczywiście, ilustrują 
6tan w r. 1930 — w roku spisu ludności, 
którego rezultaty zostały niedawno ogło­
szone.

W latach ostatnich do Ameryki z Łotwy 
emigrowała znikoma ilość osób. A więc 
w 1932 — 43, 1933 — 29 i w r. 1934 — 48 
osób. Natomiast powróciło ż USA w lalach 
1930 — 34 — 271 06Ób.

Nadmienić należy, ze rok rocznie z 
Łotwy do Ameryki wyjechać może, na 
podstawie zezwolenia odpowiednich władz 
.USA, 236 osób.

: —̂  Jak donoszą z Brazylii, sekretarz 
konsulatu łotewskiego w San-Paulo, N. 
Ozolińsz, miał ostatnio odczyt w kolonii 
łotewskiej „Warpa”, w którym m, in. za­
znaczył, że Łotysze Brazylijscy mają 

rzed sobą sporo pracy, gdyż powinni wy- 
udować szpital, Kilka szkolnych budyn­

ków etc. Poważnym problemem jest też 
ospodarczy stan kolonii. Należy dążyć 
o połączenia organizacyj o charakterze 

gospodarczym, ażeby w jedności szukać 
umocnienia swojego stanu posiadania.

——- W ping-pongowych mistrzostwach 
Łotwy, które odbyły się ostatnio w stoli­
cy, brała udział spora ilość graczy (za­
równo kobiet jak i mężczyzn), podzielo­
nych na odpowiednie klasy. Należy za­
znaczyć, że mistrzostwa ping-pongowe 
kobiet rozegrywane były w lokalu „Redu­
ty” (w Domu polskim), której członkowie 
brali w mistrzostwach czynny udział.

— Mistrzem Łotwy w ping-pongu zo­
stał Joffe (Makkabi), na drugim miejscu 
znalazł się Funkelsztejn (Makkabi), na

Kronika kulturalna
•—  Honorowym protektorem Dnia 

Kultury Łotewskiej, który się odbędzie, 
jak już donosiliśmy, W dniu 28 b. m., zo­
stał prezydent Państwa dr. K. Ulmanis.

 Fundusz badania historii im. prof.
dr. Augusta Tentelis‘a osiągnął ostatnio 
kwotę Łs. 53.191,10. Na sumę tę złożyły 
się ofiary.

 Wystawę sztuki, zorganizowaną w
stolicy przez Fundusz Kultury, odwiedziło 
około 13.000 osób.

  Na wystawie sprzedano 230 prac
(z 590 wystawionych). Z liczby tej 160 
prac zakupił Fundusz Kultury.

;  Ilość radioabonentów w Łotwie
osiągnęła już cyfrę 97.500.

 uPan Damazy” — sztuka scenicz­
na Blizińskiego zostanie niebawem wysta­
wiona przez Teatr Dailes (sztuki) w sto­
licy.

 Tenor Zabejda-Sumicki z Warsza­
wy wystąpił w dniu 17 b. m. w radio ło­
tewskim z pieśnią polską, prezentując 
radio-słuchaczom w Łotwie utwory Mo­
niuszki, Szopena, Karłowicza, Paderew­
skiego, Różyckiego, Niewiadomskiego i in­
nych. Prasa łotewska zamieściła pochleb­
ne recenzje o tym występie polskiego śpie­
waka.

MĘSKI I DAMSKI KRAWIEC

F. Wiszniewicz
Elizabetes iela 89, róg Marijas iela 
Sumienne i tanie wykonanie obsta- 

1 unków podług ostatniej mody.

 -  -  Pogrzeb ś. p. małżonki posła w
Berlinie, Marty Celmiń, odbył się w Rydze 
na Męża cmentarzu.

  Na międzynarodowej konferencji
kolejowej w Berlinie, w której brała u- 
dział Łotwa, ustalono m. in. przyśpieszenie 
niektórych pociągów. A więc od 22 maja, 
w którym to dniu zastosowany będzie no­
wy rozkład jazdy, pociąg do Warszawy 
odchodzić będzie z Rygi o godz. 16,14 (o- 
becnie — godz. 14,35); do Warszawy ten 
pociąg przybywać będzie o godz. 5,48 rano 
(obecnie — godz. 6,45). Pociąg Ryga — 
Berlin odchodzić będzie z Rygi o godz. 6 
rano (obecnie o godz. 0,32), przychodzić zaś 
do Berlina o godz. 20.44. Pociąg Ryga- 
Tallinn zostanie przyśpieszony o jedną 
godzinę i odchodzić będzie z Rygi o godz. 
23,35.

—  Według wiadomości, udzielonych 
przez Departament Zdrowia, w Łotwie 
praktykuje 1548 lekarzy: w Rydze — 842
1 na prowincji -— 706. Według narodo­
wości podział lekarzy przedstawia się, jak 
następuje: Łotyszów — 908, Żydów — 323, 
Niemców — 210, Rosjan — 85, Polaków 
— 7, Litwinów, Ormian i Austryjaków po
2 oraz po jednym — Estończyków, Szwe­
dów, Duńczyków, Holendrów, Gruzinów, 
Szwajcarów i Węgrów. Najstarszy z le­
karzy liczy 84 lat, najmłodszy — 23.

W Łotwie, jak donosi prasa, istnie­
ją obecnie 34 kasy chorych. W roku 1936! 
ilość członków,za rejestrowanych w kasach, 
wynosiła 281.559, w listopadzie 1936 r. 
ilość ta wzrosła do 305.239 osób,

~  W powiecie Daugawpilskifli 
istnieje obecnie 187 ęzkół podstawowych, s 
których w 75 dzieci otrzymują gorące 
śniadania oraz w 13 — obiady.

Wiadomości bieżące
—— Ofiary na Uzwaras Park wyniosły 

w dniu 20 b. m. w gotówce kwotę 
Łs 1.355.710,90.

Biletów loteryjnych zamówiono 
15.795.

 Minister Sprawiedliwości H. Ap>
sitis wyjaśnił ostatnio w prasie sprawę ro- 
zegrywania w drodze zorganizowanych 
łoteryj nieruchomości. Jak wiadomo, pra­
wa na nabycie nieruchomości udziela mi­
nisterstwo sprawiedliwości. Może się więc 
zdarzyć, że osoba, która taką nieruchomość 
.Wygrała na loterii, nie będzie mogła stać 
pię formalnym jej właścicielem, -gdyż nie 
będzie posiadała prawnych do tego pod­
staw (np. już posiada majątek w obszarze 
50 ha lub ma obywatelstwo obce etc.). 
'Ażeby tego rodzaju rozczarowań uniknąć 
*— nie należy, jako głównych wygranych 
ty loterii, podawać nieruchomości, mająt­
ków etc.

— Prezydent Państwa dr. K. Ulmanis 
yr towarzystwie ministra Skarbu L. Ekisa 
odwiedził w dniu 14 b. in. przebudowywa­
ny obecnie pod kierownictwem Izby lian* 
■541owo-Przemysłowej dom Kongresu w 
stolicy.

 Zastępcą ministra Spraw Zagra­
nicznych W. Muntersa, w okresie jego po­
bytu w Genewie, mianowany został przez 
Prezydenta Państwa dr. K. Ulmanisa mi­
nister Skarbu L. Ekis.

 Prasa niemiecka i fińsko-szwedzka
zamieszcza wywiad, udzielony przedsta­
wicielom tej prasy, przez ministra Spraw 
Zagranicznych Łotwy W. Muntersa. W 
wywiadzie tym min. Munters stwierdza ni. 
in., że pokój w Europie Wschodniej jest 
konieczny ze względu na bezpieczeństwo 
całej Europy.

— „Państwa Bałtyckie wszelkimi moż­
liwymi środkami, przy pomocy bezpartyj­
nej i neutralnej polityki, pragną obronić 
Wschodnią Europę od konfliktow i groźby 
wojny” —̂ oświadczył minister Munters.

W dalszym ciągu wywiadu minister 
Spraw Zagranicznych Łotwy stwierdza, że 
polityka Polski i Finlandii kroczy wspól­
nymi drogami, co — zdaniem ministra -— 
przyczynia się do umocnienia tej pokojo­
wej zony, jaka się tworzy nad Bałtykiem.

» Fundusz lotnictwa wojskowego
zakończył rok ub. kwotą Łs 626.650,21 ła- 
tów, składającą się z ^fiar i datków spo­
łeczeństwa, urzędów i t. pC
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Na dobie

Problem zbrojeń
NIC NOWEGO POD SŁOŃCEM. Na żadnym

fiolu nie notuje nauka tylu wynalazków, w żadnej 
nnej dziedzinie nie idzie wynalazczość ludzka na­

przód tak wspaniałymi, tak wielkimi krokami, jak 
Ba polu militarnym. Na usługach wojska i wojny 
są obecnie wszystkie gałęzie wiedzy, począwszy 
od chemii i fizyki, a  na ekonomii i socjologii skoń­
czywszy. Zdawaćby się mogło, że na tym właśnie 
polu najsilniej odsunęliśmy się od lat dawnych, a 
jednak . .

Zdaje się, źe i tu  powtórzyć trzeba owo wy­
świechtane już powiedzonko: „nic nowego pod słoń­
cem", i tu  przyznać trzeba, że, jeśli oczywiście 
starożytni równać się nie mogli z naszym wyposa­
żeniem technicznym, to ich pomysły, Ich linie wy­
tyczne ataku i obrony nie szły wcale w innych kie­
runkach, niż dziś.

Na przykład: na wschodniej granicy francuskiej 
powstał najpotężniejszy system obronny, jaki zna 
historia — „linia Maginota", „pancerz na  francus­
kiej piersi". Jest to bezsprzecznie szczytowy wy­
czyn nowoczesnej sztuki defensywnej, dzieło wiel« 
kie, wspaniałe i mądre, a le . , .  czy aby tak  zupeł­
nie nowe?

W trzecim wieku przed Narodzeniem Chrystu­
sa, a więc już 2200 lat temu, wybudowali władcy 
chińscy, jako ochronę przed napadami plemion pół­
nocnych — mur. Biegł on na przestrzeni 2450 km* 
zaczynając się na południo - zachodzie od Szenchu, 
a kończąc się w zatoce Liautung.

Ten mur potężny, zbudowany niezwykłym wy- 
«iłkrem wszystkich zdolnych do pracy ludzi sied­
miu prowincyj, miał przeciętną wysokość 15 m. 
Niezliczona ilość dwupiętrowych wież umacniała go 
na całej długości. We wszystkich miejscach, waż­
nych ze strategicżnego punktu widzenia, umocnio­
ny był drugim, a czasami i trzecim murem. Prze­
ciętna grubość tych umocnień wynosiła 8 metrów. 
Składał się on z dwóch warstw kamieni, które prze­
dzielone są warstwą ubitej gliny i kamieni.

Mur chiński uważany może być bezspornie za 
najpotężniejszą budowlę, wzniesioną ręką ludzką* 
Uczeni obliczyli, że byłby on widoczny nawet z księ­
życa. Około 320 milionów metrów sześciennych 
materiału zużyto na jego budowę.

Ta gigantyczna budowla miała — według naj­
nowszych badań — decydujące znaczenie i  dla 
dziejów Europy. Normalnym terenem  ekspansji 
koczowników, zamieszkujących Azję, były właśnie 
Chiny. Mur, który im wyrósł i zagrodził drogę, 
zmusił ich do zwrócenia się na zachód. Kto wie* 
cży istniałaby wędrówka narodów, gdyby nie wy­
budowano muru chińskiego!

O to jednak mniejsza. Widzimy, że już 2Ź 
wieki temu istniała, daleko od nas, jakaś „linia 
Maginota", biegnąca przez góry i  doliny ; a  była 
istotnie pomysłem genialnym i aż do czasów no­
wożytnych, do czasów, gdy pierwsze parowce nau­
czyły się połykać przestrzeń morską, chińska „linia 
Maginota" spełniała swe obronne zadanie doskonale.

Inny przykład: „nowożytnej starożytności".
Aleksander Wielki zburzył państwo perskie. 

Jest najpotężniejszym władcą na ziemi, ale tyle 
jest jeszcze światów do zdobycia! Aleksander jest 
młody, a ma za sobą wspaniałe, liczne wojsko, 
zahartowane w bojach, upojone zwycięstwami, wie­
rzące w swego wodza. A na wschodzie leżą Indie 
~r wielkie i bogate , . .  Leżą Chiny . . .  Tyle bo­
gactw, tyle narodów może być pod berłem hel­
leńskim . . .  Urodziła się pierwsza myśl imperia­
listyczna.

Potężna armia Aleksandra ciągnie przez kraj. 
Zwycięstwo za zwycięstwem. Indus jest przekro­
czony. Książęta indyjscy składają hołd macedoń- 
czykowi. Tylko Porus zostaje na placu boju.

Bitwa pod Hydaspes. 11.000 pieszych i 5000 
konnicy wypuszcza Aleksander do boju. Porus 
przeważa liczbą piechoty, ale sprostać nie może wy­
borowym oddziałom Aleksandra. Walka jest cięż­
ka. Aleksandrowi udaje się wreszcie przerzucić 
niepostrzeżenie na drugą stronę rzeki oddział pie­
choty, który uderzył na Indusów z boku. Jedno­
cześnie kawaleria mszyła do ataku —• zwycięstwo 
było tylko kwestią chwil.

Nagle na przeciw wojsk macedońskich wyru­
szają jakieś potwory nieznane, szare olbrzymy, ko­
losy, nieczułe na strzały, wędrujące wieże, z któ­
rych sypie się grad pocisków na piechotę grecką. 
Już pierwsze dosięgły szeregów greckich; ci, co nie 
zostali zabici pociskami, zostali zgnieceni; front 
grecki gnie się, chwieje, jest miażdżony.

Aleksander cofa piechotę, rzuca kawalerię na*

przód. Konie się płoszą widokiem potworów, two­
rzy się zamieszanie, w które wtaczają się niszcząc^ 
cielska szarych kolosów. Pierwsi* czołgi świata 
ruszyły do boju: słonie!

Aleksander natychm iast zmienia taktykę. Co­
fa kawalerię. Sam staje  na czele wojsk. Rozka­
zuje łucznikom wziąć na cel załogę słoni, ogniste 
głownie rzucać na słonie, piechotę pcha do gene­
ralnego ataku na piechotę induską. Ożywione no­
wym duchem z nową w iarą w Aleksandra i w zwy­
cięstwo rz iftają  się Grecy do boju*

Stało się, jak  chciał Aleksander. Słonie, po­
zbawione załogi, oszalałe z bólu, zawróciły, popę­
dziły ku własnym szeregom, szerząc zniszczenie, 
budząc popłoch. Zwycięstwo Aleksandra było zu­
pełne)

Bitwa nad Hydaspesem jest klasycznym przy­
kładem znaczenia „morale" w bitwie, podkreśla, 
jak  żadna inna, znaczenie wodza i znaczenie ducha 
armii. Jako taka przeszła do historii.

Potężne, żywe czołgi egzaminu nie zdały. Ulec 
musiały geniuszowi ludzkiemu. Ale myśl rucho­
mych fortec, przerażających swą nietykalnością i 
ogromem urodziła- się już  w tedy w umyśle wodza 
hinduskiego.

Słyszy się czasami: przyszłą wojnę rozstrzygną 
technicy, uczeni, inżynierowie. Być może. Ale i 
to nie będzie nowe.

_ Mamy rok_ 213 przed Chrystusem. Pierwszy 
bój o panowanie n a  Morzu śródziem nym  jes t w peł­
nym toku. Tworzące się imperium  rzymskie zde­
rzyło się z K artaginą. M arcellus, wódz Rzymian, 
oblega Syrakuzy. J e s t  to  doskonale umocniona 
forteca, broniąca dostępu na  Sycylię. ' Marcellus 
próbuje słabiej umocnionej strony m orskiej.

W Syrakuzach żyje Archimedes, jeden z ugi 
większych fizyków wszechczasów. Jem u właśni 
powierzono techniczną stronę obrony.

Przy wejściu do portu  stoi 60 rzymskich pi*, 
ciorzędowych statków, daleko poza zasięgiem pj, 
cisków kartagińskich. Nie ruszają  się stamtąd 
nie a taku ją . Blokada.

Nagle z pokładu jednego sta tku  wybuchają pjfc 
mienie. W błyskawicznym tem pie ogarniają po, 
kład, chw ytają za żagle, zag lądają  do hali wlo&ai 
rzy. Zawyły rogi. Na pomoc!

W te j  chwili wybucha pożar na  drugim statku, 
na trzecim , na  czwartym  . . .  N a pomoc ! Na p* 
moc! Robi się zamieszanie* S ta tk i zbijają się y, 
bezładną kupę, n ik t nie wie, dokąd płynąć. *  

Przypływa okręt adm iralski. Marcelim jj|t 
wściekły. Kto to  zrobił? Przypadek? Niemoią 
we, by trzy  naraz  zapłonęły! W róg? śmieszne i  
z te j odległości?

W tedy sta je  się rzecz niezrozum iała: okręt ad. 
m iralski zapłonął! Pan ika ogarnia flotę, rzymslj 
dyscyplina roztapia się w  ogniu pożaru. Mararifrij 
ra tu je  się wpław. Z jego flo ty  tylko kilka okrętów 
zdatnych było do dalszego użytku . . .

W Syrakuzach żołnierze wznosili okrzyki ku 
czci Archimedesa, fizyka. ' Za pomocą kombinacji 
wklęsłych zwierciadeł i  soczewek wywołał pożar 
drewnianych okrętach rzymskich* Syrakuz to nff 
uratow ało. Rzymianie zdobyli je  od strony lądfy 

Ale już  wtedy, w 213. r. przed N ar. Chrystuaj 
nauka była na  usługach wojska i wielki fizyk o 
ło co nie rozstrzygnął boju . .  ■

Polacy zagranicą
BOJKOT POLSKIEGO KLUBU SPORTOWE­

GO W LITWIE „SPARTA". „Lietuvo# Aida.» za­
mieścił w ub. niedzielę wiadomość, że osiemnaście 
kowieńskich klubów sportowych wręczyło 16 b. m. 
dyrektorowi Izby W ychowania Fizycznego oświad­
czenie, iż zryw ają wszelkie stosunki sportowe a 
Polskim Klubem Sportowym w Litwie „Sparta". 
Nie zam ierzają one w przyszłości organizować 
wspólnych z nim zawodów towarzyskich i nie będą 
brały  udziału w rozgrywkach ze „Spartą" o m i­
strzostwo we wszelkich rodzajach sportu.

W umotywowaniu te j  swojej osobliwej decyzji 
podpisane pod oświadczenie kluby zarzucają  
członkom „Sparty" brutalność gry  i  wogóle postę­
powania na boisku, pom awiając ich naw et o słow­
ne i czynne atakowanie sędziów w czasie rozgry­
wek. Inny zarzut mówi o rzekomym ignorowaniu 
przez członków „Sparty" przepisów zawodów i 6 
„demonstracyjnym" używaniu przez nich języka pol­
skiego „przy każdej okazji, gdy zbierze się większa 
ilość publiczności", a  naw et o „naigraWaniu się * 
języka litewskiego".

Oświadczenie to podpisały kluby litewskie i 2 
żydowskie.

Zarówno bezpodstawność tych „oficjalnych™ 
zarzutów, jak  również istotne pobudki tego boj­
kotu polskiego klubu przez kluby litewskie —  nie 
nasuwają żadnych wątpliwości. Dziwiłoby może 
przyłączenie się do te j uchwały dwóch klubów ży­
dowskich, gdyby nie to , że . , ,  znamy je  przecie 
tak bardzo dokładnie!

Niespodziewana i niezasłużona im pertynencja 
ze strony dotychczasowych kolegów z boiska pozba­
wia naszą „Spartę" współzawodnictwa w sporcie z 
obcymi drużynami, będącego na ogół cennym czyn­
nikiem w rozwoju sportu. Współzawodnictwo to 
znajdą jednak nasi sportowcy bez tru d u  w roz­
grywkach międzyoddziałowycn i na  pewno poziom 
Wyrobienia sportowego „Sparty" nie ucierpi z tego 
powodu.

W czoraj wieczorem miały się odbyć zawody 
siatkówki drużyn żeńskich „Sparty" i „Grandisa". 
Drużyna „Grandisa" na zawody w ogóle się nie z ja­
wiła, zaś Spartankom  nie zezwolono wyjść na  
boisko. („Dzień Polski" —  Kowno)

ODZNACZENIA WYBITNYCH POLAKÓW 
W AMERYCE. Kapituła Legii Honorowej Związ­

ku Narodowego Polskiego (300 tysięcy członków) 
postanowiła na  swym ostatnim  posiedzeniu nadaj 
w dniu 3 M aja b. r . awe najwyższe odznaczenia 
kilku wybitnym  jednostkom  z pośród społeczeństw* 
polskiego w S tanach Zjednoczonych, a  mianowi» 
d e :  sędziem u powiatowemu w  Pittsburghu, Fraa« 
ciszkowi A. Piekarskiem u, sędziemu powiatowemu 
w Chicago, Ed. K. Jareckiem u, gubernatorowi Fe« 
deral Reserve Banku w W aszyngtonie, M. S. Szym* 
czakowi, oraz redaktorow i Mieczysławowi Hajma* 
ncwi z Chicago, znanemu badaczowi historii Pola* 
ków w Stanach Zjednoczonych.

W szyscy odznaczeni należą do wybitnych oby» 
w ateli am erykańskich, a  jednocześnie do szeregü 
jednostek bardzo zasłużonych w życiu Polonii ame­
rykańskiej.

KOLĘDY PO LSKIE W RADIO BRAZYLIJ­
SKIM. Miłą niespodziankę dla Polonii Brazylij­
skiej sprawiło Radio N ational, będące własności* 
najpiękniejszego pisma brazylijskiego — „A Noi* 
tę". Oto w dzień w igilijny o godz. 9 wieczór, * 
czasie, gdy rodziny polskie zasiadły do tradycyjnej 
wieczerzy w igilijnej, na  falach  e te ru  popłynęły ta* 
u jm ujące za serce na  obczyźnie tony kolęd pol­
skich, odśpiewanych z towarzyszeniem orkiestry 
przez znaną n a  teren ie  brazylijskim  śpiewaczH 
polską p. M arylę Wolley - Koszarowską. AudycJ* 
nazwano „N atal da Polonia" —  „Polskie Boże Na-1 
rodzenie".

PR EZES ZARZĄDU GŁÓWNEGO L. O. P . P - ^  
gen. dyw. LeOn Berbecki —  otrzym ał z Francji M  
przynoszący hojny d a r Polki, Zofii Kwapińskiej, * 
kwocie 36.000 złotych na zakup samolotu R. W*
13. D ar ten, przebyw ającej zagranicą Polki, 
w ruszającym  dowodem przyw iązania i miłości 
rodu. Zgodnie z decyzją gen. Berbeckiego, o?1®*: 
p. Z. Kwapińskiej została przekazana fundacji 
Żwirki i W igury, k tó ra  zajm uje się kupnem sa108* 
lotów z o fiar spofeczeństwa. (Warszawa)

POLACY W TEH ER A N IE NA POMOC ZlM^ 
W A DLA BEZROBOTNYCH W POLSCE. świa*r 
wy Związek Polaków z Zagranicy otrzym ał Tcw°tę  ̂
416.— przeznaczoną n a  rzecz pomocy zimowej *  
bezrobotnych w Polsce.

Sumę powyższą zebrała miejscowa Polonia w**r' 
m ian składania życzeń noworocznych.
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Wieści z Polski
MARSZAŁEK ŚMIGŁY .  RYDZ, k tóry  osta t­

nio chorował na  anginę, poczym m iał wrzód w gard­
le, powrócił obecnie do zdrowia i przystąpił do co* 
dziennej pracy.

TERM IN TRZECIEGO MIĘDZYNARODOWE­
GO KONKURSU im. F ryderyka Chopina wyzna­
czony został n a  dzień 21 lutego r. b. K onkurs od* 
bywać się będzie w sali Filharm onii W arszawskiej.

Na widowni
WŁOSKA RADA MINISTRÓW uchwaliła de­

k ret, zabraniający zawierania m ałżeństw białych z 
czarnymi w Afryce. D ekret ustanaw ia kary  na 
obywateli włoskich, którzy by weszli w stosunki o 
charakterze małżeńskim z tubylcam i w Afryce 
Wschodniej. Okazuje się więc, że współżycie mał- 
żeńskie łudzi o białej sikorze z  czarnymi jes t —  
według ustawodawstwa włoskiego —  przestępstwem,

MEKSYK, jak  donosi prasa, wstrzym ał wszyst­
kie transporty  sprzętu wojennego, przygotowane dla 
skierowania do Hiszpanii.

POSEŁ RZPLITEJ W HADZE, dr. W, Babiń­
ski, przyjęty został na specjalnej audiencji i do* 
fęczył księżniczce Juliannie, holenderskiej następ­
czyni tronu, w imieniu Prezydenta Rzplitej poda­
rek ślubny. Podarunek stanowią dwie artystyczne 
m akaty buczackie, tkane złotem według wzorów 
Starych pasów słuckich.

PEŁNOMOCNICTWA HITLERA WYGASNĄ 
W  TYM MIESIĄCU. B e r l i n .  W tu tejszych ko­
tach politycznych liczą się ogólnie z możliwością 
jswołania Reichstagu. Ponieważ kanclerz H itler 
JWyp o wiedział swojego czasu zdanie: „dajcie mi 4 
lata cza»u“, a  obecnie upływ ają te  4 lata , wygłosi 
kanclerz w Reichstagu przemówienie, poświęcone 
Zagadnieniom polityki wewnętrznej,

Również za możliwe uważane jest odbycie po­
siedzenia w dniu 30 stycznia, ponieważ praw a o 
pełnomocnictwach dla rządu  Rzeszy, uchwalone na 
przeciąg 4 lat, w ygasają 30 stycznia, skutkiem  cze­
go potrzebne je s t dalsze prawne unorm owanie te j  
kwestii,

W  berlińskich kołach politycznych uważane 
jest za rzecz zupełnie zrozum iałą, że czw arta rocz­
nica narodowo - socjalistycznych Niemiec obchodzo­
n a  będzie, jak  w roku zeszłym, bardzo uroczyście. 
W związku z tym  podkreślają  w niem ieckich ko­
łach politycznych raz jeszcze z naciskiem, że w 
całokształcie kierow ania państwem i konstytucji 
Rzeszy nie zajdą żadne zmiany,

PRASA W LITW IE. W Litwie, bez k ra ju  
K łajpedzkiego, wydawane są 146 pisma periody­
czne. 119 w języku litewskim, 18 —  żydowskim, 
7  — rosyjskim , 4 —- polskim, po 1 w niemieckim, 
hebrajskim  i esperanto. Z te j  liczby je s t 16 dzien­
ników, pism wydawanych 3 razy tyg. 1, 2 razy  — 
2, tygodników —  85, dwutygodników —  18, dwa 
razy  w m iesiącu — 8, miesięczników 47, dwum ie­
sięczników 6 i t. d. Ź te j  liczby w Kownie wyda­
wane są 125 pism a, Poniewieżu, Birżach, Jezioro- 
sach i  M ariam polu po 3, Szawlach 4, K retyndze 2, 
Telssach, K iejdanaeh i  P ietraszunach po 1

Echa sowieckie
TROCKI W MEKSYKU. Trocki, k tóry przy­

był do Tampico, opuścił okręt w towarzystwie swej 
pony. N a brzegu oczekiwali go przedstawiciele 
Wielkich dzienników amerykańskich i prasy  m eksy­
kańskiej. Trocki oświadczył, iż niezwłocznie opuś­
ci Tampićo, nie wymienił jednakże celu swej pod­
nóży. Wyraziwszy podziękowanie za gościnność 
pod adresem władz meksykańskich, Trocki oświad­
czył, iż  „postara się na tę gościnność zasłużyć**, —  
Trocki zam ierza udać się do Nowego Jorku. Rząd 
fneksykam&i oddał do dyspozycji Trockiego, jak

Ïlonosi korespondent Havasa, do w yboru: samolot 
ub wagon specjalny.

Trocki, k tóry był ubrany w bardzo eleganckie 
Szare ubranie, odczytał przedstawicielom ęraay po 
francusku oświadczenie, które zostało niezwłocz­
nie przetłumaczone na  angielski.

Rząd norweski —  jak  powiedział Trocki, —« 
Hm zajął się organizacją jego podróży w jak naj­
większej tajemnicy. Podczas podróży n« pokładzie 
•tatku „Ruth“, nadeszło pod jego adresem mnóit- 
Wo depesz od agencyj amerykańskich i  dzienników, 
domagających się odpowiedzi na różne pytania. 
Niestety —  powiedział Trocki —  nie mogłem *a« 
Hośćuczynić tym prośbom, ponieważ rząd norwes­
ki uważał za stosowne bronić Stany Zjednoczono 
|  inna kraje przed mojemi poglądami i  pozbawił 
Innie prawa używania stacji radiowej parowca.

Stanowisko rządu norweskiego w stosunku do 
swej osoby Trocki tłumaczy „zagraniczną presją 
dyplomatyczną I handlową". Uskarża się, iż w raz 
Z żoną został internowany bez podania uspraw ied­
liwiających to  postępowanie powodów. T rocki za­
pewnił, iż Meksyk może być pewien z jego strony 
przestrzegania warunków, jakie mu postawiono, a  
które odpowiadają jego życzenia „absolutnej nie* 
Interwencji".

Mówiąc o swych projektach, Trocki oświad­
czył, iż pragnie przedewszystkiem zapoznać się do­
kładnie z Meksykiem i  Am eryką oraz wykończyć 
życiorys Lenina.

M e k s y k .  Trocki wraz z żoną w yjechał spec­
jalnym  wagonem z Tampico do Meksyku.

Komuniści wydali odezwę, w k tórej zapowiada­
ją  zorganizowanie m anifestacji w  chwili przybycia 
Trockiego, domagając się, by pobyt jego w  Mek­
syku był jaknajkrótszy.

CELINE JEST CZWARTYM PISARZEM W IEL. 
K IE J KLASY, KTÓRY W YRZEKŁ SIĘ  KOMU* 
NIZMU. P a r y ż .  Dziennik „La République", 
reprezentujący poglądy antykomunistycznej, za*

„ mieszczą obszerny artyku ł znanego publicysty P ie r­
re  Dominique o najnow szej książce znanego ze 
swoich eym patji kom unistycznych lite ra ta  L. F. Ce­
lino p. t. „Mea Culpa“ (M oja w ina).

P ie rre  Dominique zwraca uwagę, że  Celi ne jest 
ju ż  czwartym  z kolei pisarzem  dużej klasy, który, 
pomimo uprzedniej eym patji do ruchu  kom unistycz­
nego, powrócił z Sowietów niesłychanie rozczaro­
wany* Pierwszym  był p isarz rum uński Panait 
Istra ti, drugim był znany publicysta francuski i 
działacz kom unistyczny V ictor Serge, trzecim  ostat­
nio A . Gide, uchodzący za czołową postać w lite- 
ra tu rzo  lewicowej i uw ażany przez kom unistów za 
prawowiernego komunistę, czwartym  jes t L. F. Ce- 
line, k tóry  po dwóch pierwszych książkach adopto­
wany był przez kom unistów jako  pisarz najostrzej 
o skarżający  burżuazję  i  dem askujący je j  nicość 
m oralną. Po pobycie w  Rosji sowieckiej, gdzie zo­
s ta ł przyjęty  jako  współtowarzysz ideowy, powró­
cił z Rosji całkowicie rozczarow any i oskarża dziś 
Bystem sowiecki,

P ie rre  Dom inique przytacza z książki Celine’a 
ustępy, w których au to r w yraża oburzenie, że in­
żynier zarabia w  Rosji 7jO0O rb . n a  m iesiąc, gdy 
kobieta p racu jąca  50, a  p a ra  butów  kosztuje 900 
ł t .  Że cała Rosja żyje niem al z budżetów, k tó re  są 
zaledwie dziesiątą  częścią budżetu norm alnego, z 
w yjątkiem  tylko policji, propagandy i wojska.

W szystko to  —  pisze Celine — jes t niespra­
wiedliwością nowego rodzaju , ale okropniejszą je­
szcze, niż dawniejsza, jeszcze bardziej anonimową 
i  zamaskowaną.

W końcu swego artykułu P ierre  Dominique 
przytacza 8 książki ustępy, pełne oburzenia, w któ­
rych Celine pisze, 2e dawniej rew olucyjni więźnio­
wie w tw ierdzy Petropaw łow skiej nie byli tak  pil­
nie strzeżeni i odcięci od św iata, jak  dziś wszyscy 
obywatele państw a sowieckiego.

ów cześni więźniowie mieli praw o przynajm niej 
swobodnego m yślenia, dziś nie wolno tego robić 
nikom u. Obywatel rosyjski, k tó ry  u trzym uje po­
licję, najliczniejszą, na jbardziej podejrzliw ą i n a j­
bardziej sadystyczną na  całej kuli ziemskiej, znaj­
du je  się pod je j  najściślejszym  nadzorem , męczy 
się w swoim k ra ju  i  gdyby mógł wyjechać z Rosji, 
gdyby utworzono coś w rodzaju ex tu rista  n a  wzór 
istniejącego in tu rista , to  obywatel ten  sta ra łby  się 
wyjechać i n ie powrócić więcej. Mogę się o to  za­
łożyć s  władzami sowiecki eml —- pisze Celine *— 
ale niem a oba-tfry, aby  przyjęły  one tak i zakład.

NA STĘPCZY NI TRONU HOLANDII ks. J u ­
lianna w raz z m ałżonkiem  ks. B ernardem , których 
ślub odbył się ostatnio w H adze, p rzebyw ają  obec­
nie w K rynicy (zimowa miejscowość k u racy jn a, 
słynąca ze swych właściwości klim atycznych i p ięk­
ności o taczającej p rzy rody).

Goście zatrzym ali się w hotelu „P a tria" , k tó ry , 
jak  wiadomo, należy do Ja n a  K iepury  i  j e s t  jed ­
nym z  najp iękniejszych hoteli w Polsce. J a k  ogól- 
nio przypuszczają, do K rynicy niebawem  przybędzie 
też  królowa H olandii, W ilhelm ina, k tó ra  pragn ie  
odwiedzić swą córkę — jedynaczkę.

WE W ROCŁAW IU o tw arta  została V I śląska 
wystaw a filatelistyczna. W ystaw a zgrom adziła ca* 
ły szereg  cennych eksponatów , m. in. kolekcję zna­
czków pocztowych W arszaw y z czasów okupacji 
niem ieckiej podczas wojny św iatow ej.

„ŻEGLUGA PO LSKA" zamówiła w stoczni fiń­
skiej w Abo dw a sta tk i tow arow e o pojem ności 1.00(1 
ton  każdy, S ta tk i te  zaopatrzone będą w najlepsze 
m otory. Je s t to pierwsze zamówienie dla polskiej 
żeglugi handlow ej w Findlandii.

ZOBOW IĄZANIA (długi) Polski wobec zag ra­
nicy w roku 1935 obniżyły się o 234,6 mil., czyli 
wynosiły w pierw szych dniach 1936 r . 7,381 m ił. 
zł. Należności (pożyczki) zagraniczne względem  
Polski wynosiły w. tym  sam ym  czasie 414 mil. zł. 
Nadwyżka zobowiązań Polski n ad  należnościam i od 
zagranicy wynosiła 6.867 mil. złotych.

W EDŁUG DANYCH prow izorycznych wywóa 
węgla kam iennego w grudn iu  ub. r . w ykazał bar­
dzo poważny w zrost w  porów naniu z listopadem  
r. ub. 1 był również większy, niż w  g rudn iu  1935 r* 
Wywóz te n  wyniósł 1.000.000 to n  wobec 875.00® 
ton w listopadzie r. ub. i 779.000 to n  w  grudni»* 
1935 r.

TEGOROCZNY BUDŻET m inisterstw a Spraw  
W ewnętrznych w Polsce je s t o 4.050.000 zł. wyż­
szy od zeszłorocznego. Po stron ie  dochodów w 
budżecie fig u ru je  kw ota zł. 14.337.650, po stron ie  
wydatków — zl. 195.700.000.

ODBYŁA S I ?  UROCZYSTOŚĆ OTW ARCIA dw u 
nowych dróg państwowych o trw a łe j naw ierzchni 
Kraków —  W ieliczka i Kraków — Katow ice, ogól­
ne j długości 70 km.

PAŃSTW OW Y FUNDUSZ DROGOWY pro jek ­
tu je  w  r. 1987 ułożenie n a  drogach  państwowych 
trw a łe j nawierzchni długości 400 km.

W RZEŹNI M IE JS K IE J W W ARSZAW IE do­
konano po raz  pierw szy uboju  bydła rogatego d la  
potrzeb W arszaw y sposobem m echanicznym . Dla 
żydowskich ja tek  koszernych dokonyw any będzie na­
dał ubój system em  ry tualnym  około 800 sz tuk  bydła  
tygodniowo.

OD NOW EGO ROKU M inisterstw o Poczt i T e­
legrafów  wprowadziło przyjm ow anie depesz do sa­
molotów posażei-skich, znajdujących się  w  podróży* 
Również i z pokładu sam olotu m ożna nadaw ać de­
pesze do wszystkich m iast w k ra ju  i zagranicą.

KAW ALERZYŚCI PO LSCY startow ali w  r. ub'< 
w pięciu im prezach m iędzynarodow ych: w Berli­
nie (2 pierw sze nagrody), w  N icei (1 ) ,  w  Warszaw, 
wie, Berlinie —■ n a  Olimpiadzie —  i w  Rydze (6  £ 
P u h a r Ł otw y). Od ro k u  1928 do 1936 w łącznie 
jeźdźcy polscy startow ali w  52 zawodach zag ra­
nicznych, zdobyw ając razem  1002 nagrody, w  ty ra  
— 114 pierw szych, 104 drugich , 103 trzecich, 116 
czw artych, 88 piątych, 85 szóstych i 482 dalszych*

POLSKI ZW IĄZEK PIŁ K I N O ŻN EJ liczy obec­
nie 882 kluby, liczące 100.250 graczy. Ilość sę­
dziów w ynosi: 588 rzeczyw istych, 273 próbnych £ 
168 kandydatów* W  r. ub. kluby należące d o  
Związku rozegrały  42 m ecze z N iem cam i, 81 z W ę­
gram i, 18 z A ustrią  i t .  d.

MISTRZEM  PO LSKI w  siatków ce m ęskiej bo*' 
sta ła  Polonia (W arszaw a). N a  drugim  m iejscu  
ulokował się zespół stołecznego A25S’u  (Akadem ic­
kiego Związku Sportow ego) i  n a  trzecim  — Sokół 
(Lwów).

BOKSERZY POLSCY odnieśli dw ukrotn ie zwy* 
cięstwo n ad  N orw egam i: m ecz w  Poznaniu zakoń­
czył się wynikiem , przynoszącym  wysokie zwycięst­
wo Polski w stosunku 12:4, mecz w  W arszawie 
przyniósł wynik 10:6 n a  korzyść Polaków.

W ICEM ISTRZ SZW ECJI w hokeju , przebyw a­
jący  obecnie w Polsce, p rzeg ra ł dwa spotkania  f  
hokejow ym  zespołem Katowic.
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Ewangelia na niedzielę Starozapustną
zapisana u

W ou eztib 
bieekicin rzecz

Mateusza w rozdziale 20, w. i —16
: Mówił Jezus uczniom swoim tę przypowieść: Z królestwem nie-
e ma się podobnie, jak z pewnym gospodarzem, który wczesnym ran-
i •_ e  J / .  « t S n  «i«A V  c i t r o i  7 c r n f i7 i u / Q 7 V  72 )6  r n n n t n i K O W

znów wyszedł około s 
godziny jedenastej
stoicie dzień cały L. ------------------------- I  - . .
Idźcie i wy do winnicy mojej. — Gdy zaś wieczór zapadł, rzekł pan winnicy  ̂ do 
swego rządcy: Zwołaj robotników i oddaj im zapłatę, zaczynając^ od ostatnich aż do 
pierwszych. Przystąpili zatem ci, którzy przybyli o godzinie jedenastej, i otrzy­
mali po denarze. A gdy nadeszli i pierwsi, sądzili, że więcej dostaną; ale i oni otrzy­
mali po denarze. Odebrawszy zaś, szemrali przeciw gospodarzowi, mówiąc: Ci 
ostatni jedną godzinę pracowali, a zrównałeś ich z nami, którzyśmy znosili ciężar 
dnia i spiekotę. Ale on odezwał się do jednego z nich i rzekł: Przyjacielu, krzyw­
dy ci me wyrządzani; — czyż nie zgodziłeś się ze mną za denara? Zabierz, co 
twoje, a idź; chcę też i teinu ostatniemu dać, jako i tobie. Albo nie wolno mi uczy­
nić tego, co chcę? Czyż krzywo patrzysz, żem ja dobry? Tak to ostatni będą 
pierwszymi, a pierwsi ostatnimi: albowiem wielu jest wezwanych, ale mało wy­
branych.

NAUKA Powiedział niedawno pewien zacny ro-
„Nikt nas nie najął" — oto żałosna botnŁk : Nikt nie może sobie wyobrazić, co 

skarga pracowników ewangelicznych, kto- dzieje się w duszy ojca rodziny, troskli- 
ra dziwnie dostraja się do bolesnych wego o swych najdroższych, jeżeli od 
westchnień licznych rzGsz, • miesięcy daremnie szuka pracy. Takie bez-

Stolica św. Piotra
W kalendarzu rzymskim mamy dwie 

uroczystości Stolicy czyli Katedry św, 
Piotra : 18 stycznia Stolicy Iw. Piotra w 
Rzymie i 22 lutego — Stolicy św. Piotra 
w Antiochii.

Stolica — to polska nazwa katedry, a 
katedra to wyraz grecki. Oznacza • on 
krzesło, zwłaszcza krzesło ^firoczyste. Na 
krześle takim zasiadali już w pierwszych 
wiekach chrześcijaństwa biskupi, zwła­
szcza, kiedy nauczali wiary św. lub udzie­
lali święceń. Na takim krześle zasiadał 
św. Piotr w Rzymie w domu senatora Kor­
neliusza Pudensa, gdzie nauczał wiary św. 
i odprawiał nabożeństwa. Krzesło to, do 
dziś dnia zachowane i czcią otaczane, znaj­
duje się w Bazylice św. Piotra w Rzymie. 
Od takiego to krzesła przeniosła się nazwa 
na kościół katedralny, t. j. taki, w którym 
stale biskup zasiada na stoicy,cZyli tronie 
biskupim. Kościół taki n;izvwamy ka­
tedra

Uroczystość katedry św. Piotra w An­
tiochii i w Rzymie nie jest uroczystością 
ku czci katedry-krzesła, na którym św. 
Piotr tam czy tu zasiadał. To uroczystość 
poświęcona pamiątce założenia w Antio­
chii i w Rzymie stolicy papiestwa, katedry 

/Głowy Kościoła, Stolicy Apostolskiej.
W wędrówkach swoich apostolskich św. 

Piotr, któremu Chrystus powierzył naj­
wyższą władzę w swoim Kościele, pier­
wszy kościół założył w Antiochii. Tam 
poraź pierwszy wierni nazwali się chrześ­
cijanami. Tam sprawował rządy całego 
Kościoła mniej więcej od 16 do 42 roku po 
Chrystusie. Z Antiochii przeniósł się do 
Rzymu około 42 r. i odtąd Rzym jest sto­
licą biskupów rzymskich, którzy są zara­
zem papieżami.

Malarz włoski z XVI w. Oima da Cone-

gliano (czy t.: Czinia da Koneljano) w pię­
kny sposób przedstawił Piotra św. na 
Stolicy Apostolskiej: Piotr św. ma na gło­
wie tiarę, którą wkłada, gdy występuje 
jako widoma głowa Kościoła, jako Na­
miestnik Chrystusa na ziemi. W ręku ma 
laskę, zakończoną krzyżem, a nie pastorał 
jak inni biskupi. Po prawej stronie św. 
riotra św. Tan Chrzciciel, ten, który goto­
wał drogi Chrystusowi Panu. po lewej —

Ks. P. Gryglewtcz

uadziejue poszukiwanie doprowadza, wic. 
lu do rozpaczy!

Tedynie ufna wjara w Opatrzność Bo. 
ża krzepi ich nadzieją, że i oni usłysz* 
głos: „Idźcie i wy' do winnicy m ojej!

Obok takiego bezrobocia szerzy 8;Ę 
dzisiaj inne, stokroć zgubniejsze, — ' beju 
robocie duchowe.

Wielu jest głuchych na wołanie Bożei f 
Pójdźcie do winnicy mojej! Wzrok iclj 
nie sięga dalej, niż do kresu ziemskiej 
pielgrzymki. Nie wierząc w życie poza 
grobem, stoją bezczynnie, winnica ich' 
duszy zupełnie opuszczona i zaniedbana,;' 
Zwątpienie i zniechęcenie jest treścią idf 
życia, smutnym "wynikiem bezrobocia dn> 
chowego.

Znany jest obraz Zbawiciela, pukające­
go do drzwi. „Jeśliby^ kto usłyszał głh|3 
mój i otworzył mi drzwi, wnijdę do niê o 
i będę z nim wieczerzały a on ze mną". •

Wzywa cię Pan do winnicy Swoje)* 
Obiecuje oi, jako zapłatę, wieczne szczęt 
śoie, a ty przyrzeknij Mu pracować przej 
całe życie pod jego rozkazami. W winnicy- 
duszy swojej bądź gorliwym i wytrwały® 
pracownikiem, znoś mężnie „ciężar dniaY 
a pod wieczór nie minie cię zasłużona naî 
groda . . .

św. Paweł, ten ,który te drogi rozstrzał 
na cały świat.

Władza papiieska św. Piotra i  jego l l  
stępców nie jest przywiązana do miejsdfl 
Fam ona jest, gazie jest prawy następ® 
św. Piotra, biskup rzymski. On jest wyj 
razem jedności Kościoła katolickiego. Oą 
do niej nawołuje oderwane kościoły. !

Jedynym stróżem nieomylnej prawdy 
chrześcijańskie j-mówi Ojciec św. — jest; 
Kościół Rzymski. Do łączenia się z tym. 
Kościołem wzywa wszvstkich chrześcijan, 

'albowiem ich łączność potrzebna jest cl»- 
staj bardziej niż kiedykolwiek.

Pan Jezus nie dopuszcza rozwodów
Pan: — ...Chodzi mi o dobro Kościoła 

i ludzi. Pan Jezus był taki łagodny, a wy, 
księża, jesteście nieustępliwi. Przecież te 
rozwody . . . Coby to komu szkodziło, 
gdyby Kościół dawał rozwody? Pan Jezus 
przecież powiedział do apostołów: „Cokol­
wiek rozwiążecie na ziemi, będzie rozwią­
zane i w niebie”!

Ksiądz: — Ma pan rację w tern, że Pan 
Jezus takie słowa wypowiedział. Odnoszą 
się one do wszystkicn spraw duchowych, z 
wyjątkiem tycn, o których sam zadecydo­
wał . . .  a o małżeństwie zadecydował sam
i Kościołowi tego zmieniać nie wolno.

Pan:— Zadecydował o małżeństwie ale 
nie o rozwodach!

Ksiądz: — Właśnie że i o rozwodach. 
W yraźnie powiedział, że nie wolno, aby 
żona opuszczała męża, albo mąż żonę 
nikomu nie wolno ich rozłączać, albowiem 
„co Bóg złączył, człowiek niechaj nie roz­

łącza". U świętego Mateusza znalazłem 
ciekawą uwagę. Zaznacza on w swojej 
ewangelii, że niektórzy Żydzi, ŝłnchająfflf 
wszystkiego, Co Jezus mówił o |  nia» 
żeństwie, niezadowoleni z tego, że nic 
rozwodu, powiedzieli:

„Jeśli tak się ma sprawa mężczyznyJ 
niewiastą, lepiej jest nie zawierać b u  
żeństwa”.

Pan: — Tak powiedzieli? . . .
Ksiądz: — Tak! Jeżeli pan sobie żyt 

mogę słowa te znaleźć w Piśmie święte®* 
pokazać. N f l

Pan: — . Dziękuję bardzo! Przecina 
księdzu wierzę! W takim jednak raa* 
wszystkie wątpliwości muszą ustać. w 
Pana Jezusa jest wyraźna. Chociaż » • * 
dla niektórych ludzi to jest ciężkie. J  

Ksiądz: — Wierz mi pan . . . gdyW 
te 6prawy nie były ważne, nie byłyby 1  
ciiężkie.

Bije fala o skałę, lecz skaiy nie wzrusza.
W przeciwnościach szlachetna hartuje się dusza/

6
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Karnawał!

—„Podkóweczki. dajcie ognia!..“

Starofcrajski karnawał XVlll-go wieku.
Huczne a wesołe były zapusty w daw­

nej Polsce . . . Balom, zabawom, kuligom 
końca nie było. Począwszy od Nowego 
Roku, aż do Popielcowej Środy, roz­
brzmiewał .wszędzie gwar kapeli, tupot 
roztańczonych nóg, wesołe głosy ucztują­
cych gości. — „Dziś, dziś, dziś, podkówecz­
ki, dajcie ognia!...” wybijano ogniście ho­
łubce, do rana trzęsły się ściany gościn­
nych, staropolskich dworów.

Podczas panowania Augusta III Sasa 
wszedł w modę w Warszawie nowy ro­
dzaj zabaw publicznych — reduty, Począt­
kowo urządzano je dwa razy w tygodniu 
we wtorki i czwartki, już po kilku latach 
szalonego powodzenia powiększono liczbę 
redut do pięciu w tygodniu: poniedziałek, 
wtorek, środa, czwartek i niedziela, tak, 
że „ledwo sobie swawolnicy mieli czasu 
do wytchnienia przez piątek i sobotę“.

Na reducie zjawiano s»ię w maskach — 
tylko „osoby pierwszej rangi14 mogły je j 
nie kłaść na twarz, lecz przywiązać do 
ramienia, albo zatknąć za kapelusz lub 
czapkę. Maska równała ze sobą wszyst­
kich: dostojny pan bawił się pospołu z 
szewcem, czy krawcem, hulał z nim i pił 
za pan brat choćby nawet wiedział, źe to 
człowiek „podłej kondycji1'. Dopiero „gdy 
człowiek podły maskę zdjął i chciał się z 
kim godniejszym spoufalić, natychmiast 
zostałby zafrontowany“

Nie tylko gmin przez całą redutę nie 
demaskował się — oKryte maską chodziły 
osoby z najwytworniejszego towarzy­
stwa, gdy nie chciały być poznanymi,
. zęsto znów śledząc żonę, narzeczoną lub 
kochankę. Również i damy ukrywały się 
pod maseczką, bardzo chętnie zabawiając 
się w detektywów. Najulubieńszą zabawą 
na reducie było wzajemne intrygowanie 
się masek.

Czyjeż oczy tak błyszczą w czarnej ma­
seczce, czyjaż postać kryje się w stroju 
hiszpańskiego rycerza? Któż jest ta 
■mała wdzięczna pasterka, śmiejąca się 
srebrzyście z pod białej maseczki f Nie­
jedną godzinę chodził kawaler za wybraną 
damą zanim dowiedział się, kto zacz jest 
ona. Czasem nie dowiedział się wcale, ma­
seczka w wdziękiem intrygowała go przez 
całą noc i śnikała tajemniczo, gdy różowy 
świt zagłada! do balowej komnaty.

Dużo tańczono na redutach. Niezmor­
dowana kapela grała ciągle i niestrudzone 
w tańcu pary, zdawało się, że w zapale 
rozniosą ściany redutowych sal.

Byli jednak tacy, którzy nie bawili się 
ani intrygą, ani tańcem — ci zasiadali do 
stolika z kartami i, poszukawszy sobie 
kompanów godnych, grali zapamiętale do 
samego ranka.

Bezpieczeństwa na sali strzegła warta 
gwardii koronnej przy drzwiach wchodo- 
wych, czterech żołnierzy za drzwiami i 
dwóch żołnierzy z oficerem pośrodku sali. 
Kto zachowywał się krzykliwie i nieprzy­
zwoicie, wyrzucany był za drzwi, jeżeli 
był w masce, musiał ją zdjąć. Oficer wy­
mierzał karę według własnego uznania.

Bufet na redutach był obficie zaopat­
rzony i drogi. „Wina węgierskiego dosyć 
oi’dynaryjnego butelka ośm tynfów, lep­
szego — czerwony złoty. Kapłon pieczony
— talar bity, para kuropatw za prawnych
— czerwony złoty.“

Nie żałowano jednak wcale pieniędzy

Rodowód
K arnaw ałl Słowo to  wywołuje wesołe wspom­

nienie zabaw, tańca, pochodów w maskach. K ar­
naw ał był ucieczką od konwencjonalnego życia co­
dziennego dla szarego człowieka, natchnieniem  m a­
larzy  i  poetów, złotym in teresem  dla kupców i rze­
mieślników. I  choć ostatnio, w dobie codziennych 
dancingów tanecznych, a  zwłaszcza w dobie n ieu ­
błaganego kryzysu, straciły  zabawy karnaw ałow e 
dużo na  św ietności, zszarzały i ^pospoliciały —  k a r­
nawał pozostał słowem magicznym.

K arnaw ał współczesny je s t pochodzenia włos­
kiego, a  form a jego sięga jeszcze czasów sta ro ży t­
nego Rzymu. Is tn ie ją  jednak  zasadnicze różnice 
pomiędzy św iętam i Rzymu pogańskiego, a  zabawa­
mi karnawałowym i, Odrodzonymi po długiej p rzer­
wie w Rzymie papieskim . Przede wszystkim  karn a­
wał chrześcijański, pomimo zabaw i uroczystości, 
jak ie obejmował, nosił niezaprzeczone piętno nad­
chodzącego tu ż  po nim  okresu żałoby i postu. 
W skazuje ju ż  na to  samo sło w o :-„Garnis" znaczy — 
mięso, „vale“ —  żegnaj, a  zatem  karnaw ał był o- 
kresem , w czasie którego żegna się z mięsem, za­
bawą i radością życia. W edług innego ob jaśn ie­
nia „karnaw ał" pochodzi od łacińskiego „carnele- 
varium " i wskazuje na okres roku, po którym  na-

ani na jedzenie, ani na trunki. To też lałjr 
się strumienie wina i piwa, aż się w gło­
wach porządnie kurzyło. .

Czasem zdarzało się, żę w gwarze i 
tłoku roztańczonych par znikała czyjaś 
żona, córka .siostra cit-y narzeczona. To 
jakiś ognisty kawaler „wykradał11 damę 
do któregoś ze stojących przed pałacem 
redutowych powozów i ruszali na podmiej­
ską eskapadę.

Wracali na redutę i mieszali się z roz* 
bawionym tłumem. Nieraz matka pylala 
córkę:

— „A gdzieś ty była?*1
— „Nigdzie — tańcowałam i chodziłam 

po pokojach” — odpowiadała śmiało córka.
W wirze zabawy niejedna tajemnica, 

tonęła, a niejedna doprowadzała . . .  do 
stóp ołtarza.

karnawału
leży zaprzestać („ levare") spożywania m ięsa ( „car- 
nis4-). A  zatem  oba źródloałowy d a ją  jedno  i to  
samo w ytłum aczenie znaczenia okresu, jakim  był 
karnaw ał.

Jeśli chodzi o pochodzenie daw ne, pogańskie, 
karnaw ał wywodzi się od św ią t staroży tnego  Rzy­
mu, obchodzonych W dn. 17 lutego n a  cześć F a u ­
na, boga p asterzy  i stad . Św ięta rozpoczynały się 
zabiciem dwóch białych kozłów, pośw ięconych w 
ofierze zarówno wilkom, dziesiątkującym  trzody# 
jak  i m atce - wilczycy, karm icielce R om ulusa i Re- 
nrusa. S tąd  św ięta te  zwane były „ lupercalia11.

W dobie R enesansu każde niem al większe m ia­
sto  E uropy  sta ra ło  się zabłysnąć św ietnością swych 
obchodów karnaw ałow ych, wszystkie jed n ak  prze­
rasta ł swym przepychem  Rzym. N iek tórzy  pap ie­
że, jak  Klem ens IX  i B enedykt X III, p rze ­
ciwstawiali się napróźno przepychow i ł  ba- 
chicznem u charakterow i, jak i p rzyb iera ły  obchody 
karnaw ałow e. W ładze m iasta  pro testow ały  ze sw ej 
strony, broniąc się a rgum entem , iż  św ięta  te  przy­
c iąg ają  tu rystów  i przynoszą ogrom ne dochody k up­
com. W końcu XV I w ieku ka rn aw ał rzym ski byl 
u szczytu swej św ietności. Z całego św ia ta  nad­
ciągali tu  ludzie bogaci, żądni zabaw, rzu ca jący  
garściam i złoto. Za nim i zjaw iały się także  ro je 
aw anturników , hoehstaplerów  i szulerów, to  też  po 
jednym  z okresów karnaw ałow ych pap ież  Sykstus 
V rozkazał wznieść n a  ulicach Rzym u szubienice* 
aby ukarać p rzykładnie w szystkich żeru jących  na 
naiwności ludzkiej oszustów. In n e  m iasta  włoskie* 
a przede wszystkim  W enecja, T uryn , Florencja* 
Mediolan i Neapol, naśladow ały  Rzym. Z okazji 
św iąt karnaw ałow ych ułożono m nóstwo pieśni j po­
ematów, k tó re  wzbogaciły lite ra tu rę  włoską, s ta ­
nowiąc je j  specyficzny, barw ny i in te resu jący  ro­
dzaj, zwany „canti carnasojałeschi".

W czasach dzisiejszych publiczne obchody k a r­
nawałowe p rzetrw ały  w niew ielu ty lko  m iastach. 
Słynny był do niedaw na k a rnaw ał hiszpański, k tó ­
ry  trw a ł cztery  m iesiące i  zadziw iał cudzoziemców 
swą wesołością i rozm achem . Znane są  ludowe za­
bawy karnaw ałow e w N eapolu, na  R iwierze f ra n ­
cuskiej, co rocznie organizow ane są  pochody, mas* 
karady, festyny. Ponadto  karnaw ał zachował swój 
blask- w Binche, w Belgii, gdzie organizow ane są 
s pecjalne kaw alkady i  trad y cy jn e  u rocłystoS d .

Qzy pamiętasz
ó dźwiękach tanga, o urokach świateł, mu* 
zyki, kostiumów i dekaracji zeszłego kar* 
nawału?

Tak? — Więc nie napomnij PRZYJŚĆ 
w sobotę, 6 lutego b. r. o godz. 21 DO DO* 
MU POLSKIEGO (Dzirnawn iela 46)

na doroczny wieczór 
kostiumowy „REDUTY»

f
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Po drodze spotykano półnagich, dzikich pastuchów, bez­
myślnych i o niczero niewiedzących, którzy szeroko rozwartemi 
oczami patrzyli na przejeżdżający orszak, a w godzinę później 
zapytani .nie byliby umieli powiedzieć, zali widzieli prawdę, 
czy też zjawy, jakiemi czasem zły duch oczy w pustce mami. 
Mijali też zapadłe, nędzne wioski górskie, gdzie ludzie na ich 
widok chowali się z krzykiem, sądząc, że to któryś z baronów 
najeżdża włości drugiego, i do zmierzchu nie opuszczali chat 
irwożnie zawartych.

Że drogi były bardzo wąskie i skaliste, kazał pan Sapieha 
przeprząc konie, jeden poprzed drugim, jako zwykł robić był 
w kniei, gdy z ostępów, śniegiem głębokim zabitych, przyszło 
cielsko tura albo niedźwiedzia wyciągać. Nie brakło w taborze 
długich linew i luźnych orczyków i wprędce niewidziany zap­
rząg, z puszcz litewskich dziwił oczy ludzkie w spotykanych 
włoskich siołach. Czwartego dnia minęli granicę Państwa Koś­
cielnego, lecz Wojewoda w pośpiechu nie folgował,  ̂ ani  ̂się 
bezpiecznym nie czuł. Domyślał się snadnie, iż ci sami książęta 
Ferrary, Mantui, Florencji, co przed miesiącem świetnie gościa 
z Północy witali, —- ujmą go teraz bez wahaniu, jako złoczyńcę, 
obraz odbiorą, do Rzyniu odeślą, dobrze jeszcze jeśli jego same­
go w ręce zbirów nie wydadzą. Toteż od Pistoi po­
rzucił na prawo wygodny gościniec Soloński i śmiało ; wszedł 
w góry etruskie, tamtędy przedzierając się pracowicie ku 
Modernie. Z gór tych zeszedł w równię żyzną, licznemi rzeka­
mi pociętą, które przychodziło przebywać wpław. Przeszli 
Panaro, Secchię i błotnistą Murcię. Tabor w lasach popasał, a 
bliskie miasta okrążał cichemi nocami, i szedł niestrudzenie 
naprzód. Lecz, mimo pośpiechu, droga była wciąż daleka, — 
kraj zaś ludny, równinny i o ucieczce świętokradcy ostrzeżony. 
Nadkładano tedy nieraz suto drogi, byle miasta nie zahaczyć, a 
gdy w pobliżu Werony spostrzegł pan Sapieha, że konie znacz­
nie z ciała spadły i sierść na nich szczerszeniała, kazał połowę 
łubów wrzucić do Adygi, zaś dwa wozy puste w rozpadlinę 
głęboką zaciągnąć i drzewami ściętemi nakryć, by je nierychło 
ludzkie oczy tam odkryły. Wojewoda sam na brzegu stał pat­
rząc, gdy z niemałą zgryzotą dworzan i kanonika rzucano w 
fanczącą wodę łuby z bdgatą odzieżą, toboły kobierców, puzdra 
z talerzami, baryłki z gorzałką i tłomoki wędlin.

Teraz połowa koni biegła luzem za wozami, a połowa szła 
w zaprzęgu, — zmieniano je zaś co pół dnia. Ludzie wyschli 
z trudów i gorąca, poczernieli z niewyspania, lecz nie stawali. 
Wola pana niosła tabor naprzód, jak dźwignia stalowa, a bierny, 
zamknięty, żelazny lud podlaski szedł za tą wolą posłusznie.

Przebyli Adygę, zaczem wartką Brentę, i wygodna droga 
słała się przed nimi prosto na Treviso.

Lecz pan Sapieha rzucił się na północ, w niedostępne góry, 
ominął Bassano i szedł w kierunku Belluny. Tam, jak zjawą, 
otoczyły go szczyty surowe, zbójeckie i dzikie. Wznosiły się 
skały jakoby warownie, cyklopowym wieżom i twierdzom 
podobne. Z drapieżnych ich zboczy sterczały niby bastjony, a 
gładkie ściany poszarpane były w głębokie, prostopadłe wyrwy. 
Zdała widniała posępna góra, Marmolatą zwana, nosząca kształt 
opuszczonego zamczyska wyklętych duchów. Ale nikt na tych 
bezdrożach nie szukał taboru i nikomu do głowy nie przyszło, 
że zbieg świętokradczy najdłuższą i najtrudniejszą przebiera się 
drogą. Ślad, umiejętnie zatarty jeszcze wśród Rzymskiej Kam- 
panji, nie dał się już odnaleźć, i darmo przetrząsała pogoń 
wszystkie drogi. Dowódcy pościgu łamali sobie próżno głowy, 
którem okiem starannie zaciągniętego niewodu zdołał się przem­
knąć Palatyn, i nie wątpili, że niepowodzenie ich sprawiły pół­
nocne, niebezpieczne czary. Co najlepsi szpiegowie weneccy, 
co najtężsi zbirowie florenccy, przebiegali wzdłuż i wszerz 
Lombardję, by zgubiony trop odnaleźć. Zbieg zaś tymczasem 
ostrożnie schodził ku Ud i ne, przeszedł Tagliąmento, i znów 
wkroczył w góry. Skoro się wspięli w te szczyty wzgardliwe, 
niedostępne, wieczne, Wojewoda odetchnął pełną piersią i spój* 
vzał na nie jak równy. Niezmierna duma rozparła mu duszę.

Otóż go nie doścignęli! . . .  Na każdej drodze czekał nie­
przyjaciel, a jednak nie dognał . . . Omylił wszystkich i zbiegł, 
nie widząc ni razu pogoni! Przejechał Kampanję, Toskanję i 
żyzne kramy Lombardzkie, i nikt go nie ujął. Nie wyciągnął 
szabli z pochwy. Nie dopadną go i teraz! Nadto dobrze znał te 
góry, wiedział gdzie są zakryte ścieżki i przełęcze, któremi nie­
raz zuchwałe zołdactwo cesarkie spuszczało się w jasne doliny, 
ramiętal każde przejście i bez trwogi wprowadził swój tabor 
w ponure gardziele alpejskie.

Tam słońce roziskrzyło nad nich głowami wieczyste śniegi, 
których blask oślepiał oczy, —- śniegi dziwne ir niepokalanej 
swej tajemnicy. Gdzieś daleko huczały nieznajome wody,

Beatum
rzucające się z rozpoezą.w bezdenne przepaści. Wysoko kr* 
kały orły... Tydzień przedzierał się tabor przez alpejskie j y  
walcząc nieustannie. W miejsce bowiem nierychliwych, n£ 
ścig łych, mało chybkich łudzi, porwały się ku ukaraniu züc[ 
walca mocne stróże Italji, jak złe psy strzegące gór. Biły ^  
w tabor wichry straszne, z nóg walące, kłębiły się chmur» 
przesłaniając drogę, ciągnęły w bezdno przepaści, waliły się j 
góry śniegi. — Aż w cztery niedziele po wyjeździe z Rzyną 
zmęczony, słaniający się od trudu tabor zeszedł z gór w ziemi* 
cesarskie. Więc, nie dochodząc do białej Lubiany, pan Sapiehy 
w głębokie lasy dębowe pociągnął i wśród polany miękką mu. 
rawą zarosłej na tydzień odpoczynku stanął, by koniom i l0. 
dzion dać folgę.

**■

Gdy spętane konie pasły się na polanie, pachołki leżały śpiąe 
w trawie, a przy ogniu kucharczyk sprawiał upolowanego co 
tylko warchlaka, — pan Sapieha siedział przed namiotem i roz­
myślał nad drogą, którą iść wypadnie. Cesarz zaszczycał go 
swoją przyjaźnią, a niedawno, gdy do Rzymu chory jechał, oh. 
darował kluczem złotym i innemi faworami. Papież niejedno* 
krotnie naraził sobie Cesarza, którego był wrogiem zaciętymi 
Tedy na cesarskiej ziemi mógł się chyba Wojewoda czuć spo­
kojnym i bezpiecznym... '"'"'m

Ale pan Sapieha nietylko był rycerzem, lecz i niepoślednim 
statystą. Nietajne mu było, że Cesarz, uwikłany w ciężki! 
walki z Gustawem ' Adolfem, wielce zbliżenia się do Rzymu 
pragnął. Cesarska przyjaźń — rozważał — wielkie to słowo, afo 
nie zawsze ważkie w polityce. Jeśliby ujęcie Sapiehy, zwió* 
cenie Rzymowi obrazu Madonny miały wyrwać Watykan i 
pod wpływu Francji a do Wiednia skłonić. Cesarz nie zawaHj 
się przyjaźni zdradzić i Sapiehy ująć. Bezpieczniej- zatem by|| 
— miast prostą drogą na Wiedeń lub Budę, — rzucić się na 
wschód, popod turecką granicę, przez Moldawję i Wołoszę, a 
większe miasta omijać.

Siedział tak godzinami wśród szmeru spadających miękko 
w trawę Liści, przed oczami mając owe bezmierne połaci, przez 
które wędrować przyjdzie; wspomniał widziane w młodość 
kamienne stepy, mogiły i zrujnowane strażnice... A gdy po 
dziesiątku dni ludzie należycie wypoczęli, konie się podpadły! 
ponaprawiano uszkodzone wozy, — ruszył przed piebie wielki» 
mi pochodami, choć nie pędząc jak poprzednio.

Ciągnął na Gorycję, ku błyszczącym Górom Białym. Po 
wzgórzach chrzęściła krótka, giętka trawa i sykały nieprzeliczo-: 
ne polne koniki. Wraz i dnie stawały się krótsze, noce chłock 
niejsze, zaś ranki wstawały wykąpane w perlistej, białej rosi* 
Niezmienna pogoda zajęła szafirowe niebo i oblała słońcem po* 
czątków jesieni piękne krainy dunajskiej. Lecz Wojewoda iń 
kwapił się dziwić cudnej urodzie mijanego kraju, i szedł nie* 
strudzenie naprzód do Eellowaru, a stamtąd promem przeł 
Drawę ku potężnej twierdzy Mohacz, zachodniego ramienia 
Dunaju od niewiernych stróżującej.

Żałosne to były strony, i ludzie miejscowi omijali zdał# 
bagna wokoło zamku leżące. Mówiono, że duchy rycerzy po* 
bitych w krwawej z Solimanem potrzebie, której setna rocznie# 
niedawno minęła, snują się wieczór i żalą, — sam młody kro 
Ludwik z niemi, darmo szukając korony zagubionej w błocie

Minął tabor uroczysko i szedł na Szegedyn, gdzie, siedzieli , 
Turcy na wstyd dla cesarstwa. Złocisty miesiąc błyszczał 1,a 
wieży zamkowej. Przeszedłszy mimo, ciągnął Wojewoda prze* 
kraj nużący i smutny, przez niekończące się puszty, przez Ćzabf 
do Debreczyna. Skalistą i wyschłą ziemię skąpo porastała tw* 
wa. W zagłębieniach leżały małe, okrągłe jeziorka, i  wo<ty 
słoną i piekącą. Zrzadka rozsiane studnie były nakryte pokrf1 
wami drewnianemi i pilnie przez pastuchów od drugich pasta* 
chów strzeżone. Na widok zbrojnych jeźdźców stróże ci ucie* 
kali w step co rychlej, nie próbując bronić wody. Tabor szew 
tym złym krajem przez długie, męczące dnie, z utęsknienie# 
czekając odmiany. Chwilami przed znudzone oczy wiatr 
wiewał obrazy gór bliskich, wieży kościelnych i dachów 
mych, słyszano jakoby ludzki gwar i bicie w dzwony, a gaJ! 
podjeęhano bliżej, widziadło ginęło, i po dawnemu tylfco fwirt*
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scelus
szcze grały w nieskończonym stepie, a siwe, ciężkie woły wiel- 
korogie wznosiły na przejeżdżających zamyślone oczy.
I Wojewoda jechał przodem na swym zdrożonym ogierze, ob­
liczając ogrom przebytej przestrzeni. Prosta droga z Krakowa 
'do Rzymu, na Wiedeń, wynosiła mil dwieście czterdzieści i 
więcej. Tą drogą wygodną i równą jechał kolasą przeszło 
trzy miesiące. Teraz zaś, kołując a klucząc, szerokim tukiem 
na wschód okrążając, wieleż drogi zrobił? Niechybnie więcej 
niż dwieście czterdzieści mili A wieleż czasu jedzie? Osiem 
niedziel ledwie! Z Munkac/a do Kod nia nie będzie więcej nad 
mil siedemdziesiąt i upali je w trzy, może w dwie niedziele... 
Na Siewną, jako zamierzał, może już być w Kodniu...

— Cóż Waść mówisz na to, księże kanoniku?
— Pan Bóg jakoś na nas łaskaw —̂ odpowiadał srodze wy­

chudły kanonik.
Zamajaczyły w oddali wysokie wieże Munkacza, które Wo­

jewoda przezornie okrążyć zdała wolał, — a za niemi rzeźwy 
pas ciemniejących wzgórz i lasów. Z przeklętej, bezwodnej
Ïlaszczyzny wkroczył tabor w mrok szumny bukowego boru. 
nne drzewa pokryły się już pierwszą pozłotą jesieni, lecz 

buki dotychczas zachowały zieleń wiosny. Pod splątanemi ich 
konarami leżał szmaragdowy cień, gęsty niby woda w stawie. 
Zielone światło sączyło się z góry i ciekło .przez palce. Pnie 
śmigłe stały obok siebie, gładkie i chłodne jak Kolumny z 
kamienia szarego ciosane; gdzieniegdzie barwił je mech, tenże 
6am, który kamienie porasta; dołem gniły wieloletnie liście, w 
których podściółce grzęzły miękko nogi, pachniały wilgotne
f;rzyby, a nierzadko fukały spłoszone z. legowiska dziki. Owemi 
asami szedł tabor dni wiele. Na drodze spotykał zwalone kłody, 

Próchniejące tam od lat. Czasem las otwierał okno słonecznej 
polany, gdzie leżała zapomniana i nieznana światu wieś, a 
ludzie w dzikim popłochu kryli się na widok zbrojnych. Ziemia 
Uparcie wynosiła się w górę, aż tabor wyszedł na otwartą jas­
ność Wereczyńskiej przełęczy i westchnienie radosne wyrwało 
Bię ze wszystkich piersi. Jak szeroko okiem sięgnąć, leżała 
>̂rzed nimi ojczyzna I . «

O niezrównane, o ojczyste góryl Jakiż śmiałek mógłby je 
porównać w urodzie z innemi? — Nie były to szczyty alpejskie, 
czyśccowe, groźne, rozdarte, w naprężeniu czekające czegoś 
nieznanego, obce .obojętne olbrzymy, dzień stworzenia pamię­
tające, — ale łagodne zwyże, pełne życia i radości, falujące 
jciemnemi lasami i zieloną trawą, miłe oczom, lube sercu, słod­
kie, karmiące, bogate. Bił z nich czar dobry, czar kobiety 
płodnej, matki, której krasa jest błogosławiona i światu pot­
rzebna. Któż z niemi porówna przeraźliwe piękno, jałowe i 
mroźne, wieczystych śniegów, turni i przepaści?.»

Jak orzeł zmęczony długim wichrem halnym, spuścił się ta­
bor w dól, ku pr/csłodkicj dolinie. Przez dolinę płynął potok, 
tocząc krągłe, chybotliwe kamienie z radosnem, śpiesznem 

łuskaniem. Woda była jak kryształ przejrzysta, żywa i mło- 
zieńcza, powieść cudną o wiecznej wiośnie przynosząca. Tutaj, 

na ojczystej ziemi, znów legł tabor Wojewody na dłuższy 
spoczynek.  ̂W zamkniętej dolinie bezpiecznie było i dobrze, 
iW lasach dźwięczały dzwonki krów, — czasem ozwał się poryk 
niedźwiedzia, lub nagły zawrzask rysia, gdy z gałęzi spada na 
głowę ofiary. W dzień przychodziły pić wodę z potoku siada 

I krów i owiec, pędzone przez ciemnycn, jaskrawo odzianych 
Hucułów, w wieczór pełne ufności sarny, jelenie i zwierz 
wszelki po górach żyjący.
i Nie spoczywał długo pan Sapieha, czując się hyć blisko 
nomu. Po tr/ech dniach podniósł swój tabor na nogi i szedł 
raźno przez Skołe, Monasterzec, Stryj, Mikołajów — do Lwowa. 
Przeszedł zgiełkliwe miasto, nie ogląd*uąc się na nic, ani spój* 
tzawszy na bogactwa { ciekawości cudne kupców wschodnich, 
lim zatrzymawszy się u nikogo. Ze Lwowa, jak strzelił, na 
Zofktew i Bełz, Dołhobyczów i Hrubieszów, gdzie Bug zabłysnął 
przed nimi
i- , jna/ om? wo4a. rodzona . . « Znajoma jest każda jej fala, 
. kpmiega, dubasa. Po brzegach rzeki najmilszej rozłożyły 

I  ̂ 8zerok:ie; stoją w kopkach jeszcze ni© zestożone otawy;
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po wodzie niosą się pieśni, a w górze żórawie krzyczą ną 
odlotnem . . .

Od Hrubieszowa ruszyli przez Dubienkę, Dorohusk, Włoda- 
wę, przez czarne, żyzne równiny, przez własne, s&pieżyńskie 
już włości. Iż dnie były coraz krótsze, «słońce coraz skąpszc, 
jechali wieczorami miesiecznemi, chłodnemi. Wgórze iskrzyły 
się gwiazdy, a raz wraz któraś odrywała się od nieba, spadając 
na dół, niby ze zdziwienia. Konie parskały radośnie, a ludzie 
podjęli znów pieśni, stare, prastare, litewskie, których w lęku 
i strudzeniu dawno nie śpiewali. Czarne skiby, świeżo wyo- 
rane. pachniały chlebem razowym, a ludzie, poznając pana, 
chylili się do nóg z witaniem.

Rozglądał się pan Sapieha wokoło siebie z mifością, a widząc 
kraj swój rodzony, piękniejszy niż wszystkie na świecie. Do­
myślał z radością wielką:

—Nie może to być, by nic wolała tu zostać . .

Na obszernem błoniu«pod małą wsią Suchry, o milę niespełna 
od Kod nia leżącą, zebrał się ogromny tłum. Głowa przy głowie, 
ramię pr/v ramieniu, st.il lud czekający w uroczystej ciszy. 
Byli tam ludzie z Bokinek, Zalesia, Łuków, Dobratycz, Kostom* 
łotów, Międzylesia, Okczvna, Wołoszki, Kopytów, i niezliczo­
nych innych wsi i siół. Wyniosły, powiewny bukiet barwistych 
proporców chwiał się w środku tłumu, gdzie wojewodzińskie 
chorągwie stanęły w szyku paradnym. Tamże na wolnej prze­
strzeni wznosił się namiot wzorzysty i ołtarz z desek zbity, 
kobiercami i zielenią pieknie przystrojony. Nad odkrytemi 
głowami huUkiemi zawisła skupiona cisza, a niebo zalegała 
słoneczna pogoda.

Jak człek dojrzały, syt dni swych kolei, odpoczywając na 
przyzbie uśmiecha się spokojnie czasom, co minęły, — tak 
urodzajna, zbożna ziemia, syta trudu, uśmiechała się pogodnie 
ostatnim dniom lata. Białe przędziwa pokryły srebrną lamą 
błonie, a naokoło stały wyzłocone, omdlałe w słód ki cni rozmy­
ślaniu drzewa.

 ̂ Cisza kołysała niezliczony tłum, aż przerwał ją warkot bęb­
nów i trąb nagły. Wraz zagrzmiała przeciągłe węgierska mu­
zyka, a w oddalonym Kodniu uderzono we dzwony. Łagodny 
ich odgłos nadpłynął ku błoniom, właśnie gdy rozchylono za­
słony namiotu i księża wynieśli obraz Matki Bożej. Zakolebały 
się tłumy, pochyliły proporce i chorągwie cechów, i otwarła 
się środkiem klęczących wvmajonâ droga, którą powoli ruszył 
uroczysty pochód. Szły tedy przodem chorągwie sapieżyńskie 
własne, pancerne i lekkie: zachwyt oczu ludzkich, porażenie 
serca wroga; szli węgrzyni. zwani także sabatami, obcisło i 
barwnie odziani; szedł regiment harkabuzerów, z chłopów co 
najtęższych po wsiach dobierany; — szły cechy, każdy ze swoim 
sztandarem, wyobrażenie patrona rzemiosła noszącym; szły 
bractwa różańcowe, pokutne, tercjarskie; — szła kapela zam­
kowa, na srebrnych trąbach grająca; — szli nadworni kozacy, 
hajducy i strzelcy; szli sokolnicy, niosąc sokoły w kaptury 
złote przybrane. Szedł chór z kapelmistrzem, dworzanie młodsi 
1 starsi, marszałkowie, sekretarze, klucznicy, rewizorzy, koniu­
szowie, aplikanci, komornicy, rezydenci, klerycy, księża, — a 
wkońcu dziewęzątka w bieli, rzucajace kwiaty i liście na drogę. 
Za niemi co najgodniejsi i najstarsi wiekiem z kodeńskiego 
dworu nieśli na zmianę wysoki feretron, w którym wzniesiony 
był cudowny obraz.

Przesłodkie oczy Najświętszej Panienki patrzyły wokoło z 
od przyciężkich powiek, ogarniając spojrzeniem świat nowy i 
iorąc go w siebie. Patrzyły na dalekie wzgórza, szare ścier­

niska i zielone łąki, na ciemny pierścień sosnowego boru, zamy* 
kający łinję horyzontu, i na tłum ogromny, ścielący swe serca 
razem z kwiatami pod Jej stopy. Patrzyły się oczy Matczyne, 
oczy pamiętające zaranie Kościoła, na białe głowy kobiece i 
lniane męskie, odkryte, na świetny dwór Wojewody, na pro­
porce ku walce z pogaństwem wieczyście gotowe. O barwy 
starodawne, o święty szmat płótna, na którem przed tysiącem 
lat Bogarodzicy kształt został zaklęty, obijały się dźwięki nowe, 
nieznajome, — szortskie, twarde, niepieszczone. Trącały je falc 
pieśni dziecinnych, prostackich, ale skrzydlatych i nieba dosię- 
gających. Aż runęła pieśń znajoma, potężna, jedyna, — pieśń 
zatrwożonych ludzi w Carogrodzie, ludzkości szukającej w nie­
bie ratunku, okrzyk wszechmocny, pieśń od tysiąca stu łat niez­
mieniona, — wieczna, jak wiecznem jest życie i śmierć, slalłość 
ludzka i moc Boska i Marji Orędowniczki niezgłębione miło­
sierdzie « i  «

(DCN)
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Przybycie Prezydenta Państwa dr. K. ULM A N ISA  do T ow arzystw a  
Łotewskiego, w którym odbywało się w alne zebranie Izby Pracy

P rezydent P aństw a przemawii

l energicznym, lecz często chwiejnym, początkowo 
poświęcił się stanowi duchownemu i został mianowa­
ny .kardynałem. Gdy po bezpotomnej śmierci brata 
— Władysława IV, wybrany został królem, papież 
zwolnił go od ślubów zakonnÿch. Nieszczęśliwe i 
smutne było jego panowanie. Zewsząd na Polskę 
napadli wrogowie, od wewnątrz była ona rozsadzana 
buntami kozackimi pod wodzą Chmielnickiego, Cza- 
b> te wspaniale opisał H. Sienkiewicz w swej „Try­
logii". Dzięki męstwu swych synów oraz niezłom- 
ności Jana Kazimierza, Polska zdołała uwolnić się 
od zalewu wrogów. Jan Kazimierz zrzekł się korony 
1 wyjechał do Francji, gdzie w opactwie paryskim 
St. Germain dokonał życia.

19. I. 1 8 7 4  R. —  ZGON M. R Y B IC K IE G O , 
O ST A T N IE G O  W O DZA R E W O L U C JI L IS T O P A ­
D O W EJ. Jednym z głównych powodów niepowo­
dzenia Rewolucji 1831 r. był brak człowieka, od­
powiedniego na wodza naczelnego. Mimo olbrzy­
miej przewagi materialnej Rosji, istniały olbrzymie 
możliwości zwycięstwa, niestety, zabrakło jednostki 
silnej i władczej, któraby poprowadziła naród do 
zwycięstwa. Starzy, opromienieni sławą generało­
wie napoleońscy, byli to już ludzie zmęczeni, ste­
rani życiem, pragnący jedynie spokoju, a na do­
miar złego przepojeni niewiarą w możność prze­
zwyciężenia potęgi Rosji. Byli to żołnierze zdolni, 
wyrobieni, bitni, lecz brak im było wrodzonego ge­
niusza wodza naczelnego.

W ładysław W arneńczyk — rys. J. Matejki

17. I. 1649 R; -  KORONACJA JA N A  KAZI- 
M IERZĄ. Jan Kazimierz, który był królem dobrym

Kolejno wodzami naczelnymi rewolucji byli: 
gen. C hłopicki, następnie cywil ks. M. R adziw it, 
mianowany na to stanowisko wbrew swej własnej 
woli, później gen. Skrzynecki, gen. D em biński, sę­
dziwy K. M ałachow ski, za którym stał szef rządu 
— gen. K rukowieoki. Gdy Warszawa została zdo­
byta, a armia wraz z rządem cofnęła się do Modli­
na, mianowano wodzem znanego ze swej walecz­
ności gęnfj M acieja R yb ick iego. P od jego rozko- 
zami było jeszcze 28 tys. żołnierza, a poza tym 
korpus gen» Ramorino 1 kilka innych, samodzielnych 
oddziałów. Gdy jednak ten ostatni generał, po

P łaskorzeźb a  —  St. S taszic

ÂS
krwawej hitwie pod Borowem, został zmuszony 
przekroczenia granicy austriackiej, wówczas i 8 . 
Rybiclki złożył broń Austriakom pod Zatorem. **| 
to ostatni akt wojny polsko - rosyjskiej 1881 *• 

2 1 . I. 1 8 2 6  R. —  ZG ON ST A N ISŁ A W A  S™/ 
SZ IC A . Staszica zaliczyć należy do najwyW^B 
azyćh i najwszechstronniejszych umysłów w  
do mężów stanu o niezmiernie szerokim hotswjws 
umysłowym.
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St. Staszic urodził się w 1755 r. w Wielko- 
pclsce, w miasteczku Pile, które obecnie znajduje 
trię pod panowaniem niemieckim. Po ukończeniu 
Szkól w  k ra ju  udaje się na  dalsze studia zagranicą 
Po powrocie dó k ra ju  Staszic zostaje wychowawcą 
młodych Zamoyskich i przyjm uje święcenia kapłań­
skie.

Pierwsze jego dzieło polityczne „Uwagi nad ży­
dem hetmana Jana Zamojskiego'* zajm uje się 
głównie koniecznością reform y u stro ju  polityczne­
go państwa. . P raca ta  wywarła wielki wpływ na 
ówczesno społeczeństwo.

Po długim i pełnym trudów dla narodu życiu 
zmarł St. Staszic w r. 1826 na Bielanach pod War-; 
szawą, gdzie też został pochowany. Na siebie o-. 
Hzczędzał, aby wszystko, co zebrał, móc ofiarować 
narodowi. ‘ Z jego też inicjatywy i ofiar został 
Wzniesiony pomnik M. Kopernika w W arszawie.

obronie chrześcijaństw a i cywilizacji zàehodniej. N d  
polach W arny  doszło d o  bitwy, w  k tó re j zginął w ia s  
z kw iatem  rycerstw a, osieracając swym zgonem  dw a 
państw a — król W ładysław III, zwany odtąd W ar* 
neńczykiem, • .

22. I. 1863 R. — WYBUCH POWSTANIA 
STYCZNIOWEGO. M argrabia Wielopolski, naczel­
n ik Rządu Cywilnego, chcąc usunąć z kra ju" mło­
dzież, która przeciwstawiała się jego systemowi rzą­
dzenia, postanowił zarządzić „brankę", je j do wojska 
rosyjskiego, w którym  służba trw ała wówczas 25 lat. 
Młodzież, nie chcąc iść do szeregów moskiewskich, 
uciekła do lasów, a przede wszystkim do .puszczy 
Kampinoskiej. T ajny „Centralny Komitet Nâro-- 
dowy“, przybrawszy nazwę „Tymczasowego Rządu 
Narodowego", ' ogłosił powstanie narodowe przeciw 
Moskalom i wezwał naród do walki. Tragiczne dzie­
je  powstania przedstawił plastycznie w szeregu obra- 
isow A rtu^ Grottgeï.

23. I, 1440 R. — WĘGRZY ZAPRASZAJĄ WŁA­
DYSŁAWA III NA TRON. Po śmierci Władysławą 
Jagiełły, Polska stała się' pierwszorzędną potęgą w 
Europie środkowej, a przez swą tolerancję i- spra> 
wiedliwość rządów przyciągała sąsiednie narody. Cze* 
si pragnęli się połączyć z Pofeką pod jednym berłem*

G en. M. R ybicki

lecz w k rą ju  obawiano się wpływów husytyzm u, któ­
ry  szerzył się w Czechach, to też  niëzbyt podobała 
się ta  myśl. Za to  bardzo gorąco poparto prośbę 
W ęgier, które na tro n  śwój zaprosiły W ładysława I I I  
—  sy n a : W ładysława Jagiełły . W ęgrom zagrażali 
w ów czas.Turcy,.król; W ładysław udał,się  n a  W ęgry, 
by, zebrawszy , tam  rycerstwo obu pànstW, wystąpić w K o ro n ac ja  J a n a  K azim ierza

 * ’~': K  — ......

n o w ej m ie jsk ie )  
p o d sta w o w ej W 

p rz y  u l. L en  c z a

Model
szkoły
Rydze

Poseł Łotwy w USA, dr. A. Bilmanis, 
który  obchodził ostatnio 50-lecie swo­

ich urodzin
Przedstawiciele Izby P racy  w itają  P rezydenta  Państw a 

kwiatami. Z leWej — m inister A. B e r z i n s z .
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W 74-tą rocznicą Powstania Styczniowego

R o m u a ld  T r a u g u t t
Kiedy w styczniu 1863 roku rozpoczęło 

się w Polsce powstanie przeciwko moska­
lom, pan Romuald Traugutt siedział spo­
kojnie w swoim majątku rodzinnym Ostro- 
wiu, pod Kobryniem, niedaleko Brześcia 
nad Bugiem i gospodarował.

Dobrze się żyło panu Trauguttowi. W 
1860 roku, mając 34 lata, wyszedł do dy­
misji z wojska rosyjskiego w stopniu pod­
pułkownika —* zawsze coś nie coś było z 
(ego emerytury, a oprócz tego majątek 
był ładny i nienajgorszy dawał dochód.

Kochał swoje dwie drobne córeczki z 
pierwszego małżeństwa i synka z drugie­
go, kochał młodą żonę Annę, z domu Koś- 
ciuszkównę, stryjeczną wnuczkę Naczel­
nika Tadeusza Koniuszki.

Stary dwór w Ostrowiu był obszerny 
i wygodny. Nad głowami szumiały w e­
kowe lipy, co jeszcze pradziadów pana 
Traugutta pamiętały, a wokół jak okiem 
sięgnąć ciągnęły się pola urodzajne.

Ktoby tam kazał panu Trauguttowi iść 
do powstania! Po lasach kryć się i tułać, 
jak zwierz jaki dziki, niedospać, niedo- 
jcść, dziatki swoje miłe i młodą żonkę 
porzucić, aż wreszcie życie pod bylejakim 
krzakiem stracićI

Czy to niemiłe jest życie człowiekowi? 
Siedział pau Traugutt w domu, siedział 

— pod starymi lipami spacerował i długie 
rozmowy ze sobą prowadził.

Krew się leje, panie Traugucie, po całej 
Polsce. Wściekły wróg twoją Polskę na­
jechał. Wsie pali i dwory. Bezbronną 
ludność morduje. Łunami czerwieni się 
niebo. Skrzypią szubienice na wietrze. 
Najlepsi synowie poszli do boju. biją się 
po lasach z moskiewską hordą, a tv. panie 
Traugucie, co robisz? Po ogrodzie, pod 
lipami sobie spacerujesz, patrzysz, jak tu 
piękna wiosna kwiecie pąkami pokrywa, 
słuchasz uważnie, co pierwszy śpiew skow­
ronka niesie, dziatki swoje małe chowasz, 
żonkę młodą kochasz?

Nie ścierpiał pan Traugutt tych roz­
mów z sumieniem, nie zdradził swojej mi­
łości do Ojczyzny. Porzucił majątek swój 
indowy i stare lipy szumiące. Odszedł od 
małych dziatek ,od żonki miłej — i nig­
dy . . . nigdy już ich nie zobaczył.

W początkach kwietnia 1863 roku zaczął 
zbierać pan Traugutt oddział powstańczy i 
w dniu 8 maja wyruszył z tym oddziałem 
w pole. Niedużo miał pod sobą ludzi, ale 
strzelców wszystko dobrych, przeważnie 
młodzieży z okolicznych majątków, ofic­
jalistów dworskich i drobnych urzędników 
—* razem jakichś 160 dzielnych ochotni­
ków . . . ale sam to był. z tych dzielnvch, 
najdzielniejszy.

W lasach lloreckich napadł na dwu­
krotnie silniejszych moskali i pobił ich 
na głowę. Przeszło 70 zostawili trupów i 
blisko 100 sztuk zabrali broni. Znów 21 
inaja na grobli pod Horkami sprał prze­
klętych moskali ua kwaśne jabłko, a 26 
maja, na grobli pod Horkami, sprał prze- 
siły nieprzyjacielskie, wytrzymał bitwę od 
irzceiej po południu do dziesiątej wieczo­
rem trwającą i, chociaż musiał się cofnąć, 
wielkie straty zadał wrogowi. Potem, ma­
jąc już nieco więcej siły, a i sławy w bo­
jach zdobytej, zapuścił się w głąb Piń- 
szczyzny, kierując się, w poszukiwaniu

partyj powstańczych, bardziej ku Woły­
niowi. Zajął miasto Stolin i po odpoczyn­
ku przeprawił się przez Boryó. Bataljon 
piechoty moskiewskiej rozbił w lesie Wo- 
roniu. Naciskany jednak zewsząd przez 
wroga, zdradzany przez nieżyczliwą lud­
ność, nie mając żywności, sam chory, tak, 
że nie mógł iść o własnych siłach, i ludzi 
mając ze zmęczenia i lichego pożywienia 
chorych, z trudem przekroczył spowro- 
tcm Horyó i pomaszerował w kierunku 
Styru, gdzie, po drodze, nie mając innego 
wyjścia, rozwiązał swój oddział, a sam 
zaczął przekradać się do Warszawy, ro­
zumiejąc, że powstanie trzeba, przede 
wszystkim ,ratować od głowy.

Dnia 25 lipca przybył pan Traugutt do 
stolicy. Nikt Go tutaj nie znał, ni On ni­
kogo nie znał, a jedni drugich bali się, 
gdyż pełno było wszędzie zdrajców i szpie­
gów rosyjskich. Dopiero po tygodniu po­
szukiwań udało Mu się dotrzeć do mini­
sterstwa wojny w powstańczym Rządzie 
Narodowym. Niebawem dał się poznać 
członkom Rządu z najlepszej strony. Zro­
zumieli, że jest to człowiek wielkiej wiary 
w sprawę narodową i wielkiej woli, to też 
zapragnęli mieć Go w swoim gronie, zwła­
szcza, że jako wyższy, były wojskowy ro­
syjski, znał się na sztuce wojowania le­
piej od innych.

Dnia 14 sierpnia pan Traugutt przez 
Rząd Narodowy został mianowany gene­
rałem i wyjechał zagranicę, aby zapoznać 
się z zagranicznymi instytucjami wojsko­
wymi oraz porozumieć się z dowódcami 
oddziałów w Małopolsce,

Kiedy po dwumiesięcznej podróży wró­
cił do stolicy, zastał w łonie Rządu wielkie 
zamieszanie. Powstańczy naczelnik War­
szawy — Piotrowski, został przez moskali 
aresztowany i powieszony, to samo groziło 
członkom Rządu Narodowego, Chmieleń- 
skiemu i Frankowskiemu, którzy musieli 
uciekać. To też generał Traugutt, po po­
rozumieniu się z niektórymi członkami 
Rządu Narodowego, postanowił sam stanąć 
na czele powstania.

Jak niegdyś pod lipami, tak zapewne i 
teraz, w Warszawie, rozmawiał ze sobą 
pan generał Traugutt. Nie rzucisz, gene­
rale, tego przegranego powstania, nie pod­
dasz się moskalom, nie uciekniesz zagra­
nicę, tylko do końca będziesz trwał na 
Twoim bohaterskim posterunku. To nic, 
że moskale mają wielką siłę wojenną, a 
Ty tylko drobne oddziałki partyzanckie, 
rozproszone po lasach. To nic, że nie masz 
pieniędzy, broni, urzędów. To nic, że 
Twój umęczony Naród nie ma wiary w 
zwycięstwo. Będziesz miał wiarę za cały 
Naród. Ty będziesz głową.

Ty będziesz Wodzem, który obudzi 
nowe siły w Narodzie, natchnie Go nadzie­
ją, a jeśli już nie zdołasz uratować nie­
podległości, to przynajmniej ocalisz honor 
Twojego Narodu.

Tak pewnie myślał generał Traugutt i 
w dniu 17 października 1863 roku wziął na 
siebie ciężki krzyż. On — serca niezłom­
nego, miłości dla Ojczyzny najgorętszej, 
postanowił walczyć lub zginąć. Innego 
wyjścia nie było. W tym dniu generał 
Traugutt został Naczelnikiem Narodu i 
Dyktatorem, to znaczy najwyższym przed­

stawicielem Państwa * n*e°granicz®B. 
władzą.

W ten sposób wziął na siebie całą 
powiedzialność dalszej walki ze straszą^ 
moskiewskim wrogiem i cały ciężar k? 
dzenia państwem, którego już właści^u 
nie było, gdyż nie było skarbu, regul4|l 
nego wojska, urzędów i władz, natomiag 
moskale panoszyli się w całym kraju, J |. 
pełniając więzienia powstańcami, wyg? 
łając na Sybir lub na szubienicę. Straszm 
to były czasy.

W niedużych dwóch pokojach na ulic. 
Smolnej, w domu do dziś dnia istnie» 
cym, w mieszkaniu niejakiej p. Kirkor» 
wej, zamieszkał największy ówczesny 
stojnik polski, najwyższy naczelnik wal­
czącego o wolność narodu. Zamieszkał 
pod przybranem nazwiskiem Michał» 
Czarnieckiego, kupca z Krakowa, gdyj 
własnego nazwiska, w obawie przed szpfo 
lami moskiewskimi, nie mógł używać.

Od wczesnego poranka do późnego wi& 
czora pracował gorączkowo przy binrlrç 
opracowując plany, wydając rozkazy, 
wysyłając na wszystkie strony wielką ilość 
zawsze dobrze przemyślanych, mądryci 
poleceń. Tu, w tych dwóch pokoikach 
wielka wola Naczelnika i gorące serce- 
myślały i czuły za całą Polskę. Stąd, nfe 
ustannie na cały kraj. szły depesze, ode* 
wy, proklamacje, nakazy, listy, instrufc 
cje, a kiedy zmierzch zapadał —Naczelni  ̂
poszukiwany przez szpiclów, przekrada 
się pod ścianami domów, jak cień, dąż? 
titi posiedzenia ze swoimi ministrami.*

Rok 1863
W dziejach Narodu Polskiego powstanie atyn 

niowe na zawsze pozostanie bolesnym rozdziała 
tragicznych zmagań i walk o Wolność. Nie zatfl 
czas głębokich ran, zadanych przez mściwego n* 
ga, ani nie pokryje patyną zapomnienia cierpi* 
bohaterskich powstańców. Ich krew i łzy, wsdÿ® 
głęboko w ugory ziemi ojczystej, wydobyła pow 
polska i jak relikwie najświętsze zamknęła w sto 
fy rapsodów i opowiadań, których moc sugestywi 
trwaé będzie wiecznie. -JU

Powstanie styczniowe odbiło się ji-.’Snym ech* 
w twórczości pisarzy bezpośrednio po 1863 t. i • 
dnia dzisiejszego stanowi niewyczerpany temat ® 
autorów młodszej generacji. Kornel Ujejski * 
drugiej części „Skargi Jeremiego** dostrzeże |j 
powstaniu zaród nowej idei i jeśli ubolewa ęaO  
go upadkiem, czyni to bez sarkazmu i gorzkiej ii* 
nii, z jaką do tego okresu odnosili się trzeźwi p* 
litycy. W wierszu „Na śmierć Traugutta*' ządłWjł 
czy nuta oskarżenia, że Polacy nie sprostali **« 
niu, ale przygłuszy ją akord wiary w jasną pW$| 
łość. f i

Bez zastrzeżeń uwielbiał powstanie i br« ’ 
nim czynny udział Adam Asnyk. O roku 
pisze:

-— „Ty byłeś dzieckiem ostatnim  epoki,
Która, tradycję  przechowując Żywą,
Z dum nej przeszłości czerpała swe soki _ -
I z wolnych m arzeń snując wciąż przędziw* ■ 
Ku zm artwychwstaniu stale naprzód biegł*i 
Tak jeszcze bliska — a  tak  już odległa. .  
Powstanie styczniowe dla poety jest Çfflg 

żywym wspomnieniem i w przemówieniu w “rl  
rocznicę powstania 1863-go r. wyraża żal, żei B 
pokolenie źle rozumie bohaterski poryw i 
wawrzyny, co po grobach więdną**. « _ j

Niemniej piękne strofy poświęcili styczni 
epopei : Goszczyński, układając „Mars* p0T*łJ( 
ców“, Gaszyński, Norwid W „Niewoli", Lenanffll 
W „Brance" i wspomnieniu o Young ® 
mie, poległym pod Brdowem, gdzie poeta, r** 
przeczuwając przyszłość, pisze:
—  „Zamilkły wrzaski i zaciekły strzały,

12
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Było to życie na wulkanie. W każdej 
c h w i l i  można było oczekiwać aresztowa­
nia, zewsząd najgorsze groziły niebezpie­
czeństwa, ale Naczelnik wiedział o tem i 
nie dbał o rzeczy tak drobne wobec wiel­
kiej sprawy niepodległości. Wiedział rów­
nież o tem, że swoją ofiarną misję musi 
spełnić do końca i nigdy nie drgnęło jego 
mężne serce przerażeniem lub niewiarą.

Wieczorem i często nocą, gdy miasto 
dawno już spało, w dwóch samotnych po­
koikach na ulicy Smolnej paliło się świat­
ło 4* to jeszcze pracował, jeszcze czuwał 
Naczelnik Traugutt .? *  A potem w mod­
litwie szukał ukojenia — zwracając myśl 
ku Temu, który losy Polski w  swoich 
trzymał dłoniach i rządził sprawiedliwością 
świata. *

Objąwszy władzę, Naczelnik natych­
miast przystąpił dó odbudowania Rządu 
Narodowego. Ministrem Spraw Wew­
nętrznych został Rafał Krajewski, wojny 
— Józef Gałęzowski, skarbu — Henryk 
Wohl, a po jego aresztowaniu i wywiezie­
niu na Sybir — Józef Toczyski, Ministrem 

rasy i sekretarzem Litwy był Wacław 
rzybylski, spraw zagranicznych — Hen­

ryk Krajewski. Sekretarzem stanu został 
'— Józef Janowski, a sekretarzem Rusi — 
Mar jan Dubiecki. Nazwiska tych najbliż­
szych Naczelnikowi łudzi powinna potom­
ność zapamiętać dobrze, gdyż są to naz­
wiska bohaterów.

Rezultaty działania mocnej ręki Na­
czelnika nie kazały na siebie długo czekać. 
Rygór i porządek zapanował we władzach 
narodowych. Liczne dziedziny życia pań­
stwowego zaczęły się naprawiać i coraz 
sprawniej iść, a zwłaszcza doskonałe po­
stępowała naprzód reorganizacja wojska 
powstańczego, które podzielone na cztery 
korpusy, a które w jednym, czwartym 
kwartale 186  ̂ roku. stoczyło z moskalami

w  literaturze
Dzień strasznej Watki w ciemną wieczność spłynął. 
Kiedyś w tem miejscu «tanie pomnik chwały 
Dla syna F rancji, co za Polskę zginął.
Francuz i Polak na tym męża grobie 
Wiecznej przyjaźni dłoń podadzą sobie."

W powieści pojawia się powstanie styczniowe, 
począwszy od Prosa, aż do utworów pisarzy doby 
obecnej. Wprawdzie Kraszewski poruszał ten te­
mat w różnych artykułach, ale w powieściach swo­
ich odmalował głównie epokę przedrewolucyjną. 
Najbardziej znana wśród nich, „Dziecię Starego 
Miasta", przedstawia nastroje, panujące wśród 
młodzieży w okresie od czerwca 1860 r. do mani­
festacji w związku z rozwiązaniem Towarzystwa 
Rolniczego (8 kwietnia 1861 r.).

„Omyłka" Prusa to smutny dokument remini­
scencji popowstaniowych. Tragedia człowieka, 
okrzyczanego zdrajcą za odwagę mówienia prawdy 
i wygłaszanie trzeźwych poglądow —  jest trzonem 
dookoła którego obraca się akcja nowelki.

Hańba oraz śmierć niewinnego człowieka i dob­
rego Polaka ma być ostrzeżeniem przed zbyt po­
chopnym sądem w czasach, gdy jeszcze świeże są 
wydarzenia I kiedy, z  braku perspektywy, na pew­
na rzeczy patrzymy bezkrytycznie. W „Lalce" 
Prus porusza już tylko mimochodem wypadki a 
1863-go roku, przeciwstawiając się błędnemu twier­
dzeniu, że wszystko złe spadło na Polskę dzięki 
powstaniu.

Kobiecym sercem odczuła i przeżyła wypadki 
63-go roku Eliza Orzeszkowa, dając w zbiorku 
„Gloria rictis" liryczny obraz powstania. Za te­
mat do nowel posłużyły Orzeszkowej własne prze­
życia, a niezwykłe uwielbienie dla bohaterskich 
powstańców tłumaczy się udziałem w rewolucji sa­
mej autorki. Niesiony na skrzydłach wiatru „w 
przestrzeń, w czas, w pamięcie, w serca, w przytz- 
lość świata triumfem dalekiej przyszłości roz- 

ż brzmiewający okrzyk: Gloria victis — Chwata zwy- 
r ciężonym" — jako przeciwstawienie starorzymskie-

na terenie Kongresówki 162 bitwy i po­
tyczki.

Niestety, pomimo tych wielkich wysił­
ków, losy powstania były przesądzone. 
Moskale zapchali swojemi wojskami i po­
licją cały kraj. Masowo rozstrzeliwali, 
wieszali i wywozili na Sybir powstańców, 
a majątki iciv konfiskowali. Zapełniały się 
więzienia. Torturami wymuszali zeznania 
z ludzi słabszego ducha. Każdy dzień 
zmniejszał organizację narodową. Zew­
sząd zaciskała się sieć nad kierownikami 
powstania. Wreszcie zaczęło ich coraz 
więcej ubywać. Jedni trafili w ręce mos­
kiewska h oprawców, inni uciekli zagrani­
cę — tylko Naczelnik nie ugiął się. Jeszcze 
więcej wziął pracy na siebie, jeszcze dłu­
żej paliła się lampa w Jego samotnych 
pokoikach. Starał się zastąpić nieobec­
nych, wiązać nici, które wciąż się rwały.

Czemu tak trwasz w tych swoich po­
koikach Naczelniku? Czyż nie widzisz, 
że sprawa Twoja przegrana, że nic Cię od 
zguby nie uratuje? Na co czekasz, Na­
czelniku Traugucie? Pocóż masz ginąć 
marnie? Czy nie szkoda Ci dzieci Twoich 
małych i żony miłej? Uciekaj, Naczelni­
ku, póki jest jeszcze czas.

Ale Naczelnik Traugutt nie uciekł. Do 
końca, wiernie wytrwał przy sprawie, 
która Go miała życie kosztować. Teraz 
już dobrze był na śmierć przygotowany. 
Wiedział, że śmierć Jego wstrząśnie su­
mieniami, obudzi uśpione siły narodu i 
pozwoli znieść straszne brzemię niewoli w 
miłości dla nieszczęśliwej Ojczyzny.

W dniu 10 kwietnia 1864 roku siepacze 
orwali Jego najbliższego współpracowni- 
a i przyjaciela Marjana Dubieckiego, a 

Dyktator i Naczelnik,wydany przez zdraj­
ców w ręce wroga, został aresztowany i 
przewieziony do więzienia zwanego „Pa­
wiakiem”, a pod koniec maja do cytadeli, 
gdzie Go zamknięto do celi N. 20 w dzie­

dyś, po latach, wyda ona ówocę.
Poetą tragizmu powstania styczniowego jest 

S tefan  Żeromski. W utworach tego pisarza nie ma 
jharw jasnych. Smutek bezbrzeżny rozlany na kar­
tach jego powieści i nowel, zestrojony mistrzowsko
* epoką, będącą tłem utworów, czyni powieści czy 
nowele Żeromskiego arcydziełami literatury pol­
skiej. Jak zawsze, tak i w tych utworach ześrod- 
kowuje autor całą akcję na osobie głównego boha­
tera, wypowiadając przez jego usta swój sąd. W 
„Rozdziobią nas kruki, wrony", kreśląc ' obraz upa­
dającego powstania, nie zawaha się powiedzieć, że 
„wszystko przełajdaęzone, przegrane nietylko do 
ostatniej nitki, ale do ostatniego westchnienia wol­
nego" tylko dlatego, że za późno zawrócono z 
drogi samowoli i rozdarcia stanowego. „W ierna 
rzeka" zamknie w swych falach hańbę Salomei 
Brynickiej, ale błędu raz popełnionego nic już nie 
zdoła naprawić. Powstanie nie powiodło się, bo 
brakło w nim najliczniejszej warstwy narodu — 
chłopów, bo o przyciągnięciu ich nie pomyślano 
w czas. W „Echach leśnych" poruszy Żeromski 
sprawę udziału w powstaniu Polaków, służących w 
armii rosyjskiej. ' Wielu z nich przeszło na stronę 
powstańców i z prawdziwym bohaterstwem walczy­
ło w Ich szeregach. Z daleczyzny przypłyną słoWla 
niepisanego testamentu Rozłuckiego, skazanego na 
śmierć przez sąd połowy:

„Rozkazuję przed śm iercią, i to jest moja 
niewzruszona, ostatnia Wola, żeby mój mały, 
sześcioletni syn —  P io tr — był wychowywany 
jako Polak, taki sam, jak  ja. Rozkazuję, ażeby 
go uczyć, choćby to było przeciwne sumieniu 
Wychowawcy, jak  j«go ojciec zrobił Wszystko, 
aż do samego końca. Rozkazuję mu głosem 
głuchym, żeby pracował dla tw ej ojczyzny i 
zeby, jeśli zajdzie potrzeba, um ierał dla n iej 
bez jednego drgnienia strachu, bez jednego 
westchnienia żalu, tak  samo, jak  ja ."  
„Największą w artością ich życia było umiło­

wanie Wolności," wypowiedzenie się do końca w 
działaniu, w czynie. „W iedzieli oni, że „czyn je»t 
największą w artością życiową i -Wypełnieniem zadań 
Polaka"

siątym pawilonie — w tym samym pawilo­
nie, w którym czterdzieści lat później był 
więziony Józef Piłsudski.

Traktowany przez katów moskiewskich 
z wielkim okrucieństwem, torturowany i 
męczony, pomimo dotkliwego zimna trzy­
many dłuższy czas w podziemiach, zakuły 
w kajdany .odłączony od żony i dzieci, 
którym nawet do Warszawy nie pozwolo­
no przyjechać, został skazany na nańbiąeą 
śmierć przez powieszenie.

W dniu 5-tym sierpnia 1864 roku w y­
budowano przed cytadelą wielką szubie­
nicę i o godz. 9 rano wyjechało z cytadeli 
5 wózków ze skazańcami. Szubienicę oto­
czono kordonem wojska, a przed nią u- 
mieścił się tłum wygalowanych, wesołych 
generalôw'T dygnitarzy, moskiewskich.

Za kordonem kilkadziesiąt tysięcy ludu 
warszawskiego padło na kolana na widok 
prowadzonego na umęczenie Naczelnika. 
Mężczyźni szlochali w głos, kobiety mdla­
ły. Podnoszono dzieci na rękach i wśród 
łez pokazywano tego, który chciał Oj­
czyznę odkupić własną męką i śmiercią.

O godz. 10 rano, z rękami złożonymi i 
oczami wzniesionymi do nieba, żyć prze­
stał wielki generał, dyktator i Naczelnik 
Narodu Polskiego — Romuald Traugutt. 
Razem z Nim powieszono członków Rządu 
Narodowego: Rafała Krajewskiego, Roma­
na Źulińskiego, Józefa Toczyskiego i Jana 
Jeziorańskiego. ,

W trzy łata później przyszedł na świat 
przyszły Naczelnik Państwa Polskiego — 
józef Piłsudski.

W dniu 16 maja 1920 roku, już w nie­
podległej Polsce, po wypędzeniu moskiew­
skiego najeźdźcy, wykopano na stokach 
cytadeli pięć ludzkich czaszek. Nad czasz­
kami tymi ułożono granitowy kamień i 
postawiono wielki, drewniany krzyż, o- 
pleeionv cierniowym wieńcem . . .

Adam Ostoja

Mijają lata, a wielka wymowa powstania stycz­
niowego ciągle posiada dawną siłę. Rozkochany we 
wszystkim, co tchnęło wolnością i walką o szczytne 
ideały, Marszałek jó z e f  P iłsudski napisze swój, „22 
stycznia 1863 r .“, dzieło historyczne, o wielkich 
jednak waloraeh literackich. Sięgnie do tego o- 
kresu Piotr Cboynowski w powieści p. t. „K uźnia" i 
Maria W ielopolska W  „K ryjakach". I  tylu innych 
jeszcze pisarzy pełną dłonią czerpało i czerpać bę­
dzie z tego źródła natchnienie do swych prac. „Bo 
tylko poezja polska —  pisze Stefan Żeromsk: — 
nie opuści cię, n ie  zdradzi i n ie  znieważy, żołnie­
rzu ! Ona jedna nie zlęknie się tw ych snów I twoich 
czynów. Gdyby naw et spraw a tw oja była p rzegra­
ną, —  ona ci w iary dochowa. U jrzy  i spam ięta 
dnie twe i noce, mękę i wysiłek, t ru d  i  skon. Złoży 
ona tw ą głowę, stłuczoną sołdackimi kolbam i, na 
wezgłowiu z najcudow niejszych wierszy, k tó re  dl* 
ciebie jednego Wyjmie po latacb z przepychu p ra ­
sta re j mowy".

A. Antk - Nikończuk

O  krwi ofiarna!..
Powstanie styczniowe „było ostatecznym  zwy­

cięstwem ducha polskiego narodu nad przywyfcają- 
cj m do niewoli ciałem**.

—  „ . . . B o ż e  Ojców* Boże W ielki!
Weź krew naszą do kropelki,
Ale Polsce . . ,  Zycie w ró ć !!! . % —  

tak modlili się i szli Polacy „na bó j ojczysty — za 
wolność i w iarę, dum ni przed wrogiem —  przed 
Panem  w pokorze . . . “

„Święta miłości kochanej O jczyzny”, tyś była 
najgłębszą treścią ich duszy, tyś „gdzie najgęściej 
śm ierć powiewa, z piersi ich rob iłaś wał*4!

Bo ich miłość Narodu była „m ocna, jak  
śmierć**. Szli wiedząc, że idą na zgubę, lecz „tan 
się zwać tylko synem K raju  godny, kto u  K raj 
wszystko poświęcić gotow y...**!

„Głowy zliczy anioł Boży, bojem  rządzi Bóg !“ 
— m awiali. , .

(Dokończenie na str. 14)

mu. okrzykowi „Vae victis — Biada zwyciężonym'* 
dowodzi, że Orzeszkowa pojmowała wartość ofiary 
młodzieńczej krwi powstańców i wierzyła, że kie-
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SPRAWY KOBIECE
Karnawał się rozpoczął

N a progu sezonu karnawałowego dają się już 
zauważyć pewne nowości, łatwe do zastosowania, a 
w zręcznych rękach stwarzające możliwość łatwego 
odśw ieżenia zeszłorocznych tualet.

A więc przede wszystkim bardzo modne będą 
wszelkie przybrania z ręcznego haftu.

Haft złoty, srebrny, kolorowy na czarnym ak­
samicie, haft kolorowy śmiały na przejrzystej ko­
ronce gorsu i rękawów, szerokie borty haftowane do- 
ł»m, bukiety regularnie umieszczone, lub rozrzuco­
ne fantastycznie, .niby przez kapryśne dziecko.

Jak wiele można powiedzieć przy takiej okazji 
o swym dobrym smaku, to każda rozumie najlepiej.

Swoboda ogromna w doborze materiału. Od

najzwyklejszego jedwabiu, poprzez dżety, aż do 
wielkich i ciężkich korali, które uzupełniają z po­
wodzeniem jakiś zawikłany dylemat zdobniczy. 
Nie znaczy to, aby nałeżało przesadzać. Drobny i 
misterny haft musi być inaczej rozmieszczony ani­
żeli śmiałe pociągnięcia ekscentrycznych kompo- 
zycyj zdobniczych. Obu razem łączyć nie należy. 
To samo dotyczy barw haftów.

Pewną rolę_ odegra tu zamaskowanie przeróbek, 
owych wszystkich nadprogramowych szwów, czy 
wszfcukowanych lub zniszczonych kawałków.

Jako drugi główny motyw zdobniczy, zanotuj­
my sobie w tym sezonie kwiaty. Zarówno do su­
kien wieczorowych ze sztywnej tafty, młodociane­

go „organd" czy ciężkiego, modelującego całą 
stać jedwabiu — lub wszelkich kombinacyj i po. 
łączeń z lamą, tiulem i koronką, kwiaty będą sta. 
nowić nieodzowne wykończenie. Bardzo modne 
ogromne rumianki we wszystkich kolorach. Suk. 
nie zupełnie proste w linii, kwiaty  ̂stanowią Jedyną 
ich ozdobę. Jedna z firm wiedeńskich rzuciła na 
rynek suknię, która na tle delikatnego tiulu 
dwabnego, przetykanego • zlotem, dawała kombinację 
kwiatów haftowych i przypiętych o tych samych 
rozmiarach i barwie.

Kwiaty przypina się również do sukien poęo. 
tu dni owych, umieszczając je jako żabot przy bluzce, 
lub w pasku. Oczywiście, że jest to praktyczne, bo 
zmianę kwiatów można uważać za równorzędne ze 
zmianą sukni, zwłaszcza w oczach mężczyzny, który 
rzadko kiedy dostrzega takie „podstępy".

Suknie wieczorowe bywają z przodu gładkie l 
obcisłe, główny efekt mieści się w zapięciach/ 
zmarszczeniach i wiązaniach, umieszczonych z tylu,

le lat życia ci pozostało?
Jako

mężczynie
Jako

kolii

M a z u r  w 

s t ro jach  * 

X V III  wieku

Jeżeli 
obecnie 

masz lat
G 80
7 75 7
9 70 9

12 65 12
15 60 16
18 55 19
22 50 23
26 45 2?
30 40 31
34 85 36
39 30 40
43 25 44
47 20 48
51 15 53
56 . 10 57
60 5 62
62 1 . 84
56 0 59

lat pozostaje ci prawdopodobnie  
Życia.

j»-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 3 )
„Czyn —  jest to —  A m en m odlitw y ! . .  .“ 
Niczym był im trud i znój, niczym „w śn iegu  i 

błocie mokre noclegi'*, niczym zimno i głód! Tyle 
uczuć świętych w piersiach ich grało, tyle chęci 
szlachetnych płonęło!. . .

„O jak miło zginąć w walce 
Za W-oIność, za W iarę,
Oddać życie Ziem i - M atce 
W najśw iętszą ofiary! !!“

„O! śm ierć taka najpiękniejsza  
I godna zazdrości !
N ajszczęśliwsza, najzacniejsza.
Bo to Śmierć z M iłości . —  

śpiewali oni kładąc się pokotem.
Bez ofiary, złożonej przez powstańców 1863-go 

roku, nie byłoby doszło do czynu zbrojnego Legio­
nów, do Zmartwychwstania Polski.

Czcić należy w nich ducha niepodległości, który 
nie pozwolił narodowi upaść na siłach, ale dźwig­
nął go do nowej walki, podczas ostatniej światowej 
wojny; czcić należy ich miłość Ojczyzny i stałość 
wysiłków, skierowanych do zdobycia Wolności.

Czcić należy ich ofiarną, bezcenną krew, któ­
rą w powstaniach przelano, bo jest ona „tarczą poi- 
skiej duszy". Bo dzięki niej nadzieja w narodzie 
Żyła Że „w net nam .godzina w eselna wybije" i 
„dzień zaśw ita, jak Bóg Bogiem , i dw ugłow y po­
twór zginie!" Że „wśród B ożego gniewu pow staną  
m ściciele! W yrosną L egiony , . ."

„Cieniom tych, co w boju, z ręki kata, lub w 
m ęce wygnania zginęli", w których okrutny cie­
mięzca nie był w stanie stłumić Miłości Ojczyzny, 
CO „zrobili z Polski nazwiska pjorun"; cieniom tych, 
z których wiary i ofiary, ze krwi męczeńskiej, 
„z grobów, co nie są ciem nością, lecz św item ", 
wstała silna i wolna Polska — należy się hołd wielki.

Niech św iat zdumiony przykład z nich bierze, 
jak „krwią i męką zdobyw ać cud" . . .

„A jeśli komu droga do iie b a  otw arta —  to 
tym , co służą O jc z y ź n ie !" ..,

Warszawa, w styczniu 19557 r.

WMezalians" sowiecki
„K om som olska Prawda" (nr. 283) zamieszcza w 

artykule Kruszyńskiego p. t. „N ieraw nyj brak" 
■następujący list komsomołki Zoji Pietrowej:

— „Mam 24 lata. Będąc jeszcze dzieckiem, 
marzyłam o tym, aby skończyć wyższą szkoło, stać 
się wielkim człowiekiem i przynieść wiele korzyści 
społeczeństwu. O rodzinnym życiu nie myślałam# 
gdyż moim zdaniem życie rodzinne byłohy przesz­
kodą w dążeniu do celu, który sobie postawiłam. 
Ale marzenia nie zawsze się spełniają. Po ukoń­
czeniu Instytutu Rolniczego, posłano mnie w maju 
1936 r. do sowchozu moskiewskiego trustu bura­
czanego. Tu po pewnym czasie stpotkałam się z 
„kombajnerem - stachanowcem", 25-cioletnim mło­
dzieńcem, który bardzo mnie się podobał. Pobra­
liśmy się. Nie wiedziałam, czy jest on wykształ­
cony, czy nie. Sama nie wiem, co wówczas było 
ze mną. Zakochałam się w nim tak-bardzo, że nie 
myślałam wcale o tym, co będzie później i czy bę­
dziemy mogli żyć razem. Po dwu miesiącach zasz­
łam w ciążę. Mąż mój bardzo się ucieszył, gdyż 
lubi dzieci. Jo, pracuję jako agronom sowchozu, on 
jako — „kombajner". Dochody nasze są dostatecz­
ne i kochamy się wzajemnie.

Wiele osób ostrzega mnie, że źle postąpiłam; 
powiadają, że nie jesteśmy dobranym małżeństwem: 
ja ukończyłam wyższą szkołę, a on jest mało wy­
kształcony. Namawiają mnie, abym go rzuciła. 
Przekonałam się, że tak jest rzeczywiście: mąż mój 
pisze słabo, o bieżących zdarzeniach politycznych 
ma elementarne pojęcie. Dobrze orientuje się 
tylko w zakresie maszyn rolniczych, interesuje się 
naukami z dziedziny techniki i chce się uczyć. O- 
trzymałam urlop i wraz z mężem pojechałam do 
krewnych, którzy jeszcze nie znali go. Jakiż był 
skutek? Moi krewni, bracia —  ludzie z wyższym 
•wykształceniem, odrazu wyrzękli się mnie, chociaż 
nic nie mówiłam im o zawodzie mego męża. W 
rozmowie z nim zorientowali się, że jest niewy­
kształcony i zacofany.

Cóż mam teraz czynić? Rodzice radzą mi ro­

zejść się z mężem. „Dziecko —  mówią — wychowa­
my sami, o, ty pojedziesz dalej urzeczywistniać - 
projekty i spotkasz z pewnością człowieka, któr 
będzie ci bardziej odpowiedni". Ale żal mi jest 
rozstać się z mężem. Jest taki dobry i zacny, ko­
cha mnie tak serdecznie i, przeczuwając nieszczęś­
cie, które może go wkrótce dotknąć, powiada; „Nie 
rzucaj mnie, jestem jeszcze młody, pojadę na nau­
kę". I ja kocham go także. Wydaje mi się, że 
potrafię uczynić zeń jeszcze bardziej wartościo­
wego człowieka. Ale powstaje pytanie, czy war­
to decydować się na tę walkę, zaczynać żyć od 
początku, czy będzie mógł 'uczyć się i czy zdobędzie 
wyższe wykształcenie? I odpowiadam sobie w 
myśli: nie, zbyt trudna będzie dla mnie ta długo­
letnia walka. Nie, lepiej wyrzeknę się go . . .

Podobnie zdarzyło się rodzinami moich kolefei- 
nek, które powychodziły zamąż. za szoferów, trak­
torzystów. Teraz źle czują się one w towarzyst­
wie. Są również tacy młodzi ludzie, którzy ożenili 
się z niewykształconymi dziewczętami. Oni także 
znaleźli się w ślepej uliczce. Często słyszy się tar 
kie zdania: Musimy się rozejść, gdyż nie rozumiemy 
się- nawzajem.

Jak mam postąpić?" —
W świetle powyższych wyznań dość dziwni® 

wygląda to „bezklasowe społeczeństwo", o który® 
z takim triumfem piszą obecnie publicyści sowiec­
cy. Jak się okazuje i w ZSRR możliwe są „meza­
lianse" i tragedie małżeńskie, wynikające na tle 
przynależności małżonków do różnych grup społecz­
nych — zjawisko, tylekroć pogardliwie wyśmiewa­
ne przez marksistów, jako specyficzna cecha »t>ur' 
żuazyjnego" społeczeństwa. Dość znamienny j®.* 
także stosunek autorki powyższego listu do kwestii 
małżeństwa, traktowanie go jako związku, który^  
(każdej chwili można rozwiązać, — jako zmiany w" 
ciowej nie ważniejszej chyba od zwykłych przenosin 
z jednego mieszkania do drugiego, — sprawy w* 
mało osobistej, że jej ostateczne rozstrzygnięci9 
uzależnia się od zdania zupełnie obcych łudzi.

14
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w m m m m sŒ t
Włodzimierz Ihnatowicz
P re7 .es  Zwięsku PoUkiej Młodz' i ły  W Łotwie

Bilans pracy roczne]
II- W obrąbie zagadnień kulturalno-oświatowych

W zakresie spraw objętych powyższym 
tytułem zamyka się największa część wy­
siłków i poczynań zbiorowych Związku. 
Prace podejmowane w tym zakresie prze­
jawia ją' się w dziesiątkach form i postaci, 
mają jednak zawsze na celu szerzenie 
oświaty w najszerszym słowa tego znacze­
niu i pogłębienie stosunku młodzieży do 
zagadnienia i istoty kultury.

KSIĄŻKA NIEZASTĄPIONYM 
TOWARZYSZEM

W szerzeniu oświaty niezastąpionym 
wprost narzędziem jest książka, której ro­
lę i znaczenie każdy doskonale rozumie i 
eeni. To też wysiłkiem społecznym z inic­
jatywy Zarządu Głównego ZPM w łatach 
poprzednich zebrana biblioteka była w ub. 
joku oddana do dyspozycji wszystkich 
tych filij, które wyczuwały głód i potrze­
bę książki.
' Z biblioteki Zarządu Głównego nie ko­
rzystały jedynie filie: liepajska, jełgawska, 
ryska i rezekneńska,które mogły korzystać 
% bogatszych i bliżej położonych bibliotek. 
Wszystkie inne filie bez żadnego wyjątku 
wypożyczały książki z Zarządu Głównego.

Zarząd Główny ogółem wypożyczył 31’ 
kompletów, liczących łącznie około 2000 
książek. Nie zawsze ścisłe przestrzeganie 
przez filie instrukcyj Zarządu Głównego 
co do prowadzenia zapisów z wydanych do 
przeczytania książek bardzo utrudnia 
przedstawienie ścisłej statystyki wypo­
życzeń indywidualnych.

CODZIENNY GOŚĆ 
Nie mniejszą, a może nawet większą 

rolę w pracy kulturalno - oświatowej speł­
nia prasa codzienna i pisma periodyczne. 
Na tym odcinku Zarząd Główny może wy­
kazać się wielką zapobiegliwością, na sku­
tek której wszystkie filie Związku są za­
opatrzone w liczne czasopisma. Z regnły 
każda filia otrzymuje przynajmniej jeden 
dziennik i kilka tygodników.

Wszystkie filie są zaopatrzone w nastę­
pujące czasopisma:

„Przewodnik Katolicki”, „Na Szerokim 
Świećie”, „Pion“ (tygodniki); „Młody Po- 
lak“, ,,Młoda Polka , „Kierownik”, „Mo­
rze”, „Rycerz Niepokalanej”, „Mały 
Dziennik” (pisma codzienne).

Niemal wszystkie filie dzięki uprzej­
mości Redakcji „Nasze Życie” korzystają 
z gratisowego numeru tego jedynego pol­
skiego organu prasowego w Łotwie.

Po za tym niektóre filie otrzymują 
dzienniki „Gazeta Polska”, „Kurjer Wi- 

1 » t ’’ • * Ç' * «Słowo”, dwutygodnik
»»ax itp., tygodnik „Raz dwa trzy“ itd*

Filie wiejskie otrzymują ponadto „Przy­
sposobienie rolnicze”, czasopisma spół­
dzielcze i inne pisma fachowe.

Jako osobną pozycję należy wymieuić 
prasę polską z innych terenów zagranicz­
nych. Niektóre filie otrzymują więc 
prasę z Niemiec, Rumunii i Litwy. Wymie­
nimy tutaj takie czasopisma, jak: „Dzien­
nik Berliński", „Dzień Polski”, „Naród”, 
„Nowiny Codzienne ’ jmiesięcznikj: „Młody 
Polak w Niemczech4*, „Mały Polak w Niem­
czech’, „Głos Młodych” itp.

Jak widać z tego krótkiego zestawienia, 
Zarząd Główny zrobił dużó, by umożliwić 
członkom ZPM najszerszy dosięp donur- 
tujących świat zagadnień przez dostarcze­
nie obfitej prasy. Należy usilnie podkre­
ślić, że wszystkie wymienione czasopisma 
są Związków nadsyłaną bądź zupełnie 
bezpłatnie, bądź na bardzo nlgoweh wa­
runkach .

Racjonalne wykorzystanie nadsyłanych' 
staraniem Zarządu Głównego czasopisjn w- 
terenie zależy od przedsiębiorczością Za-, 
rządów filii. W kilku wypadkach Zarząd 
Główny zainicjował i popierał wymianę 
czasopism między filiami..

WŁASNY KĄT I DACH NAD 
GŁOWĄ

Jak bez własnego kąta i dachu nad 
głową jest nie do pomyślenia życie współ­
czesnego człowieka, tak nie do pomyślenia 
jest życie organizacji bez własnego loka­
lu. To tez Zarząd Główny największą u- 
wagę zwrócił i największą ilość środków 
asygnował na utrzymanie lokali dla pot­
rzeb organizacyjnych.

Taki loka) — świetlica—- koncéfitruje 
niemal całe życie organizacyjne. Jest m iej­
scem zebrań, posiedzeń, pogadanek, gofclzi-» 
wej Rozrywki i zabawy. Niektóre filie 
mają, niestety, do swej dyspozycji zaled­
wie, jednoizbowe lokale, inne*zaś posiada-, 
ją lokale obszerniejsze.

Ze względu na warunki naturalne, wy­
korzystanie lokalu w filiach wiejskich 
jest znacznie mniejsze ,niż w filiach miej­
skich. Znaczne odległości od miejsca za­
mieszkania do świetlicy na wsi, powiększa­
ją częstokroć zły stan dróg i warunki at­
mosferyczne, powodujące, że członek filii 
wiejskiej przeciętnie jest rzadszym go­
ściem w świetlicy, niż'członek /ilii mief- 
skiej.

Każdy zresztą lokal, każda świetlica ma 
«woje specyficzne bolączki, swoje Wyłącz­
ne, nabrzmiałe sprawy, w’ które często ! 
gęsto Zarządowi Głównemu wypadało 
wglądać i niejednokrotnie załatwiać.

Ogółem ZPM prowadzi 22 świetlice, z

reguły każda filia ma jedną świetlicę, 
niektóre więcej.

TEATR AMATORSKI 
Na bardzo poczesne miejsce wśród na*, 

izędzi pracy kulturalno-oświatowej wysu­
wa się teatr amatorski. Rozwój tego te-' 
atru ostatnio w  związku, z koniecznością' 
wyrabiania na każde widowiska pozwolę-? 
nia ministerialnego spotkał się z pewną: 
przeszkodą. Jednak zazwyczaj spotyka­
my się z przychylnym stosunkiem Mini-"1 
sferstwa Spraw Wewnętrznych do reper*; 
tnaru naszych scen amatorskich.

Filie,'które nie zdobyły się na wysta­
wienie własnego wieczoru- programowego 
w ciągu ubiegłego roku, Zaliczamy do nie-', 
licznych wyjątków ., oczywiście nièszcze»- ’ 
golnie zaszczytnych.

Zai^pąd Główny kompletuje biblio* 
teczkę sceniczną, z k tórej wszystkie fili®* 
bez w yjątku mogłyby korzystać.

Dużo zrobiono W dziedzinie spopiiłary* 
z’owania polskich tańców "ludowych,-

Zespoły amatorskiej sceny w filiach" 
ZPM spełniają bardzo \vażną rolę żyw ycŚ’ 
głośników mowy polskiej -oraz cieszą ’ się 
całkowicie zasłużonytii uznaniem społe­
czeństwa.

Zarząd Główny ze > swej strony 
sprawie teatrów amatorskich poświę-* 
cał dużo uwagi; i chętnie, w mi a- 
rę rozporządzania poniekąd facho­
wym doświadczeniem, w wielu wypad­
kach wspomagał poszczególne filie w tym 
wzglądzie, dobierając odpowiedni pro­
gram lub delegując kierownika odnośnego 
referatu na próby. Szczególnie w tym 
zakresie intensywny kontakt z Zarządem 
Głównym miały filie jasmujska, domeri- 
§ka, hi rżańska i grzywska.

rEATR KUKIEŁKOWY 
Zapoczątkowany; w październiku 1935 r., 

Teatrzyk Kukiełkowy w roku sprawoz­
dawczym wykazał należyty rozwój. W ro­
ku 1936 wystawiono 36 przedstawień 
Teatrzyku Kukiełkowego. Te właśnie 36 
przedstawień są dokumentem jego pracy.

Z tego 20 przedstawień zostało odegrana, 
w D-pilsię, reszta miała miejsce na pro-; 
prowincji, Wniosek pozostaje jasny. Teat­
rzyk nie jest zaczęciem lokalnym, lecz 
agendą całego Związku, idącą na usługi 
tara, gdzie tylko czas, miejsce oraz możli­
wości finansowe pozwalają.

Zarząd Główny pokierował polityką 
pracy Teatrzyku w sposób umożliwiający; 
tworzenie zespołów przy filiach, z Teat­
rzyku zaś w Daugawpilsie Czyniąc centralę 
programową i pomocy technicznej. Zespół 
kukiełkowy powstał w filii Liepajskicj i

(Dalszy ciąg na sir. 16)
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Z  życia Związku Polskiej Młodzieży; w Łotwie Na tropie!

liepaja
ZPM FILIA LIEPAJSKA urządza w niedzielę, 

31 * tycznia b. r. o godz. 7-mej wieczorem w lokalu 
T-wa Dobroczynności (Baseina iela 8)

WIECZÓR PROGRAMOWY.
Na program złoży się farsa 2-aktowa „Bracia Stu- 
denci®, chór i deklamacja. Za wejście wolne datki.

Prosimy Polonię Łiepajską zaszczycić swą obec­
nością ten wieczór programowy. Zarząd.

Krasława, Wienibas iela 14 — wystawia bajkę p. t. 
«Historia cała o niebieskich migdałach".

Początek I przedstawienia o godz. 15-tej. 
Początek II przedstawienia o godz. 18-tej. k 
Ceny biletów dla dzieci i  uczni —  Łs. 0,20. 
Ceny biletów dla dorosłych —  Łs, 0,40,
W szystkich zapraszam y! K ukiełki z K railaw ta ,

Swente

Jełgawa
Z ŻYCIA FILII JEŁGAW SKIEJ ZPM. Po wy* 

borze nowego Zarządu filii, wzięliśmy się do pracy 
na nowo. Jako pierwszym poczynaniem było uro­
czyste spotkanie Nowego Roku. Lokal filii był 
wspaniale udekorowany na wzór oazy, co wszyst­
kich wprawiło w podziw, a to  dzięki pomysłowi i 
pracy włożonej przez kolegów Beczis’a i Juc^wicza. 
Wielkie powodzenie miał własny bufet, także pięk­
nie udekorowany, gdzie członkowie filii przed gość­
mi (których, przyznać trzeba, było spoxo, gdyż 
skroitifty lokal był wypełniony po brzegi) mogli 
się czem pochwalić.

Za wspólnym stołem były odczytane powinszo­
wania nadesłane ze wszystkich stron. Było to  
pierwsze spotkanie Nowego Roku urządzone na ta ­
ką skalę. W najbliższej przyszłości odbędzie się 
tradycyjny Wieczór Narodowości, na k tóry  otrzy­
maliśmy zaproszenie. Obecnie cały czas pochłania 
praca przygotowawcza do tego wieczoru. Sekre­
tarz fiUi — L. Fedorowicz,

ŚW IĄ TECZN Y  O K R ES nie m ija bez śladu 
w życiu filij ZPM. Wspólne choinki, kolędy i ' o d ­
powiednie zabawy znajdują miejsce w tym czasie.

Dn. 10 b. m. filia swenteńska w świetlicy urzą­
dziła taką choinkę dla swoich członków. Pomimo, 
iż nie było tego roku wystawnej kclaeji, to  jednak 
nastrój panował nad wyraz świąteczny i nieprzy­
muszony. Łamanie się opłatkiem, śpiewanie kolęd, 
tańce i zabawy wypełniły miły wieczór, który przed­
łużył się znacznie za północ, (b)

W DN. 24  B. M. W  ŚW IETLIC Y  F IL II SW EN- 
T E Ń S K IE J wice-prezes Zarządu Głównego ZPM, 
B. Cim aszkiewicz, wygłosi odczyt' na tem at rol­
niczy.

Początek o godz. 16.00. Wstęp tylko dla 
członków.

ja*:,

Juchniki

Birże
WIECZÓR PROGRAMOWY filii birżańskiej ZPM 

jaki miał miejsce w dniu 17 b. m., przeszedł z nad­
zwyczajnym powodzeniem materialnym. Lokal nie 
mógł zmieścić wszystkich żądnych zabawy. Program 
wieczorku przypadł do smaku widzom, tak  samo 
jak nowość dekoracyjna —  abażur i  ozdoba ścien­
na. (b )

30 B. M. W ŚW IETLICY FIL II B1RŻAŃSKIEJ 
dostanie wygłoszony odczyt na tem aty rolnicze. 
Prelegent — kol. B. Cimaszkiewicz, . Początek o 
godz. 19.00.

Krasława
ZESPÓŁ KUKIEŁKOWY FILII KRASŁAW* 

SK1EJ ZPM w sobotę, dn. 23 b. m,, w lokalu filii —

Włodzimierz ihnatowicz
Prezes Związku Polskiei Młodzieży

ZESPÓ Ł T EA TR ZY K U  K U K IEŁK O W EG O  
ZPM  w dniu 24 b. m. daje gościnny występ na te ­
renie filii juchnickiej w Lieł-Indrycy. W ypróbow a­
na bajka „O Kasi, co gąski pogubiła" wyrusza na 
podbój nowej publiczności. Po widowisku — 
tańce.

Początek o godz. 19.00^, koniec o 4.00 rano.
Całość odbędzie się w lokalu Związku Litwinów,

DOROCZNA KONFERENCJA DRUŻYNdl 
WYCH ŁGCO z całej Łotwy, zwołana na 
«tycznia b. r., odbyła alę parzy udziale 84 C 30b»| 
tym  10 Poleik (9 z ryakich drużyn i 1 z LiepU f 
K onferencję zainaugurowała Naczelniczka ŁGCO 
zaznaczając w przemówieniu swoim cel konferea^ 
ji  i  pracy w drużynach, konieczność wykazania ns 
Zlocie dorobku drużyn oraz inform ując, że Zlot v» -• 
Liełupe odbędzie się (bez udziału gk autek zagra-1 
nicznych) w czasie od 1-go do 12-go lipca b. r. !

Następnie drużynowe po kolei- zdawały ustni! 
sprawozdania z obecnego stanu drużyn, z celów ! 
zamierzeń i  osiągnięć w pracy rocznej, jak równiej 
podawały statystyczne dane o obozach, wycieczka^ 
ćwiczeniach i t . d.

Po sprawozdaniach rozpoczęły się obrady.
Między innymi omawiano sprawy Złotu, 

sprawy gospodarcze, oplata za Zlot (k tóra  
wynosiła dla harcerek Łs 0,80 dziennie, dla 
żynowych — Łs 1.20) etc.

Konferencja ŁGCO została zakończona biegiem §/ 
drużynowych zorganizowanym przez szarżę 68 dru*l 
żyny polskiej. Bieg był bardzo urozmaicony {§ 
zyskał uznanie w gronie drużynowych łotewskich,

CH O IN K I H A R C ER SK IE  odbyły się w okresie |  
świątecznym w następujących polskich drużynach I  
harcerskich w Rydze: 36 i 86 —  wspólnie — 27k 
ub. m. w Polskim Stowarzyszeniu Akademickim,i 
97 — w dniu 2 stycznia, 36 —  w lesie — w dnfcjl 
2 stycznia oraz 33 - -  w dniu 3 stycznia. 16-stka, 
morska urządziła w Wigilię opłatek w swojej izb» 
w Domu Polskim.

CHOINKA. Dnia 6-go stycznia b. r. w i okala I 
rezekneńskiego Polskiego Gimnazjum Państwowego I  
odbyła się tradycyjna choinka drużyn żeńskich f  
Dotychczas wieczór ten  urządzała rezekneńskłl 
20-tka, w tym roku do spółki przystąpiła i młod»} 
85-ta drużyna. Już  od początku zapowiadał sig' 
wesoły nastrój.. O gedz, 18-ej zapalono choinkę i 
harcerki zaśpiewały kilka kolęd, następnie odbiło ;

Polskie Rz.- Kat. T-wo Dobroczynności w Rydze
W niedzielę dn, 31 styczn ia  b. r. w lokalu G IM N A STY CZN EG O  T-W A (W ingrotaju iela 1 — 
przy ul. W aldemara, koło M inisterstwa Spraw Zagranicznych)

urządzą ^

Tradycyjny Polski Programowy Wieczór z Tańcami
przy łaskawym współudziale pań M. Ju n ic k a ja -  Z iem elis, A . S tankiew icz i H. Nowikoweg —* J . ;  
Grands (bale t) oraz panów J .  G rinberga , K. W ulfl sa  i Chóru M aturzystów  pod: ba tu tą  p. K. Izarta . .

Dla uczącej się młodzieży La 1,—.Bilety od Łs 1,50 do Łs 4,- ZARZAD

Bilans pracy rocznej
(Ciąg dalszy)

jest w okresie organizacyjnym w filiach: 
Rezekneńskiej i Krasławskiej, Zespół 
miejscowy w filii tiepajskiej przy pomo­
cy Zarządu Głównego wystawił 3 przed­
stawienia. Przygotowania do występu 
poczynił zespół Kukielokwy filii rezek­
neńskiej.

Zanim nie wytworzą się zespoły lokal­
ne w innych filiach, Teatrzyk Kukiełkowy 
Zarządu Głównego ma dojeżdżać z całym 
zespołem.Niestety,od października 1936r.na 
prowincji nie było żadnego przedstawię* 
nia. Wyjazdy zaś na pocz. 1936 r. objęły 
miejscowości: Krasław, teren filii birżań- 
skiej, Pemen, Borową, Łudzę, Swentę, 
Ilukstę, Jasmujżę i Ruszony.

WCALE POKAŹNY REPERTUAR
Za okres sprawozdawczy (rok 1936) 

Teatrzyk Kukiełkowy wystawił wogóle 4 
premiery, są to bajki: „O Jasiu brudasiuw, 
„Historia cała o niebieskich migdałach”* 
„O Kasi, co gąski pogubiła” i sztukę Bo- 
żenarodzeniową „Szopka". Ogółem Te- 
àtrzyk posiada 5 przerobionych sztuk oraz

16

łącznie z dwiema drobniejszymi bajecz­
kami dysponuje sześciu programami.

Ogółem w wystawionych przez Teat­
rzyk Kukiełkowy Zarządu Głównego 
programach wystąpiło 130 lalek na 
tle 25 dekoracyj. Ostatnio nastąpiło po­
rozumienie z Polskim Towarzystwem 
Oświaty w Rydze co do ewentualnej wy* 
miany programów kukiełkowych, mające 
to rzeczowe uzasadnienie, iż uniknęłoby 
się w ten spoąpb dwukrotnego przerabia­
nia niezależnie od siebie tych samych pro­
gramów przez podobne instytucje. Nawia­
sem mówiąc Teatrzyk Kukiełkowy Zarzą­
du Głównego już raz wypożyczył Oświa­
cie komplet lalek do bajki „O Jasiu 
hrudasiu”.

Obecnie zespół Teatrzyku Kukiełko­
wego liczy 15 osób młodzieży. Jest to ze­
spół mający za sobą codzienne za jecie 1 
prywatne życie, zaś pracy kukiełkowej 
poświęcający się dorywczo, to też po dziś 
aztefi jeszcze znajduje się on w stadium 
tworzenia się.

Kierownictwo Teatrzyku Kukiełkowego 
do jesieni 1936 r. spoczywało w rękach p. 
p, : Leo no wicza i Natałko. Ostatnio ogólne 
kierownictwo Teatrzyku i warsztat lalek 
objął p. Natałko. Stroną muzyczną kiera* 
stał stworzony przy filii Daugawpilskiej I 
p. Wietryn.

Z PIEŚNIĄ NA USTACH
Akcja tworzenia i prowadzenia chórów | 

napotyka na wicie trudności przede j 
wszystkim z powodu braku sil kierowni­
czych, dostatecznie wykwalifikowanych i 
oddanych sprawie.

To też zaledwie kilka filii (Liepajska i 
Jełgawska) prowadziło w ub. roku regu­
larne wielogłosowe chóry. Ostatnio zo­
stał stworzony przy filii Daugawpilskiej 
chór męski.

W roku 1936 z inicjatywy Światowego 
Związku Polaków odbyło się Święto Pieśni 
Polskiej w Warszawie. W Święcie tym 
chóry ZPM, jako takie, nie przyjęły udzia* 
łu dla różnych powodów. Chór liepajskj 
zrezygnował z wyjazdu w ostatniej ehwfr 
li, z chóru jełgawskiego 10 osób wzięło 
udział w wycieczce. Teren Daugawpilsk* 
reprezentował wspólny cliór „Harfy ł 
ZPM-u“, który po powrocie z Warsza^rf
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harcerskim
się kilka deklam acyj, rozpaliły się fa je rw erk i na 
drzewku i — na salę m ajestatycznie wkroczył św. 
Mikołaj z wielkim worem podarunków. Usiadł 
eobie wygodnie i zaczął prawić o tym, gdzie zdo­
był i po co przyniósł swoje skarby. D ruhny za­
cieśniały coraz m niejsze koło, aż wreszcie naw et 
futrzanej czapki dziadka nie było widać. Następ­
nie hojny staruszek pozwolił każdej harcerce Wy­
ciągnąć uwiązane n a  długich sznurach paczuszki. 
Były tam  pierścienie z ogromnymi szafiram i, słod­
kie- czekoladowe laleczki i ciepłe ubranka nawet. 
Radości i przechwalaniu się wzajemnemu nie było 
końca. Na dnie zaś „skrzyni" znajdowała się to ­
rebka z tajemniczymi przepowiedniami n a  Nowy 
Bek. T eraz i goście wzięli udział w ciągnieniu lo- 
6ów. Widziałam, źe niektórzy pochmurnieli i ni­
szczyli swoje kartki, inni znów chowali je  na ser­
cu i błogo się uśmiechali.

Jeszcze wspólna fo tografia  harcerek  z nau­
czycielstwem i — wreszcie —  orkiestra  rozbrzmią»

muzyką.
Tańczyły naw et małe zuchy. Hum ory roz­

jaśniały podobno też stosy cukierków, jab łek  i  
pierniczków, roznoszone na talerzach przez gościn­
ne gosposie.

Wesoła ta  zabawa trw ała do godz. 22.30 1
lostawiła najm ilsze wspomnienia. (W a)

MIKOŁAJKI U ZUCHÓW. ' Wielkie święto dla 
małych zuchów miało miejsce w dn. 29 ub. m. w Dau- 
gawpilsie, kiedy z bielutką brodą i z ogromnym wo­
rem zjawił się wśród dziatwy, licznie zebranej, św. 
Mikołaj przy choince.

Ogromne wrażenie ma dzieci wywarło przem ó­
wienie św. Mikołaja, zapytania i, oczywiście, roz­
danie słodyczy. Prawie każde maleństwo poczuwa­
ło się do obowiązku bądź zadeklamowania wiersza^ 
bądź zaśpiewania piosenki.

Kolędy i  liczne 2abawy uzupełniły całość.
Przygotow anie te j  imprezy, zarówno Jak i 

prowadzenie zabaw  oraz przystro jenie choinki w 
pomysłowe i ładne ozdoby własnego wyrobu, spo­
czywało w rękach p. Z. M akow skiej —  kierownieżki 
zuchowej, k tó rej w tym  m iejscu w imieniu obec­
nych składam podziękowanie, (b .)

C H O IN K A  62 D RU ŻY N Y  H A R C E R S K IE J W 
K R A SŁ A W IU . W e wtorek, dnia 5 stycznia b. t . ,  

w lokalu szkoły Polskiej w Krasław iu, odbyła się 
choinka 62 drużyny harcerskiej. N a uroczystość 
zaproszono też  harcerki z 59 drużyny. N i  wstępie 
do zebranych gości przemówił jeden z zastępowych 
— dru h  W ik to r A p ru b , w ręczając opiekunka d ru ­
żyny, p. M. Jaroszew iczów nie , prezent od „Miko- 
ła ja “. Po przemówieniu śpiewano „W śród nocnej 
ciszy" i  inne kolędy. Po śpiewie rozpoczęły się 
tańce pod dźwięki patefonu. Z początku jeden — 
drugi krępował się tańczyć, ale później tańczono 
ochoczo. Gdy tak  bawiono się, jeden z druhów 
ra deklamował hum orystyczny monolog p. t. ,,Wi- 
cuś Trzepałkiew icz“, ten  sam, k tó ry  kiedyś był 
drukow any w „Krasnoludkach". C zajka .

UWAGA Î W SOBOTĘ DN. 23-GO B. M. 35-ta 
d rużyna harcerska w Daugawpilsie zaprasza wszyst­
kich na  zabawę, k tó ra  się odbędzie w Domu Pol­
skim (W arszawas 3 0 ). W program ie: przyrzecze­
nie harcerskie, po przyrzeczeniu ognisko z piosen­
kami i  imprezam i harcerskim i. Po program ie tań ­
ce do godz. 4-tej. Początek o godz. 20-tej. W stęp 
według zaproszeń, które m ożna otrzym ać u har­
cerzy 85-tej drużyny.

Proszą wszystkich o przybycie —  Drużynowy i  
•Harcerze.

„M ikołaj"
w śród

harcereF:
W R ezekne

zostai przekształcony na chór jedynie

; Zarząd Główmy, popierając akcję 
tworzenia cliórów i mając na wzglę­
dzie szerzenie kultu pieśni polskiej, 
dzięki uprzejmości Światowego Związku 
Polaków, dostarczył każdej filii śpiewnik 
na chóry męskie p. ł. „Z pieśnią do was 
idziemy” oraz śpiewniczki Polaków na 
obczyźnie.

Jeżeli akcji regularnych zespołów 
śpiewaczych nie rozwinęła się należycie, 
ło jednak zamiłowanie do śpiewu na tere­
nie jost znaczne, co znajduje swój wyraz 
W unisonowym śpiewie przy każdej niemal 
okazji.

A MUZYCZKA SOBIE G R A ,
Na całym terenie ZPM-u, jako zespoły 

regularne i grające z nut, istnieją —■ 
orkiestra taneczna „Dana” w filii Jełgaw- 
skiej, orkiestra strunna — koncertowa w 
filii Daugawpilskiej oraz orkiestra Teat­
rzyku Kukiełkowego, pozosfająca pod 
bezpośrednią opieką Zarządu Głównego. 
Oczy wiście, te orkiestry nie wyczerpują 
możliwości muzycznych ZPM-u.

Przecie każda niemal filia, zwłaszcza 
z wiejskich, ma własną muzykę, spełnia-. 
tiącą praktyczną przysługę podczas licznie 
organizowanych zabaw tanecznych.

. Wyżej wymienione regularne orkiestry 
taneczne prowadzą wymianę nut i w ten 
sposób taniim kosztem poszerzają swój 
repertuar.

Z MÓWNICY 
W roku sprawozdawczym akcja odczy­

towa z ramienia Zarządu Głównego była 
prowadzona systematycznie, a ,w miarę 
możności i w zgodzie z zapotrzebowaniem 
poszczególnych filii.

Ogółem staraniem Zarządu Głównego 
w r. 1936 przeprowadzono 25 odczytów na 
terenie niemal wszystkich filij na siedem 
oddzielnych tematów.

Prócz tego z własnej inicjatywy po­
szczególnych Zarządów odbywały się na 
terenie ZPM-u liczne odczyty niezależnie 
od Zarządu Głównego. W niektórych wy­
padkach Zarząd Główny przychodził z 
pomocą, dostarczając odpowiedniego ma­
teriału. (DCN)

Kronika źvcia bieżace&o

„Z Harfy"
P R Z E Z  P .-K . S T O W A R Z Y S Z E N IE  „ H A R F A "  

(F ilia  Rezekneńska) 17-go styczn ia  r .  b. został 
urządzony w Fejm anach wieczór programowy* 
Członkowie sekcji scenicznej odegrali dwie korne* 
d y jk i: 1 )  „K niebienP  — Ed. W ulfa, kom ed. w  1 ak - 
cie w języku łotewskim, i 2) „Sw aty" kom. w  1 ak­
cie w jęz. polskim.

Zarząd dziękuje za pom oc: p.p. M asalsk im , za  
przybycie —  członkom  F ilii. J a * m u jsk ie j Z P M , go* 
éciom  z R e zekne, P u szy  i M a łty  oraz w szystkim * 
którzy  zaszczycili swą obecnością w ieczór i przyczy­
nili się tym  do jego  powodzenia. Z a rz ą d  P.-K* 
S t-n ia  „ H a r f a "  —  F ilia  R ezek n eń sk a .

ZA R Z Ą D  P .-K . S T -N IA  „H A R F A " (F ilia  Rezek­
neńska) powiadam ia, że 10-go stycznia r. b. w J a -  
nopolu, w sali p. Rom era, został urządzony w ieczór 
program owy. O degrano: „K niebieni" —  Ed. W ul­
f a  w  jęz. łotewskim  i „Sw aty" — E. Dom ininwej w, 
jęz. polskim.

Zarząd składa podziękowanie zn  gościnność —  
p. R om erow i, za pomoc —  p. A dam ow iczow i i p. A* 
R osick iem u oraz w szystk im  gościom , k tórzy  obecno­
ścią swą przyczynili się do powodzenia wieczorku* 
Z a rz ą d  P .-K . S t-n ia  „ H a r f a "  —  F ilia  R ezekneńska*

7-GO L U T E G O  R . B . m a się odbyć wieczorek! 
program ow y w Puszy, n a  k tó ry  Z arząd zaprasza  
wszystkich rodaków z okolicy. Z a rz ą d  P .-K . S t-n i»  
„ H a r fa "  —  F ilia  R e zekneńska ,

P R E Z E S  Z A R Z Ą D U  F IL I I  K R A S Ł A W S K 1 E J 
S T O W A R Z Y S Z E N IA  „ H A R F A "  niniejszym wyra­
ża serdeczne podziękowanie a rtystom  Datigawpil- 
fikiej „H arfy" oraz wszystkim  tym , którzy w jaki 
kolwiek bądź sposób przyczynili się do urządzenia 
pierwszego program owego wieczorku, który *Mibył 
się 10 stycznia 1937 r. w K rasław iu.

K. Miltowicz.

W niedzielę, 31-go stycznia 1937 roku, 
w teatrze „TAUTAS PILS" 

odbędzie się

doroczny wieczór
i

w Rezekne

POLSKIE Towarzystwo OŚWIATY

Polski Teatr w Łotwie
w dniu 31 stycznia 1937 r, o godz. 2 i 5 
po poł* w DOMU POLSKIM (Dzir- 
nawu 46) urządza przedstawienie 

TEATRU KUKIEŁKOWEGO 
Odegrana bedzie

Jiioria nil o M m
* Lucyny Krzemienieckiej 
Bilety w cenie Łs 0,30 i Łs 0.50 są do 
nabycia u p. G. Butkiewicza, Kr. Ba­
rona 14 (róg Elizabetes) oraz w dniu 
przedstawienia w kasie Teatru

ZARZĄD

„ P O R W A N I E  S A B I N E K "
wystawia filia Daugawpilska ZPM w dniu 31 stycznia b. r 

W T E A T R Z E  K O L E J O W Y M  
Specjabie -kostiumy. • Oryginalność reżyseriu

TAŃCE (w dwucb salach) dó godz. 4.00 rano. Bileły: od Łs. 3.— do Łs. 0.40.
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Wieści z Waszych stron
KRONIKA NOWOGRÓDZKA

  Wojen. Zjazd delegatów Gmin
W iejskirh. 15 b. na. odbył się w sali Teat­
ru Wiejskiego w Nowogródku wojewódzki 
i.jazd delegatów gmta wiejskich, zorgani­
zowany przez Związek Gmin Wiejskich 
R. P., na którym zostały wygłoszone refe­
raty:

0  samorząd gminny, jego rozwój i naj­
pilniejsze potrzeby — prelegent — Prezes 
Związku dr. K. Polakiewicz;

2) obowiązki gminy i wójtów w akcji 
przeciwpożarowej, organizacja straży po­
żarnych — prelegent Insp. Drożdżeński;

3) rola i znaczenie Związku Gmin 
Wiejskich w życiu gminy — prelegent 
Inspektor Związku H. Puziewicz.

Po referatach odbyła się b. ożywiona 
dyskusja.

— Podokręg Z. S. inicjuje wielką akcję 
propagandową Związku Strzel. Onegdaj 
na posiedzeniu Zarządu Podokręgu Z. S. 
w Nowogródku ustalono program prac na 
najbliższy okres. Na szczególną uwagę 
zasługuje program prac komisji Propa- 
gândowanej (pod przewodnictwem dyr. J. 
Rybickiego), uwzględniający: 1) prowa*
dzcnie stałej akcji odczytowej w terenie ' 
i kół amatorskich przy powiatach Z; S., 
wydanie propagandowych pocztówek 
strzeleckich; 2) urządzenie w dn. 19 marca 
rb. wystawy pamiątek legionowych i walk 
z bolszewikami z czasów 1914—1920 r., 
oraz wystawy książek, których treść zwią­
zana jest z walkami o niepodległość i 3) 
urządzenie w dniach 23 maja do 29 maja 
rb. „Tygodnia Strzelca”, poświęconego pro­
pagandzie Związku Strzeleckiego.

Zaznaczyć należy, że w ostatnim czasie 
Związek Strzelecki na terenie wojewódz­
twa nowogródzkiego przejawia coraz bar­
dziej ożywioną działalność.

— Według danych komitetu wojew. po­
mocy zimowej bezrob. dotychczas ra tere­
nie wojew,nowogródzkiego zebrano: w go­
tówce zł. 24,000, ziemnieków 744 ton, żyta 
56 tonn, mąki 122 kg. drzewa 560 m. sześć, 
oraz opalu od Dyr. Lasów Państwowych w 
Wilnie i Białowieży na sumę 8500 zł. Wy­
konanie budżetu Zim. Pom. Bezrob, na mie­
siąc grudzień na terenie województwa no­
wogródzkiego wynosiło: 33,522 zł. 50 gr., 
preliminarz na styczeń — zł. 61,493, w tym 
na dożywianie dzieci 25,000 zł. i na obu­
wie dla dzieci 5000 zł.

— Przyznanie i utrata obywatelstwa. 
W roku ubiegłym na terenie województwa 
nowogródzkiego uzyskało obywatelstwo 
polskie 46 osób, utraciło zaś ogółem 350 
osób. Akcja nadania obywatelstwa oso­
bom 'Zamieszkałym na terenie wojewódz­
twa jest już na ukończeniu.

— Nowi rzemieślnicy. W roku ubiegłym 
władze administracyjne na terenie woje­
wództwa nowogródzkiego udzieliły 520

dyspens rzemieślnikom ubiegającym się o 
karty rzemieślnicze oraz wydały 1145 no­
wych kart rzemieślniczych. W ten sposób 
przybyło 1665 nowych rzemieślników na 
terenie województwa.

LIDZKA
— Walny Zjazd Koła Związku Peowia- 

ków. Dnia 24 stycznia 193? r. o godz. 11 
w sali Starostwa odbędzie się Walny Zjazd 
Koła Związku Peowiaków w Lidzie. Na 
porządku obrad m. in. plan pracy i budżet 
oraz wybory władz.

— Kradzież naczyń kościelnych w 
cerkwi. W nocy z 12 na 15 bm. miał miej­
sce wypadek świętokradztwa. Do cerkwi 
prawosławnej we wsi Bobry, gin. biało- 
hrudzkiej, nieznani sprawcy aostali się 
przez okno do wnętrza, skąd skradli dwa 
kielichy: jeden srebrny, drugi mosiężny 
wewnątrz pozłacany, jedną łyżeczkę srebr­
ną, nóż używany do krajania bułki sakra­
mentalnej, oraz biały obrus. Razem war­
tość skradzionych przedmiotów ocenia się 
na 200 zł.

Istnieje uzasadnione przypuszczenie, 
że do kradzieży by! użyty mały  ̂chłopiec, 
bowiem człowiek starszy nie mógłby się

przedostać przez kraty okna.
— Ceny na chleb. Władze administra, 

cyjne ustaliły następujące ceny chleba: 
razowy — 21 gr. za 1 kg.; pytlowy — 27 i 
gr. i 29 gr.

— Wywrotowcy przed sądem w Lidzie, 
W dniu 25 bm. na ławie oskarżonych Sądu 
Okręgowego w Lidzie zasiądzie 12 osób, 
oskarżonych o wywrotowa działalność. 
Oskarżeni są: A. Wołkowyski, A. Jelman, 
Sz. Rybacki, L. Lewin, S. Goperszłejn, A, 
Arciszewski, M. Kobrowski, R. Gierszmaà,; 
K. Trebionów, A. Paszkowski. D. Lerhćś-J 
nówna i W. Wojtkiewicz.

Z nazwiskami oskarżonych związane aą 
wspomnienia o dwóch jednodniowych 
strajkach powszechnych w Lidzie, w styćz  ̂
niu i lutym 1936 r., mają poza tym łącz­
ność z powstałą wówczas akcją strajkową 
robotników fabryki wyrobów gumowych 
„Andal”.

Jak wiadomo w swoim czasie przywód­
ca tego strajku Biernacki został skazany 
na 8 łat wiezienia i na umieszczenie w 
zakładzie dla niepoprawnych w Korono* 
wie.

Proces ten wzbudził w społeczeństwie 
lidzkim duże zainteresowanie.

Listy... Listy...
Wielce Szanowna Redakcjo!

Gazętę otrzymałem, za którą serdecz­
nie dziękuję i uznaję, że gazeta „Nasze 
Życie* jest nam, robotnikom, wprost skar­
bem nieocenionym. Mając wielkie przy­
wiązanie do „Naszego Życia4*, ułożyłem 
wierszyk na cześć gazety. Prosiłbym 
uprzejmie o przyjęcie go i wydrukowanie.

Rodaku!
Gdy ci jest smutno i tęskno 
W obcej krainie —
Czytaj „Nasze życie",
A czas wesoło upłynie»

Tak dużo wiadomości 
W nim się znajduje,
Że gdy czytasz „Nasze Życie"— 
Serce się raduje.

Pisze o całym świecie 
I o twej krainie,
Co się dzieje w twym powiecie 
I w twej chalupinie.

Niedużo to kosztuje,
Bo santymów dwadzieścia, 
Napewno więcej się marnuje,

' Jak na te powieści.
Więc, koledzy drodzy, kto żyje 

w Łotwie
I tu jpraeuje 
^ ecn  każdy Polak

prenumeruje . . • 
Zasyłam jak najserdeczniejsze życzenia. 

W' Zaszczytnej pracy: jak najwięcej pro* 
numeratorów w tym Nowym Roku 1937.

Aby „Nasze Życie" istniało nie parę łat; 
lecz wieki. lózef Saw lew tf

Nasze odpowiedzi
Allons Lapiezo powiadamia kolegów, 

źe wrócił do Łotwy. Riga, Ebelmuiżas 
iela Nr. 16, V. Jubergs.

M. Kruka w Ilzene. — Polskich kalen­
darzy książkowych obecnie w Rydze nie 
ma. Kalendarz Polski — kartkowy — mo* 
że wysłać Redakcja po otrzymaniu znacz­
ków pocztowych na Łs. 0.60. Żadnych 
zmian wartości złotego ostatnio nie zaszło.

W. Borkowski w Jaunsilzemnieki. 
Przewożąc do Polski rowęr, należy nadąć 
go na bagaż. Właściciel roweru musi 
mieć ze sobą zaświadczenie Konsulatu 
Polskiego na prawo przewiezienia rowerifc 
O stronie formalnej tej sprawy niejedno* 
krotnie pisaliśmy już w „N. Ż .

A. Sucharze wsk i w Trikata. W „N. Ż.'| 
nigdy nie podawaliśmy jakich kolwiek 
bądź terminów względnie czasu, w jakim 
mają być przesłane z Łotwy do Polski pie* 
niądze, przekazywane przez robotników 
sezonowych. Mamy wrażenie, że sprawa i 
przekazywania pieniędzy jest dość skom* i  

plikowaną i może czasem wymagać dłuż* j 
szego czasu. O ponaglenie, jako też p° 
informacje należy zwracać się do odnośne-* 
go biura pracy, ewentualnie do Konsulat» 
Polskiego.
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KHR SPRÀW« GÛSPOMBCZE
Z praktyki Starego Rolnika

O hodowli królików *>
Hodowla królików jest dotychczas w  

Polsce sprawą niedocenianą, jeśli chodzi 
o płynące z niej korzyści. Jest to tym 
'dziwniejsze, że w życiu codziennym uży­
wamy tak często futer ze skórek króli, 
czych, nazywając je szumnie fokami, bi- 
bretami a nawet sobolami. Tymczasem 
«popularyzowanie hodowli królików po­
zwoliłoby niejednemu drobnemu rolniko­
wi* czy mieszkańcowi miasteczek, na stwo­
rzenie niedużego, lecz stałego źródła do­
chodu. Chów królików pozwala na wyko­
rzystanie wszelkich odpadków gospodar­
stwa domowego przez skarmianie np. o- 
bierzyn ziemniaczanych, liści z jarzyn i 
resztek kuchennych.

Istnieje na świecie mnóstwo ras króli­
czych. Zmienność wielkości, umaszczenia, 
a wreszcie i typu okrywy, jest ogromna. 
fA więc istnieją rasy królików t. zw. „ol- 
brzymów“, ważących przeciętnie po 6—8 
kg, (że wymienię chociażby „barany fran­
cuskie, czy angielskie4*). Przedstawiciele 
innych rozpowszechnionych ras są mniej­
sze i ważą od 3—5 kg. Istnieje wreszcie 
rasa „hermelinów" zwana też „polskimi 
gronostajami”, są to już karzełki rodu 
króliczego, gdyż ważą od i ,3—3 kg.

jeśli chodzi o użytkowe kierunki ho­
dowli, a więc o produkcję mięsa i futra, 
należałoby raczej polecać rasy duże, gdyż 
zwierzęta te prędzej dochodzą do większej 
wagi i dają skórki dużych rozmiarów, 
poszukiwane obecnie w  handlu kuśnier­
skim.

Drugim dążeniem użytkowej hodowli 
powinna być jednomaścistość futerek, gwa­
rantująca zbyt, dzięki łatwości farbowa­
nia. Najłatwiej jednak zwykłe o zbyt 
skórek białych lub takich, które nie wy­
magają farbowania (np. szynszyle). Moda 
ostatnich lat lansuje wreszcie „wełnę an- 
gorską“, która nie jest niczym innym, jak 
przędzą z sierści króliczej.

Dzięki krótkiemu okresowi dojrzewa­
nia oraz licznemu potomstwu mają króliki 
wielkie zastosowanie przy wszelkich nau­
kowo - badawczych pracach, a szczególnie 
w genetyce, co w rezultacie daje czasem 
pozytywne wyniki i dla praktyki hodow­
lanej. Wspomnę tu chociażby o otrzyma­
niu przez uczonych mutacji sierści: t. zw. 
*,rexy“ mają okrywę, pozbawioną włosów 
„rdzeniowych** dzięki czemu futerko ich 
wygląda, jak równo przystrzyżone. Wszel­
kie odcienie rexów są obecnie w  handlu 
kuśnierskim ogromnie poszukiwane.

Jak już wspominałam, chów królików 
nie wymaga wielkiego nakładu kosztów. 
W prymitywnych gospodarstwach spotyka 
się nieraz króliki hodowane na „swobo­
dzie , a więc gnieżdżące się w chałupie lub 
stajni. Sposób ten należy bezwarunkowo 
potępić, gdyż zwierzęta „dziko** chowane

*) Z pogadanki radiowej, wygłoszonej
» w Wilnie.

rozmnażają się ustawicznie w pokrewień­
stwie i łatwo ulegają zwyrodnieniu, a przy 
tym stają się często w gospodarstwie u- 
przykrzonymi szkodnikami.

Pomieszczenia dla królików budujemy 
zwykle w formie niedużych klatek, przy 
czym można wykorzystać stare skrzynie, 
niepotrzebne deski itp. Główną zasadą 
dobrego pomieszczenia powinna być łat­
wość sprzątania, nieprzewiewność (szczel­
ne ściany) i osiatkowany front, gwarantu­
jący wentylację i ewentualne nasłonecz­
nienie. siĄ Ogromnym ułatwieniem utrzy­
mania czystości jest podwójne lub pochy­
le dno klatki. Przy hodowaniu królików 
w zamknięciu stosuje się zwykle klatki 
piętrowe, co potania koszta budowy i 
ułatwia sprzątanie.

Teoria i praktyka hodowlana skłania 
się raczej ku chowaniu królików w „częś- 
ciowym** zamknięciu, to znaczy, samce i 
samice na okoceniu hoduje się w klatkach, 
młodzieży zaś umożliwia się swobodę ru­
chów na większych okólnikach. Urządzę* 
nie okólników jest czasem kłopotliwe wy­
maga bowiem głębokiego wkopania siat­
kowego ogrodzenia, ułatwia jednak kar­
mienie i duje większą gwar&n'éję  zdrOWîa.

Żywienie królików jest sprawą bardzo 
łatwą. Jak już mówiłam, możemy wyko­
rzystać wszelkie odpadki kuchenne. Pod­
stawowym jednak pokarmem królików 
jest siano, albo świeża zielonka, dalej ziar­
no owsa i okopowe^ Z okopowych jedynie 
ziemniaki daje się królikom w stanie ugo­
towanym.

W dwutygodniku „Drób Polski*' poda­
je pan prezes Trybulski następujące rocz­
ne zapotrzebowanie królika:

50 kg. siana,
około 18 kg. pasz treściwych, 
około 50 kg. okopowizny.

Zamiast siana można dawać koniczynę, 
I zwykłą dobrą trawę pod warunkiem jed­
nak, że zielonki te będą świeżo skoszone 
i nie „zagrzane**. Bardzo dobrze jest da­
wać królikom czasem rośliny aromatycz­
ne, takie jak: kminek, miętę, macierzankę, 
rumianek, jałowiec i inne. •

Istnieje mniemanie, że królikom nie 
należy podawać wody do picia. Sąd ten 
jest całkowicie błędny. Wodę podajemy 
zwierzętom codziennie przed zadawaniem 
rannego pokarmu. Dostarczenie wody do 
picia jest szczególnie ważne u samic Kar­
miących, gdzie narowy zjadania potom­
stwa wypływają przeważnie z niezaspo­
kojonego pragnienia.

Króliki trzeba karmić dwa razy dzien­
nie, dając wieczorem większą nieco da w- 
kę,gdyż gryzonie te chętnie w nocy żerują. 
Zestawiając paszę, pamiętać naturalnie 
trzeba o witaminach i solach mineralnych. 
Z tych, zwłaszcza sól kuchenną daje się 
królikom w dosyć znacznych ilościach.

Królik jest zwierzęciem nadzwyczaj 
płodnymr Samica daje rocznie 3—4 mioty

z 4—8 sztukami w miocie. Przy umiejęt­
nym doborze pozwala to hodowcy mieć 
znaczny roczny przyrost.

W naszych warunkach chciałabym 
zwrócić uwagę na mięso królicze. Przecież 
w Belgii i Francji mięso to uchodzi za 
smakołyk! My zaś, naśladujący zwykle 
tak chętnie naszych zachodnich sąsiadów, 
pod tym względem jesteśmy uparci. Wy­
daje mi się, że sprawę tę powinny rozstrzy­
gnąć dobre gospodynie, wprowadząjąc do 
jadłospisów potrawy z mięsa króliczego.

Wobec niskiego liczebnego i jakościo­
wego stanu naszej hodowli królików, wiel­
kie szanse powodzenia ma u nas produkcja 
materiału zarodowego, w rękach zwłaszcza 
światłych i umiejętnych hodowców.

Wszystkie wyliczone tu korzyści ho­
dowli królików powinny zainteresować 
szerszy ogól i zachęcić do tej ciekawej * 
wdzięcznej pracy.

Tyg. Roi u.

Ze świata
ROKOWANIA HANDLOWE polsko - belgijskie 

zakończone zostały zawarciem układu. Dotychcza- < 
sowy rozwój handlu polsko - belgijskiego odbywa się 
w kierunku pomyślnym dla Polski. W ciąga ostat­
nich 10 miesięcy osiągnięto w obrotach z Belgią nad­
wyżkę wywozu nad przywozem na korzyść Polski w 
wysokości niemal 35 milionów złotych.

PRZEPOWIEDNIE 1 WRÓŻBY, łącznie z zapo­
wiadaniem pogody, rzadko się sprawdzają, ale — 
pomimo to — wszyscy jednak się nimi interesują ! 
z cicha w nie wierzą. Według kalendarza óstn 
logicznego na rok 1937, styczeń i łuty przyniosą 
mrozy i śnieg, marzec będzie pochmurny i  mglisty, 
choć Wielkanoc będzie ciepła i pogodna.

Kwiecień, początkowo ciepły i pogodny, w dra* 
gîéj połowie przyniesie chłody i zawieje. Maj —  
ciepły i pogodny, w czerwcu przewidują się już 
upały, lipiec upalny i burzliwy (deszcze, powodzie), 
sierpień ulewny i bogaty w grad, w drugiej .poło­
wie — tropifeaine upały. Wrzesień — chłodny i 
mglisty* Październik -— podobny. W listopadzie 
już opady śnieżne, mgły i burze, w grudniu —  
gwałtowne przejścia od mrozu dc odwilży. ,

WEDŁUG STATYSTYKI, opracowanej i  ogło­
szonej ostatnio przez Komitet do wołki z kryzysem, 
istniejący przy Lidze Narodów, w ciągu ubiegłego 
toku zmarło z wycieńczenia i głodu na całym świę*. 
cio 2.400.000 ludzi, z powodu nędzy odebrało so­
bie życie — j 1.200.000 osób; W ponurej tej staty­
styce czytamy dalej, że jednocześnie —  wobec nad­
miaru produktów rolnych i żywnościowych — zni­
szczono w ciągu roku 2.500.000 klgr. cukru, 508 
wagonów zboża, 144.000 wagonów ryżu, 267.000 
wagonów kawy. Ponadto zużyto, jako opał —
432.000 wagonów zboża. Zmarnowano jednocześnie 

, 000.000 centnarów mięsa w konserwach. W 
sumie zniszczono 8 miliardów, 438 milionów,
840.000 kilogramów artykułów spożywczych.

I to w czasie, kiedy miliony ludzi umierało, lub 
kończyło samobójstwem. . .  z głodu.

BUDŻET ZSRR NA ROK 1937 po stronie do­
chodów przewiduje 97.782.400.000, po stronie wy­
datków — 00.852.000.000 rubli. Sumy przewidzia­
ne na, wojsko wynoszą w tym bu diecie kwotę prze­
szło 20 miliardów rubli wobec 14.815 miliardów w 
roku ubiegłym.

Obok astronomicznej cyfry na wojsko; przewi­
duje się w budżecie kwota 2.328 miliardów rubli» 
przeznaczona na stworzenie Ludowego Komisaria­
tu Przemysłu Obronnego, co —. zdaniem wodzów 
sowieckich — pozwoli aa jeszcze lepsze zaopatrze­
nie armii czerwonej w sprzęt techniczny (czytaj: 
Uzbrojenie).

1 0
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. . N A S Z E  Ż y C I EH —

STYCZEŃ 1
roku tysiąc dziewięćset trzydziestego siódmego miesiąc pierwszy,

Wyobraźnia ludu w swej naiwnej, iecz 
serdecznej pobożności —  Betleem i zdarzenia 
< Ewangelii Świętej, przeniosła na ziemie swojskie, 
a postacie święte w swojskie poprzebierała stro e. 
Więc oto i Trzej Królowie Stachiewicza wędrować 
muszą poprzez ośnieżone, lechickie równiny — do 
świętej stajenki, gdzieś w górach, może w śniegu, 
zakopanej. Jadą w płaszczach z purpury, w zbro­
jach rycerskich, z darami drogimi. Nie obcy to 
jacyś władcy, lecz bliscy, jakby znani — z nagrob­
ków na Wawelu zdjęci. Wokół nich ciemno i mroź­
no, droga zawiana, lecz oni jadą radośni, bo otu* 
cha krzepi im serca. Ciemne noce coraz będą 
krótsze, dnia przybywa codzień. Nie długo zajaś­
nieje świt złoty . . .

zvr>e ludów przyrównać można do ekranu fil­
mowego, na którym w szybkim tempie przesuwają 
się coraz to nowe obrazy, by za chwilę zginąć bez* 
powrotnie. Najpiękniejsze jednak z nich, najbar­
dziej wzruszające 'ub malownicze — staramy się 
utrwalić na dłużej.

Życie poszczególnych ludzi nie różni się wiele 
od życia narodów. Jak wyraz twarzy, gusta i po­
stępki są wiernym odbiciem duszy ludzkiej, tak 
doroczne zwyczaje, obrzędy, tradycje narodowe i 
religijne odźwierciadlają zbiorową duszę plemię, 
nia. Wyhodowane przez szeregi pokoleń, w ciągu 
wielu stuleci wspólnego, społecznego bytowania, 
stają się one najdroższą spuścizną po ojcach, krasą 
[ ozdobą doczesnej pielgrzymki ziemskiej. Czas, 
wielki niszczyciel, usiłuje rzucić je w niepamięć. 
Idzie mu ręka w rękę z pomocą kosmopolityzm 
współczesny. Z dniem każdym stary świat schodzi 
powoli do grobu. To, co żyło przez liczne wieki, 
co uświęcone było w milionach serc — poszło lub 
idzie w zapomnienie. Ludzie wystudzeni wszech- 
światowością, nie upominają się o te drogie pa* 
miątki, lecz d, którym serca nie wystygły, usiłują 
je ochronić przed zagładą i stać się łącznikiem 
między dawnymi, a nowymi czasy, a z niewygasłego 
Jeszcze zarzewia pamiątek uczynić Znicz nieśmier­
telny.

Takich ludzi spotykamy wszędzie, zarówno 
wśród zwykłych miłośników starego obyczaju na­
rodowego, jak i wśród wielkich tego świata: spo­
łeczników, pisarzy, poetów, malarzy i muzyków, a 
każdy z nich mógłby o sobie powiedzieć słowami 
, Śpiewu Poety" — Bohdana Zaleskiego:

„Gdy na górach ćwita dzionek,
A w dolinie srebrzy rosa —
I ja śpiewam, jak skowronek,
1 ja lecę pod niebiosa.

Lecę — gonię wspomnień marę,
Z kwiatów życia wieniec plotę;
Piękność, miłość, czucie, wiarę —
Na ogniwa spajam złota, 

świat odbija moja dusza,
Jak zielony brzeg krynica;
Wszystko piękne tkliwie wzrusza,
W szystko tk liw e ją  zachw yca.

Z nie wcielonych gdzieś tam światów 
Garnę myśli — uczuć skarby;
Z naszych dolin, z naszych kwiatów 
D? obrazów zbieram farby.“

W narodzie, który został zaszczycony mianem: 
„przedmurza chrześcijaństwa", religijność musiała 
być cnotą ogólną. — To też wszystkie polskie tra­
dycyjne obrzędy, zwyczaje, legendy i baśnie, są 
odbiciem wierzeń świeckich i kościelnych, w jedną 
splecionych wiązankę, święci Pańscy występują 
w nich raz po raz symbolicznie i plastycznie jed­
nocześnie, niby starsi bracia nasi lub dobre siost- 
rzyce. Interesują się oni życiem rolnika, jego cha­
tą. polem, szumiącymi kłosami złotych zbóż, — 
łąką, usianą różnobarwnym kwieciem, i całym tym 
hvtowaniem chłopskim, owianym gorącą miłością 
do ziemi. Ich wpływ na losy życia ludu na łonie 
natury i udział w jego codziennych sprawach, tru­
dach i kłopotach lub radościach, najwyraźniej za­
znaczony jest w przysłowiach ludowych, które zwa­
ne są mądrością narodów. Posiadamy ich wprost 
nieprzebrany skarbiec, a z części ich nieznany 
dowcipniś ułożył zgrabny wierszyk, który zacho­
wał się w starym kalendarzu 7 r. 1779:
„Święty Grzegorz, gdy już mróz z ziemi ustępuje, 
Po grzędach w skok rozsadę sprawnie rozsypuje. 
Benedykt w pole z grochem, Wojciech z owsem

jedzie,
Marek ze lnem, a Filip tatarkę wywiedzie, 
święty Krzyż owce strzyże, a Jan trawę kosi, 
Jakób bierze kroguica i przepiórki płoszy.

Bartlomej z Mateuszem chmiel z tyczek odziera,
A Michał o_d pszczó ł słodki plastr miodu wybiera, 
Siewna Matka już każe' siać zboże zimowe,
Jadwiga rzepę kopie, a Tomasz domowe 
Kole tłucze kwiczoły; Marcin do budynku 
Rąbie drzewo. Miejcie to kmiecie w upominku.“

Garstka przysłów z tego skarbca narodowej tra­
dycji posłużyła malarzowi Pio trow i  S tach iew iczow i 
za temat do stworzenia cyklu z 12 kartonów p. t.: 
„Boży Rok“. .. .

Piotr Stachiewicz, twórca szeregu prześlicznych 
obrazków, ilustrujących wszystkie legendy o Matce 
Boskiej i malarz pełnych wdzięku główek kobie­
cych, jest specjalnie uzdolnionym w tym kierunku 
oraz nadzwyczaj rozmiłowanym w tego. rodzaju 
tematach, gdzie pierwiastek legendowy, boski, łą­
czy się z realnym, ludowym. Jego delikatny, wy- 
subtelniony pędzel, lekko unieść się umie w rejony 
podniebne, a zaś malarskie poczucie kształtu i
barwy, pozwala mu łatwo na odtworzenie duchów 
na płótnie. To też te dwa pierwiastki — ziemski 
I niebieski — zlewają się w „Roku Bożym" w jed­
ną, uroczą całość, pełną sentymentu, który z serca 
płynie i do serca przemawiać potrafi.

Niespożyte zasługi na polu pracy koło wydoby­
cia na światło dzienne z pomroki dziejowej, — 
historii obyczaju narodowego i kultury ludowej, — 
położył Zygmunt Gloger (1895— 1910), inicjator 
i .jeden z założycieli Polskiego Taw. Krajoznaw­
czego, a autor dzieła p. . t. „Rok w życiu,
tradycji d pieśni". Książka ta, obok artykułów
autora, zawierająca też i odpowiednie treścią utwo­
ry i wyjątki z prac innych pisarzy i poetów, jest 
zbiorem wiadomości o tym, jak się żyło, pracowało, 
bawiło i świętowało w zacisznych dworkach szla­
checkich i pod strzechami wieśniaczymi, — w okre­
sie ostatnich czterech stuleci.

Wśród poetów, opiewających piękno staropol­
skich tiJadycyj, wymienić należy przede wszystkim 
trzy.czołowe nazwiska: W incentego Pola (1 8 0 7— 
1872), autora „Pieśni o Domu Naszym", W ładysła­

wa Syrokom lę * K ondratow icza ( 1823  186g| "
autora popmatu „Dni Doroczne", i Teofila L«n»,.ł 
tow icza  (1822—1893), lirnika mazowieckiego, ju'. 
którego życie wsi było źródłem nieustannych, ra, f  
dcsnych wzruszeń. Tkwili oni wszyscy trzej f-yl  
boko korzeniami ducha w ziemi rodzinnej, z 
rej ciągnęli ożywcze soki natchnienia, a głowy i  
swoje wnosili prosto, w jasne niebo, skąd gnało* 
ich słońce Wiary św. To też ich poezje, a zwfo. 
szcza ostatniego z nich, rytmiczne i dźwięczą»;, 
barwne i proste, jak piosnka skowronka, pełne 
uroku bezpośredniości czystej i nieskalanej, ja| - 
krynica, w której przezroczystych wodach odbija  ̂
się błękit niebios i zieleń łąk w pogodny dzień ? 
letni. ,

My przed wami dziś stajem 
Staroświeckim zwyczajem,
W Nowy Rok niesięm piosnkę w ofierze;
Gdy nadzieją duch rośnie,
Kolędujem radośnie,
Posłuchajcie nas -szczerze !

Narodzony Syn Boży,
Niech swe serce otworzy,
Kędy skarb nieprzebrany, bogaty; 
Niechaj gwiazda Trzech Króli, 
Promieniami otuli 
Wasze głowy i chaty.

Częstochowska Maryja 
Waszym modłom niech sprzyja,
W dobry czas, niech ją prośba poruszy;
Niech się krzewią szczęśliwe 
Zboża na naszej niwie,
À cnoty w waszej duszy.

Ponad miasty. nad wioski,
Niechaj czuwa Duch Boski,
Dary łask niech rozsypie w narodzie.
Czy biesiada, czy praca,
Niech w^rn .-'mca obraca 
Ku miłości i zgodzie..

(K o lęd a  W t. S y ro k o m li). . . f


